
Bezpieka i dyktatura marksistowska
na ławie oskarżonych
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Dyktatury są rządami mniejszości 
nad większością. Wolę większości na­
rodu, która w normalnych warunkach 
demokratycznych zmiotłaby jc w 24 
godzinach, tłumią więc siłą i przeciw­
stawiają jej gwałt i terror czyli jedy­
ne środki, za pomocą których mniej­
szość może utrzymać sw’oją dyktaturę 
nad narodem.

Historia.tyranów i dyktatorów od 
najdawniejszych czasów jest przeto 
straszną i krwaw-ą. Mimo środków 
uzbrojonej przemocy stosowanych wo­
bec bezbronnego narodu, dyktatorzy i 
tyrani padali, sprowadzając najczęś­
ciej wielkie katastrofy na rządzone 
przez nich narody.

Dyktatui-y naszych czasów jednego 
nauczyły się z upadku dyktatur w prze 
szłości: udoskonaliły do ostatnich 
granic możliwości swój aparat terro­
ru i gwałtów stosowanych do tłumie­
nia każdego odruchu niezadowolenia 
narodowego, i aparat zakłamanej pro­
pagandy do zakrycia przed narodem i 
opinią świata codziennych zbrodni 
i aktów opresji. Boją się bądź co bądź 
ujawnienia prawdy o swoich wyczy­
nach, za pomocą których trzymają na­
ród w niewoli.

Dlatego, już sama zapowiedź o u- 
jawmieniu w „Narodowcu” tajemnic 
bezpieki i tortur stosowanych dla 
przygotowania procesów — dla wymu­
szania zeznań i przyspieszenia przej-: 
ścia na drugi świat przeciwników po-

sklej bezpieki będą odpowiadać
bezprzytomne oszczerstwa,

za
jakimi

obcięli uprzedzić i osłabić wraże­
nie rewelacji Wł. Zaremby, więźnia
bezpieki, przez osiem długich miesięcy.

Różne ręce ociekały niestety krwią 
męczeńskiego narodu polskiego: krwią 
przelaną przez niemieckich napastni­
ków i siepaczy i krwią przelaną przez 
rosyjskich generałów pasowanych 
przez Stalina na bohaterów demokra- 
cyj „ludowych”.

W tej chwili jednak ociekają obficie 
krwią narodu polskiego głównie ręce 
warszawskiej bezpieki, którą prześci­
gnęła gestapo w swoich metodach ter­
roru i gwałtu. Z tej przyczyny ogło­
szone w „Narodowcu'’ rewelacje więź­
nia bezpieki Wł. Zaremby, stają się 
historycznym dokumentem, który bę­
dzie służył we właściwej chwili i na 
właściwym miejscu do zdemaskowania 
katów narodu polskiego i do pokaza­
niu światu ich prawdziwego oblicza i 
ich rąk zakrwawionych od tortur i 
mąk stosowanych do niewinnych ofiar 
za to, że pozostały wierni1* zasadom od­
wiecznym i tradycjom narodu polskie­
go
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Uroczyste podpisanie planu Schumana
w sali Zegarowej Min. Spr. Zagr.

Umowa o połączeniu przemysłów węglowych i sial, w zach. Europie 
podlega zatwierdzeniu przez parlamenty 6 zaintersowanych państw

Na skutek huraganu

litycznych, wyprowadziła z równowa­
gi agentów warszawskiej dyktatury 
marksistowskiej. Organ ich paryski nie 
zdołał nawet odczekać dokumentarnej 
publikacji Wł. Zaremby o torturach, 
jakie przeszedł i na jakie patrzał w 
kaźni bezpieki w Warszawie, ale sta­
rał się ogłoszenie zapowiedzianego do­
kumentu uprzedzić, sądząc mylnie, że 
będzie chodziło o listy z Kraju, których 
autorów nie będzie można podać ze 
względu na nieuniknioną zemstę bez­
pieki.

Okazało się, że dokument rewela­
cyjny, który ogłosiliśmy nosi podpis 
Wł. Zaremby, człowieka znanego z ucz­
ciwości i prawości, który cudem wy­
dostał się ze szponów krwawej policji 
marksistowskiej w Warszawie.

, Nazwisko Zaremby i tortury, jakie 
przeszedł, znajdują się zapisane w ak­
tach bezpieki warszawskiej. Nie moż 
na jego świadectwu zaprzeczyć. On zaś 
mógł imieniem i nazwiskiem zaświad-} 
czyć, co widział i co przeszedł, gdyż, 
dziś znajduje się poza zasięgiem agen- ■ 
tów bezpieki.

Dokument, jaki ogłosił obecnie Wł. 
Zaremba, staje się więc głośnym, a bę­
dzie jeszcze głośniejszym, kiedy na 
właściwym miejscu obrońcy warszaw-

Konferencja 4 zastępców w Paryżu 
bez wyników

Gromyko uznał nowe propozycjo 
mocarstw zach. nie do przyjęcia

PARYŻ. — W czwartek odbyło się nowe 
spotkanie czterech ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Anglii, U.S.A, i Rosji.

Gromyko poddał krytyce propozycje, jakie 
we wtorek przedłożył w imieniu trzech mo­
carstw zachodnich dr. Jessup. Delegat Rosji
oświadczył, że propozycje te są nie do 
jęcia, ale zapowiedział, żc ostatecznej 
wiedzl udzieli później.

Domagał się cm wstawienia sprawy

przy- 
odpo-

paktu
atlantyckiego i baz amerykańskich do pro­
jektowanego porządku dziennego.

Davies 1 Farodi wykazywali Grumyce, że 
problem rozbrojenia musi być poprzedzony 
zbadaniem stanu zbrojeń nie tylko u czte­
rech wielkich mocarstw, ale również u in­
nych narodów, które zbroją się poza granice, 
dozwolone przez traktaty pokojowe.

Paryż. — W dniu 
18 kwietni?, o godzi­
nie 16 minut 30, 6 
ministrów spraw za­
granicznych Francji, 
Niemiec zach., Włoch 
Belgii, Holandii i 
Luksemburgu podpi­
sało traktat, prze­
widujący połączenie 
przemysłów węglo­
wych i stalowych na 
podstawie planu Sćhu 
mana.

Pierwszy złożył 
podpis kanclerz Ade­
nauer, następnie mi­
nistrowie pozostałych 
państw składali pod­
pisy w porządku alfa 
betycznym. Minister 
Schuman podpisał ja­
ko ostatni.

(Foto: Record) 
Od lewej do prawej pp.: Van Zeeland, Bech, hr. Sforza, Stikker, 
Adenauer i Robert Schuman, po podpisaniu Jimów o zjednocze­
niu przemysłów stalowego i węglowego 6 krajów europejskich.

6 ministrów wydało wspólną dekla­
rację. w której czytamy:

Postanowiono stworzyć wspólnotę europej­
ską dla węgla 1 stali, blorąc pod uwagę, że 
pokój światowy może być ocalony jedynie 
przez wysiłki twórcze, odpowiednie do nie-

bezpieczeństw, jakie mu zagrażają.
W przekonaniu, że udział, jaki Europa zor­

ganizowana może przynieść cywilizacji, jest 
niezbędnym dla utrzymania stosunków poko­
jowych.

świadomi, że Europa odbuduje się przez 
istotne czyny, stwarzające najpierw solidar­

Aby lowe wybory mogły się odbyć 10» VI

premier H. Suemlle żąda od Zgromadzeni a Narodowego 
skreślenia punktów, które przedłużyłyby sesję
(Glosowanie połączone z kwestią zaufania

ność istotną oraz przez ustanowienie wspól­
nych podstaw rozwoju gospodarczego,

w trosce o przyczynienie się przez rozsze­
rzenie 'śwych podstawowych produkcji prze­
mysłowych, do podniesienia poziomu życia 1 
postępu w dziele na rzecz pokoju,

Siedem 
myśliwców sowieckich 

rozbiło się 
w Niemczech

BERLIN. — Dziennik „Telegraph” 
wychodzący w zachodnim Berlinie, 
donosi, że 7 sowieckich myśliwców od­
rzutowych rozbiło się w czasie ćwiczeń, 
w sobotę około Luckau, w strefie ro*
syjskiej. Myśliwce te dostał)7 się nagle 
— wir powietrzny.W

zdecydowani zastąpić 
wodnictwo połączeniem 
interesów i utworzyć 
wspólnoty gospodarczej

wiekowe współza- 
swych zasadniczych 
przez odbudowanie 
pierwszych podstaw

Wszyscy piloci zginęli.

48 neonów mieszkańców- 
w zachodnich Niemczech

* BON2V; -^ Niemiecką republika federalna 
posiada obecnie ,47 milionów 789 tyi. 100 
mieszkańców.

Propagandowy film sowiecki 
na festiwalu w Cannes

CANNES. — Na odb^Tł ającjin się obecnie 
w Cannes festiwalu, delegacja sowiecka 
chclała, aby wyświetlono film p.t. „Wyzwo­
lone Chiny”. Komitet organizacyjny festiwa­
lu stwierdził, że film ten ma charakter ko- 
.ininformowsklej propagandy,-zawierając sze 
reg obelg pod adresem mocarstw zachodnich. 
Wobec lego film ten nie będzie wyświetlany.

Zmarl prezydent Portugalii, Carmona 
w 81 roku życia

LIZBONA. — W dniu 18 kwietnia br. 
zmarł prezydent republiki portugalskiej, mar 
szalek Oscar Carmona. Zmarły liczył 81 lat 
życia. W’e wtorek Carmona przyjął ostatnie 
święte Sakramenta.

Zmarły miał obchodzić 28 maja br. swój 
srebrny jubileqsz pracy politycznej w mie­
ście uniwersyteckim Coimbra. Carmona mia 
nowany by ł przez rząd prezydentem republi- ! 
ki portugalskiej w 1926 roku, a wybrany był 
poraź pierwszy prezydentem 25 marca 1928 
roku Zwłoki Carmoriy przewieziono w środę 
do Zgromadzenia Narodowego, gdzie straż 
pełnią kadeci marynarki portugalskiej.

Kariera Carmeny
Frezy'dent Carmond urodził się 24 listopa­

da 1869 roku. Kariera wojskowa doprowadzi­
ła -go w stopniu generała do stanowiska gu­
bernatora wojskowego Evory, którą to 
funkcję spełniał do roku 1926. •

Od tej chwili bierze czynny udział w życiu 
politycznym swego kraju.

W maju 1926 roku bierze on udział w za- 
machu stanu, kierowanym przez gen. Gomez 
da Costa. Wraz z nim oraz majorem Cabe- 
cadas tworzy on triumwirat, który opano- 
umje władzę w państwie. W' lipcu 1926 roku 
ma on całą władzę w swoim ręku, wprowa- 

■ dzając. tymczasowo dyktaturę. Zatwierdzony 
przez wyborców na stanowisku prezydenta 
republiki, w roku 1928, powołał on na pre­
miera Salazara. Carmona zostaje wybrany 
ponownie prezydentem w roku 1935, 1942 i

Paryż. — Zaledwie w kilka godzin 
po ogłoszeniu pomyślnego dla rządu 
wyniku głosowania nad wotum zaufa­
nia, premier Queuille postawił w śro­
dę ponownie kwestię zaufania w Zgro 
madzeniu Narodowym, Zażądał mia- 
nowiei".* odroczenia dyskusji nad pro­
jektami ustawy, zmierzającymi do u- 
stąlenia 8. maja świętem narodowym, 
wólnyfa’ Ód pfaćycelem przyspo­
rzenia obrad nad budżetem, i

Głosowanie odbędzie się w przyszły 
wtorek.

st wie do Zgromadzenia Narodowego 
Rada Republiki wypowiedziała się za 
głosowaniem dwukrotnym na zasadzie 
większości w ramach powiatu we Frań 
cji, Algerze i departamentach zamors­
kich.. przyjmując szereg rozporządzeń
z ustawy z r J9?7.

1949.

W dzisiejszym numerze
„Itarodowca*’

Na sir. 1 i 2:
•Uroczyste podpisanie planu Schu­

mana-
® Z francuskiego Zgromadzenia Na­

rodowego.
@ Niknie nadzieja uratowania 75 

marynarzy ang. lodzi podwodnej.
# Mac Arthur przed Izbami Kongre­

su U.SJL
# Pakt obronny państw nad Ocea­

nem Spokojnym ma uzupełnić Pakt 
AUantycki.

• Postęp wojsk O.N.Z. w zach. Korei.
® Powodzie w Finlandii i w Kana­

dzie.
i® Wielkie manewry wojsk sowiec­

kich w Niemczech wschodnich.
Na str. 3; Drugi Walny Zjazd Dele­

gatów Związku Przyjaciół Wsi Polskiej 
w Ameryce.

Dalszy ciąg reportażu p. fyt-‘ S1<? 
dzieje na wsi sowieckiej"; ifd. itd.

Na sir. 4: „Muzyka • śpiew • Teatr"; 
„Gehenna dzieci polskich w czasie ub. 
wołny światowej".

Na sir. 5 i 6; Dalsze wiadomości z 
Francji, wieści z Polski, komunikaty; 
itd/ifd.

w przyszły wtorek
feklów. Okólnik postanawia, że w dniu 8.
maja, gmachy publiczne i pomniki mają być 
udekorowane sztandarami narodowymi. Po 
południu, o godz. 18.30 przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych udadzą się do po­
mników’ poległych 1 złożą wieńce. Godzinę tę 
wybrano, aby pracującej ludności i organiza­
cjom umożliwić wzięcie udziału W złożeniu

Nie będzie i o zapewne jedyne glosowanie, 
jak bowiem oświadczył min. był. kombatan­
tów. Jacquinot, rząd postawi także kwestię 
zaufania w sprawie odroczenia innych punk­
tów. będących na porządku dziennym prac 
Zgromadzenia Nar., jak np. projektów u- 
staw o zniesieniu stref zarobkowych, uregu­
lowania ckspulsji lokatorów i kilku innych, 
zamiast reformy wyborczej.

Premier Queuille jest zdania, że uchwala­
jąc w środę wotum zaufania, 811 glosami 
przeciw 240, Zgromadzenie Narodowe zobo­
wiązało się uczynić wszy stko co możliwe, aby 
wybory powszechne mogły odbyć się najpóź­
niej 10 czerwca. W tym celu konieczne jest 
przede wszystkim uchwalenie budżetu, które­
go dyskusję opóźniłyby inne sprawy, prze- j 
widziane w porządku dziennym prac Zgroma!
dzenia Narodowego.

¥
Projekty finansowe rządu 

w Komisji Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ. — Min. skarbu Maurice Petsche 

wy jaśniał w środę komisji Finansowej Zgr. 
Nar. pozycje, zawarte w rządowych projek­
tach finansowych. Premier Queuille. apelo­
wał o przyspieszenie prac. Komisja postano­
wiła przystąpić do rozpatrywania projektów 
rzadowveh w przyszły w torek.¥

Debata nad reformę ordynacji wyborczej- 
w Radzie Republiki

Paryż. — W czwartek po południu 
rozpoczęła się w Radzie Republiki dys­
kusja nad-projektem ustawy o zmia­
nie ordynacji wyborczej. W przeciwień

Francja będzie obchodzić, uroczyście 
dzieó 8. maja, ale dzień nie ma być 

wolnym od pracy zdaniem rzędu
PARYŻ. — Postawienie przez premiera 

Queuille wotum zaufania w sprawie odrocze­
nia dyskusji nad ustanowieniem dnia 8. ma­
ja dniem wolnym od pracy ma wyłącznie na 
celu danie pierwszeństwa dyskusji nad bud­
żetem, aby wybory mogły odbyć się w przy­
spieszonym terminie i nie może być interpre­
towane jako odmowa złożenia zaniżonego 
hołdu kombatantom i członkom Ruchu Opo­
ru; świadczy o tym zatwierdzenie przez Ra­
dę Ministrów okólnika, rozesłanego do pre-

W walce z drożyzną

szerszej i głębszej wspólnoty pomiędzy na­
rodami, przeciwstawiającymi się oddawna 
w krwawych walkach, oraz położyć podsta­
wy dla instytucyj zdolnych do kierowania 
odtąd wspólnym przeznaczeniem.

Dzieło, które uświęciliśmy przez nasze pod 
pisy, zawdzięczamy inteligencji i wytrwało­
ści naszych delegacyj i naszym rzeczoznaw- 
com, za co wyrażamy im wielką wdzięczność.

Nawet przed wejściem w życie to dzieło, 
na mocy swych idei, które wywołuje, stwa­
rza w naszych krajach i poza ich granicami 
nadzieje i zaufanie całkiem wyjątkowe.

Podpisując ten traktat, który stwarza 
wspólnotę europejską węgla i stali, wspól­
notę 160 milionów mieszkańców europejskich 
układające się strony wykazały swoje zde­
cydowanie stworzenia pierwszej instytucji 
ponadpaństwowej i położyć w ten sposób 
zręby zorganizowanej Europy.

Ta Europa jest otwarta dla wszystkich 
wolnych krajów Europy. Spodziewamy się, 
że i inne kraje dołączą się do naszego wysił­
ku ”

Bombowiec B-50 
rozbił się w Teksasie

EL PASO (Teksas). — Czteromoto- 
rowy bombowiec B-50, rozbił się o zie* 
mb i stanął w płomieniach w Fort 
Bliss, obozie lotniczym niedaleko E) 
Paso.

Uznanie prezydenta Trumana 
dla dzielą Schumana

Waszyngton. — Prezydent Truman 
wyraził swoje pełne uznanie i pochwa­
łę dla dzieła zjednoczenia gospodarcze­
go w Europie, jakie zapoczątkuje wej­
ście w życie planu Schumana.

Rzecznik Departamentu Stanu oświadczył, 
1 że szybka ratyfikacja planu Schumana przez 
parlamenty 6 zainteresowanych narodów7 
przyczyni się wiele do przekonania świata, 
iż Europa zachodnia posiada energię i po­
trzebne zdolności, by stworzyć solidarność, 
która ma znaczenie zasadnicze dla wolnego 
świata.

Accary oddal się w ręce władz
LYON. — W aferze Accary zeszła nieła- 

da niespodzianka. Urzędnik maklera giełdo­
wego, Audras'a, Accary, który znikł, pozo­
stawiwszy niedobór, oceniany przez niektó­
rych na 800 milionów fr., zgłosił się wraz ze 
swoim adwokatem u sędziego śledczego. Ad­
wokat oświadczył, że Accary padł ofiarą 
oszczerstw 1 jest niewinny. Pożyczki, o któ­
rych sprzeniewierzenie oskarżano Accary, 
miał zaciągać Audras lub jego pełnomocnik 
I nigdzie nie figuruje podpis Accary. Uciecz­
kę klienta adwokat tłumaczy w rażeniem, ja­
kie wywołało u niego stwierdzenie, iż speku­
lacje jego nie powiodły się. Sędzia śledczy 
postanowił aresztowanie Accary aż do całko­
witego wyjaśnienia sprawy. Zyski Accary’go 
szacują w kołach giełdowych na milion fn 
miesięcznie.

Laureat nagrody Nobla 
z pielgrzymkę po polach walk

PARYŻ. — William Faukner, laureat No­
bla, przybył na krótki pobyt do Francji. 
Faulkner skierował się do Verdun, celem od­
bycia pielgrzymki po polach walk w pier­
wszej wojny światowej. Faulkner był ppd- 
czas wojny kombatantem na froncie francu­
skim.

Mac
'V n. W T/lastach garn!zo”?u;. eh
wejskc wcLKila udział w obchodzie. Uroczy­
stości będzie towarzyszyło bicie dzwonów.

VV .szkołach zostaną wygłosrpue i
o znaczeniu1 święta, a wieczorem odbędą się i 
bale. ' •. ' ‘ !'

*■ Sekretariat stanu dla -spraw wewnętrz­
nych, który ogłosił treść okólnika, dodaje:

„Rząd sądzi, że najlepszym sposobem słu­
żenia Ideałowi poległych jest nie przeszka­
dzanie ciągłymi przerwami w pracy wysiłko­
wi na rzecz produkcji i odbudowy kraju. W 
pierwszej połowie maja są już w olnymi dzień 
1. maia, 3. maja jako dzień Wniebowstąpie­
nia i 14. maja, poniedziałek zlelonoświątecz- 
ny”. Zaznaczyć także należy, że „w krajach, 
które głównie doprowadziły do zwycięstwa 
nad hitleryzmem, w Stanach Zjedn., Anglii. 
Rosji, dzień 8. maja pozostaje dniem pracy”.

nie przyjffiie funkcji publicznej ani nie 
weźmie udziału w rozgrywkach politycznych

W czwartek przemówił do obu połączonych Izb Kongresu U.S.A. 
witany jako zwycięski wódz Dalekiego Wschodu

Waszyngton. W czwartek we
wczesnych godzinach przybył z San 
Francisco dc Waszyngtonu gen. Mac 
Arthur. Przemawiając w środę w San 
Francisco na przyjęciu urzędowym, 
wydanym na jego cześć przez władze 
miejskie, Mac Arthur oświadczył, że 
nie ma zamiaru ubiegać się o jakąkol­
wiek funkcję publiczną, ani nie życzy

e ; sobie, by jego imię wykorzvstywane

rząd znosi pewne ograniczenia przywozu I"
Paryż. — Konferencja ministrów re 

sortów gospodarczych, powzięła w śro-
dę ważne uchwały, wchodzące w za­
kres walki rządu z drożyzną. Na pierw 
szym miejscu ustalono listę produk­
tów. która zostanie przedłożona Orga­
nizacji Współpracy Gospodarczej, zmie 
rzając do wolnej wymiany 75 proc, pro 
duktów. Zatwierdzono następnie znie- 
sienie ceł od różnych produktów im­
portowanych, jak mięsa,, produktów 
chemicznych i niektórych innych pro­
duktów. Konferencja zatwierdziła da­
lej tymczasowe zniesienie opłat celnych 
cd mosiądzu, aluminium, miedzi, cyn­
ku i niektórych tłuszczów oraz ograni­
czenia wywozu pewnej liczby produk­
tów.

—

Powyższe decyzje wejdą w życie za 
8 do 15 dni. Wówczas dopiero zostanie 
ogłoszone w* jakim stopniu opłaty cel­
ne będą obniżone oraz spis produktów, 
objętych zniżką.

20 proc, podwyżki zasiłków rodzinnych 
także w kwietniu

Paryż. — Rząd złożył projekt usta­
wy, przedłużający 20-procmtową pod­
wyżkę zasiłków rodzinnych także na 
dalsze miesiące. Projekt wskazuje, że 
rząd nie zdoła. przedłożyć w kwietniu 
projektu rewaloryzacji zasiłków, z po­
wodu nieukończenia prac Komisji, ba­
dającej tę sprawę.

bvło w rozgrywkach politycznych w 
U.S.A.

Na lotnisku w Waszyngtonie witali 
powracającego po 14 latach nieobec­
ności generała Mac Arthura, sekretarz 
obrony '.rodowej, Marshall, przedsta­
wiciel prezydenta Trumana, delegacje 
obu izb parlamentarnych oraz setki ty-

sięcy publiczności.
Po południu w czwartek były dowód­

ca z Dalekiego Wschodu przyjęty był 
owacyjnie w Kongresie, gdzie przed 
połączonymi izbami Senatu i Izby Re­
prezentantów nakreślił swoje poglądy 
na sytuację na Dalekim Wschodzie o- 
raz przedstawił argumenty wojskowe 
na obronę swoich oświadczeń, dotyczą 
cych prowadzenia wojny na Korei oraz 
planów rozszerzenia tej wojny na 
Mandżurię i Chiny przy współudziale 
armii marszałka Czan-Kaj Szeka. -

Kongres uczcił w Mac Arthurze, 
przede wszystkim męża, który jako na 
czelny wódz amerykańskich sił zbroj­
nych doprowadził do zwycięstwa na 
Dalskim Wschodzie.

Księgowa twierdziła, że

wygrała główny los na loterii,
nabyła willę, samochód i jacht...

Pracodawca spostrzegł, że sprzeniewierzyła około 30 milionów franków
MELUN. — Księgowa Odetta Gryjalwo, 

rozwiedziona po kilku miesiącach małżeń­
stwa, rozpoczęła przed dwoma laty życie na 
szeroką stopę, oświadezj-wszy przedte|n przy

Nadzieja uratowania 75 marynarzy łodzi podwodnej „Affray" niknie
Zatopiona lodź nie odpowiada już na sygnały — Rozpaczliwo poszukiwania trwają dalej

Portsmouth. — Wbrew pierwotnym 
przypuszczeniom, położenie zatopionej 
łodzi podwodnej „Affray” nie zostało 
dokładnie ustalone i nie odnaleziono jej 
dotychczas. Sygnały, które usłyszano 
w nocy z wtorku na środę, nie powtó­
rzyły się w ciągu środy.

„Affray” nie odpowiada...
Lakoniczność komunikatów Admira­

licji Brytyjskiej wykazuje cały tra­
gizm walki, jaką prowadzą od prze­
szło 50 godzin załogi kilkunastu samo 
lot-ów i około 200 okrętów wojennych 
i statków różnych narodowości, prze­
szukując niemal metr po metrze przy­
puszczalny rejon katastrofy.

Ostatnie komunikaty głoszą: „na­
dzieje na uratowanie 75 marynarzy 
„Affray” są małe”.

Oczywiście poszukiwania trwają da 
lej i na razie nie ma mowy o ich przer 
waniu. Według rzeczników Admiralicji, 
zapas tlenu jaki posiadała łódź pod­
wodna „Affray” wystarczał tylko do

środy wieczorem godzina 21. Rzeczni­
cy ci dodają, że jeśli do piątku rana 
nie zostanie ustalone dokładnie poło­
żenie łodzi i nie doprowadzi się do jej 
wnętrza świeżego powietrza, należy 
porzucić wszelką nadzieję na uratowa­
nie 75 marynarzy.

Ani sygnałów, ani boji...
Pesymizm wyrażany przez brytyjskie wła­

dze morskie co do możliwości uratowania za­
łogi „Affray” tłumaczy się brakiem jakich­
kolwiek śladów, wskazujących na położenie 
zatopionego statku. Poza bowiem sygnałami 
dźwiękowymi uchwyconymi przez łódź pod­
wodną „Sea Devil” (Diabeł morski) w nocy 
z wtorku na środę, nie ma żadnych innych 
znaków.

Sygnały to zostały uchwycone przy pomo­
cy specjalnego aparatu, jakimi posługują się 
łodzie podwodne do rozmowy między sobą, w 
stanie zanurzenia.

(Foto: Record

Łódź podwodna ..AfTray”, która zatonęła w czasie ćwiczeń w La Manche.

Sygnały to były zresztą bardzo słabe i u- 
stały wkrótce.

Nie znaleziono natomiast nigdzie boji, ja­
ką zatopiona łódź podwodna wypuszcza na 
powierzchnię morza, wskazując w ten spo­
sób dokładnie miejsce swego położenia.

„Alfray” może leżeć dnem do góry
Według opinii brytyjskich oficerów mary­

narki, istnieje duże prawdopodobieństwo, że 
łódź podwodna „Affray” leży dnem do góry. 
To thunaczyłoby fakt, iż nikt z jej załogi 
nie posłużył się urządzeniem Davisa, przy 
pomocy którego ratowali się rozbitkowie lo­
dzi podwodnej „Truculent”, zatopionej w ze­
szłym roku u ujścia Tamizy. W tym też po­
łożeniu posługiwanie się „telegrafem pod­
wodnym ’ jest znacznie utrudnione.

Gdyby ustalono dokładnie miejsce 
położenia lodzi...

•.Tylku w wypadku znalezienia dokładnego 
miejsca położenia łodzi „Affray” w ciągu 
czwartku możnaby mieć nadzieje na urato­
wanie marynarzy.

W’ tjiii wyi^adku bowiem ekipa nurków 
przebiłaby stalową ścianę łodzi podwodnej, 
wprowadzając w utworzony otwór rurę z 
tlenem. W pracy tej nurkowie dysponują spe 

i cjMnymi aparatami, które uniemożliwiają 
! wdarcie się wody w utworzony otwór.

jaciołom i znajomym, że wygrała główny 
los na loterii. „Matka moja, która wróży z 
kart, wskazała mi szczęśliwy numer”, twier­
dziła.

Odetta Gryjalwo mieszkała w Dammarie- 
les-Lys, a pracowała w fabryce kartonów 
Devoiselle w Melun. Nasamprzód nabyła w 
Dammarie willę, kupiła potem samochód, 
którymi dojeżdżała do pracy oraz łódkę do 
przejażdżek na Sekwanie. Później kupiła 
jeszcze posiadłość nad jeziorem Konstanza
oraz jacht.

W Dammarie księgowa przyjmowała bar­
dzo często, przeważnie kobiety. Opinia pu­
bliczna mówi, że w willi palone opium.

W końcu sprawdziło się przysłowie, .że 
„tak długo dzban w’odę nosi, dopóki się ucho 
nie unvie”. Pracodawca Odetty spostrzegł 
przed kilku dniami nlezaksięgowanie 100 tys. 
fr. wpływów, które pozostały7 w kasie. Domy­
ślając się, że Odetta zamierzała je przywła­
szczyć sobie, zwolnił ją natychmiast. Odetta 
tego samego dnia nakazała przerwać przeb.u- 
dówkę swojej willi i wywiozła meble poza 
Dammarie, nie oświadczając nikomu, dokąd 
się udaje. Podejrzenia pracodawcy wzrosły. 
Zarządził rewizję ksiąg, która wykazała, że 
księgowa sprzeniewierzyła około 30 milio­
nów fr.

Powiadomiona policja wkrótce ujęła Odet- 
tę u przyjaciół w Paryżu. Opowiedziała ona, 
jak weszła w posiadanie milionów:

„Pracodawca miał do mnie zaufanie. Po­
stępowałam zupełnie prosto: na nadchodzą­
cych do niego czekach wpisywałam moje na­
zwisko i fałszowałam jego podpis. W ten 
sposób Inkasowałam znaczne kwoty, co w 
bankach wydawało się normalnym, ponieważ 
kierowałam księgowością przedsiębiorstwa. 
Oczywiście, że czeków tych nie wpisywałam 
nigdy do dziennika firmy. Cała księgowość 
była sfałszowana”.

Sędzia śledczy z Melun zarządził areszto­
wanie Odetty Gryjalwo pod zarzutem oszust­
wa i fałszowania czeków.
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Odpowiedź „Polakowi”
„Zazdrość bywa ślepą”. Więc nic dziwnego 

że popycha ona ludzi do najgorszego. Jest nas 
mało, lecz stanowimy liczną grupę przeróż­

nych partii i organizacji. Płyną z naszych ust 
przeróżne rzykany 1 oszczerstwa. Użeramy 
się wzajemnie, tak jakbyśmy byli dziećmi 
Wlu matek. Tymczasem zapomnieliśmy, że 
jedną majny Matkę — Polskę. Rzuceni w 
obce nam krainy, nie możemy się pogodzić, 
i w imię nienawiści plujemy sobie w twarz.

Odnośnie tej nienawiści przytoczę tu jeden 
ze znamiennych przykładów. Czytam namięt­
nie „Narodowca", ale i innych polskich emi­
gracyjnych czasopism gdy znajdą się w mych 
rękach, to nie omijam wzrokiem. To też wpadł 
nti w rękę jeden z egzemplarzy „Polaka” wy­
dawanego w Ouakernbriick a noszącego datę 
15.111. br. W tym to piśmie polskim pod ty­
tułem „Alarmujący sygnał”, jeden z prze­
ciwników tego co polskie i nasze zachłystuje

-się z rozpaczy, wymysłami 
przeciw wodzowj Emigracji 
korni.

Tak, panowie „legaliści”;

i kłamstwami
St. Mikołajczy-

trzeba najpierw
znać fakty i ludzi, a później dopiero można 
blagować. Pamiętajcie, że świat cały jest o- 
ccanem szczęścia, lecz trzeba umieć po nim 
żeglować. Choć ocean ten jest zburzony, to 
jednak nasz prezes Mikołajczyk dobrze ste­
ruje po nim okrętem, któremu na. imię 
„sprawa Polski”. W chwili gdy uciśniony i 
gnębiony naród nie może przemawiać, odgro­
dzony od wolnego świata żelazną kurtyną

niewoli, On, prezes Mikołajczyk mówi za nie-

Słusznie autor artykułu „Alarmujący sy­
gnał” piśze, że „pairycjat grajdołka londyń­
skiego” nie zostanie uznany przez wielkich 
tego świata., gdyż nie jest on przy jego obec­
nym składzie reprezentatywnym.

Tak Panowie! — Historia Deklaracji Fila­
delfijskiej was boll. 1 to wam nie na rękę, że 
On St. Mikołajczyk: Polak, katolik i ludowiec 
kładzie podwaliny i podpis pod tę deklara­
cję. To was boli, i stąd te szykany pod jego 
adresem.

Myliście się jednak w swych wypowie­
dziach Wy tak — ale On, nie przyjmie co la­
ska i )>olskłej krwj nie da. sprzedać na mię­
dzynarodowej targowicy, byle komu, i za byle 
jaki grosz.

Byłem świadkiem tego, i znam gehennę 
jego walkj za Polskę, tam na ojczystym po­
dwórku. Wówczas, gdy wy na londyńskim 
bruku trwoniliście polski grosz i myśleliście 
o Własnym dobrze, to On, St. Mikołajczyk, 
prezes P.S.L. i natenczas Premier podnie­
cał i rozpalaj ducha w* Narodzie.

W obliczu groźby i śmierci nie bronił sie­
bie, lecz bronił swej idei i oskarżał, ńoszedł 
na szaniec i prowadził do ostatniego mo­
mentu ciężką i heroiczną walkę z czerwonym 
okupantem. A gdy obowiązek i nakaz chwili 
pchnęły Go na emigrację, nie spoczął w swym 
wysi.ku i pracuje nadal dla Polski i Ludu.

Józef Młot - Mróz
Frankfunt nad Menem, w kwietniu 1951 r.

Pakt cbronny pińslw z nad Oceanu Spokojnego
ma uzupełnić wkrótce pakt Atlantycki

>1 ale sensacje 
z wielkiego świata

Konferencja dyplomatów francuskich
z Bliskiego W schodu w sprawie nafty

Waszyngton. — Komunikat Białego 
Domu podał do wiadomości w środę, 
że U.S.A, podpiszą w krótkim czasie 
pakt bezpieczeństwa z Australią i No­
wą Zelandią oraz innymi państwami 
Pacyfiku (Oceanu Spokojnego), by 
zabezpieczyć w tym obszarze wolne 
narody przed ewentualną agresją ko­
munistyczną. Pakt jest tak pomyśla­
ny, że będą mogły do niego przystąpić 
i inne państwa, które wyrażą w’olę 
współdziałania w celach obronnych z 
wolnymi narodami.

Oczekuje się, że Filipiny oraz Japo­
nia po podpisaniu traktatu pokojowe’ 
go objęte będą również tym paktem, 
podobnie, jak Indonezja, Syjam, Bur­
ma i inne narody południowo - wsohod 
niej Azji.

PrezydenU Truman, zapowiadając 
dojście do skutku tego paktu wyraził 
nadzieję, że Wspólnota państw paktu 
Pacyfiku stanie się podstawą do utrwa 
lenia pokoju w tej części świata. Sta­
ny Zjednoczone przyjdą z pomocą woj 
skową narodom zawierającym pakt 
Pacyfiku i nawzajem narody związane 
pahtem pospieszą z pomocą wojskową 
oraz swĄmi zasobami w* razie, gdyby

i U.S.A., lub któreś z państw układają-. spadłabv ua przywódców komunistycz 
cych się padło ofiarą niesprowokowa- oych i wladęów Kremlu.
nej agresji.

Równocześnie w stolicach Australii 
i Nowej Zelandii ogłoszono podobne ko , 
munikaty o wzajemnej współpracy 
wojskowej z U.S.A, w czasie wojny o- 
raz zacieśnionej współpracy w czasie 
pokoju w celu wzmocnienia potencja­
łu obronnego na Pacyfiku.

Acheson o charakterze obronnym 
paktu Pacyfiku

WASZYNGTON. — Amerykański sekre­
tarz stanu, Acheson, omawiając przyszły 
Pakt Pacyfiku, wskazał, że pakt, ten będzie 
wzorowany na postanowieniach paktu atlan­
tyckiego. Będzie to pakt obronny i nie będzie 
skierowany przeciwko nikomu.

Mówiąc o sytuacji na Dalekim Wschodzie 
l o Korei, Acheson podkreślił, że wszelka 
akcja, zmierzająca, do rozszerzenia wojny 
poza Koreę., nie przyniosłaby rozwiązania, 
ale spowodowałaby długotrwały konflikt, 
który uwięziłby znaczne siły wolnych naro­
dów .Acheson wy raził nadzieję, że dojdzie do 
pokojowego uregulowania sprawy' koreań­
skiej.

Jeśli zaś doszłoby do rozszerzenia 
wojny na Dalekim Wschodzie, mówił 
Acheson, to odpowiedzialność za to

PoKojowe wysiłki 12 państw 
azjatycko • arabskich '

Lake Success. — Grupa 12 państw 
azjatycko - arabskich po kilkudnio­
wych naradach postanowiła. 18. 4. br. 
podjąć nowe próby w Pekinie, by zna­
leźć pokojowe rozwiązanie dla sprawy 
Korci.

g Jak podaje ,",Dunlap’s Radio and Te. 
fcvision Almanac”, pierwsi Grecy W ro­
ku 610 przed Narodzeniem Chrystusa u- 
stalili istnienie elektryczności, którą nary. 
xxall „elektron).”

gł Chińczycy twierdzą, że odkryli no- 
xvy rodzaj „trawy”, z której korzeni moż­
na wydobywać kauczuk, zupełnie podobny 
do kauczuku, zb’eranego z gumowych 
drzew.

O Największym znanym opaleni ,i°st 
znaleziony w roku 1770 w kopalni na Wę­
grzech opal wagi jednego funta i pięciu 
uncyj. Ten drogocenny kamień znajduje 
się xv muzeum w Wiedniu-

Postęp wojsk O.N.Z. w zachodniej Korei

BAGDAD. — W nadchodzący poniedziałek 
rozpocznie się w Bejrucie konferencja dyplo­
matów francuskich z krajów arabskich, akre 
dytowanych w Iraku, Persji, Syrii, Libanie, 
Egipcie, Arabii saudzklej, Izraelu i Trans- 
jordanU.

Obradom przewodniczyć będzie ambasador 
Francji w Egipcie, <óuvć de Mounille. 
Przedmiotem obrad dyplomatów francuskich 
mają być między innymi zagadnienia, zwią­
zane z ropą w krajach Średniego Wschodu.

Zagadnienie to stanowi problem pierwszo­
rzędnej wagi ze względu na fakt, że Frań, 
cja otrzymuje 81.8 procent z kopalń śred­
niego Wschodu. Francja posiada 23,75 proc, 
udziału w między na rodowym Towarzystwie 
naftowym ..Iraq Petroleum”, które obejmuje 
16 filii naftowych razem związanych. Towa­
rzystwo ..Iraq Petroleum” eksploatuje bądź 
bezpośrednio, bądź za pośrednictwem swych 
filii główne pola naftowe w Iraku.

AT ostatnich czasach zarysowały się po­
ważno różnice zdań pomiędzy Anglikami i A- 
merykanami, którzy mają swoje poważne u- 
dzlaly w- „Iraq Petroleum". W tym stanie

rzeczy, w kołach francuskich wskazuje się na 
konieczność określenia stanowiska Francji 
wobec zasadniczego zagadnienia, jakim jest 
rola nafty wobec problemu obronnego Euro­
py zachodniej.

Stronnictwa opozycyjne w Iraku 
domagają się upaństwowienia 

przemysłu naftowego
BAGDAD. — Pr7.Ą3vódcy partyj opozycyj­

nych w Iraku oświadczyli, że opinia publicz­
na kraju „zmusi” parlament do upaństwo­
wienia przemysłu naftowego, chociaż ogrom­
na większość posłów jest xv tej chwili prze­
ciwna temu krokowi.

List Włoch

Kongres Studiów Bizantyjskich
(Od własnego korespondenta)

, Palermo, w kwietniu 1951 r.
Stosownie do uchwały powziętej w sierp­

niu ubiegłego r6ku w Paryżu .przez Między­
narodowe Stowarzyszenie Studiów Bizantyj­
skich, Palermo ma zaszczyt gościć: VIII. 
Kongres Studiów Bizantyjskich. Po Atenach. 
Bukareszcie. Belgradzie, Sofii. Rzymie. Pa­
ryżu I Brukseli, przyszła kolej na Sycylię, 
żeby gościć u siebie najpoważniejsze stowa­
rzyszenie międzynarodowe, grupujące uczo-

nych „bizantologów", czyli znawców ery bi­
zantyjskiej.

Prace Kongresu podzielono na trzy Sek-
cje: Historia (łącznie z prawem 
Literatura i Sztuka.

Na Kongres przybyło przeszło

1 rellgia),

300 uczo-

Blunt chłopów bułgarskich

Nowe zamieszki w Persji
TEHERAN. — Pu chwilowym spokoju, 

wybuchły w środę nowe zaniclszkl w- A bada­
nie. Nastąpiła interwencja czołgów- i wojska. 
Dwie osoby odniosły rany.

Jak jut donosiliśmy, dyrekcja Anglo-Irań- 
skiego Toxv. Naftoxxcgo przyznała dodatek 
drożyźnlany, którego domagali się strajku- 
ja<*y.

Minio tego w- rafinerii w Abadanie tylko 4 
txslace ludzi, na 20 tysięcy zatrudnionych, 
podjęło dotychczas pracę. W ciągu środy a- 
gltatorzy komunistyczni wzj*wali do dalsze­
go strajku, grożąc tym. którzy chcieliby 
podjąć pracę.

przeciwko przymusowym kołchozom

nych. sam „kwiat kwiatów”, uniwersytetów, 
muzeów* i instytucji naukowych ze wszyst­
kich części świata. Między innymi przybyli: 
prof. Deer z Berna, prof. Doelger z Mona­
chium, Gestlngher z Grazu, Grondij z Ut­
rechtu, Alkin z Brukseli, Lemerle z Paryża, 
Rubin z Berlina, nie licząc- przedstawicieli 
wszystkich prawie uniwersytetów włoskich.

Na Kongresie ma być wygłoszonych około 
50 rozpraw w* sekcji „Sztuka I Archeologia”, 
osiemdziesiąt w* sekcji „Historia” i sześćdzle 
siąt w sekcji „Literatura”.

Tokio. — Komuni­
kat kwatery głównej 
generała Ridgwaya 
doniósł w czwartek, 
że w zachodniej Ko­
rei wojska O.N.Z. po­
sunęły się 2 do 3 km. 
przy wsparciu artyle­
rii i lotnictwa.
Oddziały sojusznicze 
zajęły 'ważne pozycje 
na południe oraz na 
południowy wschód 
od Chorwon, 30 km. 
na północ od 38 rów­
noleżnika.

Jedna z kolumn pie 
choty amerykańskiej 
doszła na 3 km. od 
zburzonego miasta 
Chorwon, napotyka­
jąc na gwałtowny o- 
gień moździeży i ka­
rabinów maszyno­

wych żołnierzy komu 
nistycznych i chiń­
skich.

Oddział pancerny 
aliancki posunął się 
ku Chigyong, znajdu­
jącym się 10 km. na

■ .

(Telefoto: Record)
Cywilna ludnóSć koreańska otrzymuje bezpłatnie ryż, którego

większą część podarowały Filipiny i Syjam.

joten.

południowy wschód od Chorwon i 10 
km. na południowy zachód od Kunh- 
wa.

straty amerykańskie na Korei do ostatniego 
piątku wyniosły 00.775 w poległych, rannych 
i zaginionych bez wieści.

Sofia. — W dwóch pkręgach rolni­
czych w Bułgarii doszło do nowych ak­
tów oporu chłopów przeciwko wysłan­
nikom reżimowym, dążącym do wpro­
wadzenia przymusowych kołchozów na 
wsiach.

Jednym z tych okręgów jest obszar 
rolniczy Pleven w północnej Bułgarii 
niedaleko Dunaju, gdzie chłopi zmu­
szani do przystąpienia do kołchozów, 
niszczą wszelką własność i sami chro­
nią się do lasów.

W okręgu zaś Plovdin; gdzie reżim
zaprowadzi! kołchozy, chłopi opuszcza , , na ,argu „ Sllabc<1. Dzlesięć „sóh „d.
ją masowo kołchozy. Miasto Plovdm 1 niosło rany.
zajmuje drugie miejsce po Sofii, a o-

SAIGON. — Partyzanci Vietminhu rzucili Straty amerykańskie na Korei
WASZYNGTON. — Departament Obrony 

Narodowej podał do wiadomości w środę, że

Przedłużenie pl. Marshalla poza 30.6.1952 r
zaleea prezydent Truman

Waszyngton. — Prezydent Truman 
wydał zalecenie 18. 4. br. naczelnemu 
dyrektorowi planu Marshalla, Postero­
wi, by opracował memorandum do Kon 
gresu w sprawie konieczności przedłu­
żenia pomocy amerykańskiej z tytułu 
planu Marshalla poza datę 30. czerw­
ca 1952 roku.

Równocześnie prezydent Truman po­
lecił sekretarzowi stanu Achesonowi, 
by skoordynował wszelką pomoc dla 
zagranicy zarówno z tytułu planu 
Marshalla, jak również pomoc wojsko­
wą.. Między innymi Prezydent powie­
rzył Achesonowj przygotowanie roz­
działu około 10 miliardów dolarów, ja­
kie w roku przyszłym zamierzają przy 
znać Stany Zjednoczone dla Europy 
ząchodmej, dla krajów w Azji południ o 
wo - wschodniej oraz dla. Afryki,

powierzając Achesonowi kierownic­
two polityczne w zakresie rozdziału 
pomocy dla zagranicy, prezydent Tru­
man przewiduje, że proponowane kre­
dyty będą uchwalone przez Kongres w 
całości.

W sprawach technicznych i admini­
stracyjnych w razie różnic zdań per

między Achcsonem i Posterem, pre­
zydent Truman byłby arbitrem.

Równocześnie prezydent Truman w 
orędziu do Kongresu ma wskazać na 
wyjątkowe okoliczności, w jakich znaj 
duje się obecnie wolny świat zagrożo­
ny przez imperializm komunistyczny, 
oraz domagać sie będzie uchwalenia 10 
miliardów dolarów na dalszą pomoc 
w roku 1951-52.

kręg rolniczy w tej części Bułgarii sku 
pia najbardziej świadomych rolników i 
działaczy chłopskich. W 1923 roku do­
szło w tym rejonie do powstania chło­
pów bułgarskich pod przewodnictwem 
A. Stamboliskiego.

Wreszcie w okręgu Sliven we wscho 
dniej części Bułgarii niedaleko Mor ta 
Czarnego znaczna liczba oficerów buł­
garskich, niezadowolonych z zachowa­
nia się oficerów' sowieckich, zostało a- 
resztowanych przez reżimową policję 
wojskową. Wielu oficerów bułgarskich 
zbiegło W’ góry na północ od miasta 
Sliven.
^Rzeczoznawcy jugosłowiańscy, oma- ■ 

wiając przymusowe organizowanie kał: 
chozów w Bułgarii przewddują, że Ro­
sja pragnie z Bułgarii uczynić ośro­
dek produkcji rolniczej na większą 
skalę, po czym może dojść do w’łącz»- 
nia Bułgarii do Rosji jako jednej z re­
publik bałkańskich.

Opozycja w komunistycznych Chinach
Koła w O.N.Z., skłonne do kontynuowan a 

wysiłków w kerunku szybkiego zakończenia 
wojr.y koreańskiej w- drodze rozejmu i ukła­
dów pokojowych z Chianml, żywią nadzie­
ję na narodziny „titolzmu” w Azji. Niemniej 
podnoszą się g’losy ostrzegawcze. Iż Mao — 
w razie nawet, gdyby okazał gotowość do 
pójśc a śladem jugosloxx fańskiego T ty — 
natrafiłby na nieprzezwyciężone trudności 
wydostania s'.ę z. obecnych węzłów-, jakie łą­
czą go z Sowietami! Mao posiada wiele wro­
gich ugrupowań w łonie swej własnej partii 

! i wyrażane są ze strony obserwatorów- Da- 
lekfego Wschodu opinie, li Mao będzie miał 

; do wyboru albo zlikwidowanie opozycji w ło-
i nie swej partii przy pomocy Kremlu.

Wielkie manewry wojsk sowieckich
w IViemczeeh wschód nieb .

BERLIN. — źródła zachodnio - alianckie 
doniosły w środę, że w Niemczech wschod­
nich rozpoczęły się wielkie manewry sowlec. 
klch wojsk okupacyjnych. Oddziały rosyj­
skie opuściły swoje kwatery zimowe 1 prze­
prowadzały wstępne ćwiczenia przez pier­
wsze dwa tygodnie kwietnia. Obecnie 8 dy- 
wizyj sowieckich przeszło do przeprowadze­
nia ćwiczeń w ramach wielkich jednostek w 
Meklemburgii. Brandenburgii I Saksonii.

Kwatera główna manewrujących jedno­
stek sowieckich znajduje się około 50 km. od 
strefy brytyjskiej w Magdeburgu

W ćw iczeniach biorą. udział rosyjskie woj-

ska lądowe wszelkiego txpu oraz samoloty 
odrzutowe „Mlg-15”. Źródła, alianckie obli­
czają, że Rosjanie posiadają w Niemczech 
wschodnich około 1,500 samolotów różnego 
typu, w tym od 450 do 500 myśllirców typu 
, Mlg-15”.

Samoloty rosyjskie rozmieszczone są na 
dawnych lotniskach hitlerowskiej Luftwaffe.

Liczba wojsk sowieckich w Niemczech o- 
cenlana jest na 300 ty s. żołnierzy, zorganizo­
wanych w 6 armii, rozmieszczonych na prze­
strzeni od granicy polskiej do granicy z Niem 
caml zachodnimlo

względnie, że sam zostanie zlikwidowany! 
Przebywający obecnie na turze odczytowej 
xv Stanach Zjednoczonych b. ambasador re­
publiki koreańskiej Pyun, zarazem główny 
delegat do komisji Narodów Zjedn. dla spraxv 
Azji i Dal. M'scbodu wyraził się pesymi­
stycznie o możliwościach narodzin titoizrou 
xv czerwonych Chinach. Oświadczył on mia­
nowicie, iż dla Mao jest kwestią być albo 
nie być uporanie się z opozycją xv czerwonych 
Chinach.

Mao i itachodni świat
Ambasador repubj ki koreańskiej sądzi, iż 

jeśli się nawet przyjmie, że Mao zatriumfu­
je nad wszystkimi swymi rya«alamj chiński­
mi I przeobrazi s‘ę w końcu w azjatyckiego 
Tltę, to nie oka-te się on przyjacielem zącho«l 
niego śxviata, bowiem titoizm, jak dotąd nie 
okazał nawet w Jugosławii gotowości wy­
rzeczenia się fanatyzmu komunistycznego,

Węgiel belgijski podrożeje
Bruksela. — Fodw-ytszenle zarobków gór­

niczych o 5 proc, pociągnie za sobą prawdo­
podobnie podrożenie węgla belgijskiego. Zwy 
żka ta wyniesie jakoby 3 proc, dla wszyst- 
kich kategorx-j węgla przemysłowego oraz 
niektórych kategoryj węgla do utj’tku do-

zaś titoizm w azjatyckim wydaniu byłby ta­
ki sam! Ambasador Pyun zwrócił w swych 
amerykańskich odczytach uwagę na kwestię 
zasadniczego znaczenia, a mianowicie na to, 
iż w ostatecznej walce między demokracją 
i komun zroem Mao Tse Tung może ponie­
kąd okazać się groźniejszym niż Związek So­
wiecki. a to na skutek konsolidacji zasobów 
gospodarczych kontynentalnych Cb?n! Pod­
czas, gdy Jugosławia — zdaniem ambasado­
ra republiki koreańskiej — nie może stano­
wić groźby dla Zachodu, to skonsolidowane 
przez Mao komunistyczne Chiny na pewno 
stanowić będą wielką groźbę dla wolnego 
świata! Amb. Pyun jest zdania, iż xvolny 
świat nie wyszedłby dobrze nawet. xv razie 
wylonlen'a się z obćenego kryzysu — tito- 
istycznych Chin, które ciągle pozostałaby 
państwem skomunizowanym na Dal. Wscho­
dzie.

Wojna polsko — bolszewicka 
i sytuacja obecna

Przeprowadzając ciekaxva analogię z. ro­
kiem 1920, ambasador republiki koreańskiej 
wskazał na powiedrenie Lenina, który sam 
przyznał, iż gdj by zachodni śxx1a( w 1920 r. 
— iv wojnie polsko-bolszew'-’cldej — zdobył 
się był na szybką akcję wysłania około dwu­
stu tysięcy żołnierzy do Rosji, to komujrzm 
zostałby wówczas zmiażdżony w zarodku*. 
Obecne zagrożenie wolnego świata ze strony 
agresji komunistycznej jest w opinii amb. 
1*3una — iv dużej mierze następstwem nle- 
zdobąeLa się przez Zachód w 1920 roku na 
szybką altcję. Przechodząc zaś do obecnej 
sjluacji w* Azji, amb. Fxun stwierdził, iż 
identyczna sytuacja Istnieje dzisiaj w Chi­
nach. Na terenie czerwoni ch Chin wybucha­
ją mianowicie w* różnych punktach powsta­
nia ] rozruchy przeciw-kouiuiiistj-ezne, a je­
śli się ich nie wykorzysta niezwłocznie, to po- 
zwoll się Mao-Tse-Tungowl skonsolidować 
czerwoną władzę —- z konsekwencjami ka­
tastrofalnymi dla wolnego świata.

Ł, Lech

Powodzie w Finlandii 
i Kanadzie

Helsinki. — Finlandia przeżywa, obce 
nie największe powodzie, nie notowane 
od 50 lat. Ponad 12 tys. ha. znajduje 
się pod wodą, kilka szkół j fabryk jest 
zamkniętych, 10 tys. osób jest zmuszo­
nych udawać się do swojego domu ło­
dzią, komunikacje telefoniczne i tele­
graficzne zostały przerwane, mosty za 
lamują Się.

Władzie spieszą z pomocą mieszkań­
com, dotkniętym powodzią.

Półtora metra wody pod Montrealem
MONTREAL. — Powodzie spowodowane 

topnieniem śniegów oraz ulewnymi deszcza­
mi, szerzą spustoszenia w okolicy Ottawy i 
Montrealu. Władze przeprowadziły ewaku­
ację około 12 miejscowości w dolinie rzeki 
Ottawa, Woda zamieniła ulice w tych miej­
scowościach w potoki, których fale uderzają 
gwałtownie o mury domów.

Zwyżka cen w Wielkiej Brytanii
LONDYN. — Sądzą naogół, te mimo od­

prężenia, zanvtoxvanego na międzynarodo­
wym rxuku surowców, zwyżka cen w Anglii 
potrwa jeszcze przez pewien czas. Zwyżką 
objęte są następujące odcinki:

1) Komunikacja: o 10 proc, podres 
żal przewóz towarów, 10 do 20 proc, taryfy 
osobow e.

2) W ę g I e 1 i stal o 10 proc
8) Taryfy pocztowe: do 50 

proc, za przesyłkę paczek 1 komunikację te­
lefoniczną.

4) Artykuły nie z a s a d n L 
c z e : aparaty radiowe, telewizyjne, samo­
chody itd.: parę procent.

5 P a 1 1 w o płynne: 20 proc-
6) Towary włókien n 1 c z e | 

10 do 28 proc.
7) Artykuły spożywcze: ar- 

tikuły racjonowane pierwszej potrzeby po« 
drożeją o 15 do 20 proc. Chleb podrożał 1ut 
o l.?,5 proc.

24)- (C4ąg dalszy)
— To znakomita artystka! — woła­

no w tłumie.
— Artystka to nic — szeptała Lau­

ra z kolei po uszach przyjaciółek i przy 
jaciół — ale ona jest poetką jak Deo­
tyma, maluje jak Jericho Baumaim, 
deklamuje jak Palińska i szyje jak naj 
lepsza szwaczka, a pilnuje chorych jak 
siostra miłosierdzia. Nie dziwię się, że 
wojewodzina przepadała za nią, bo to 
istotnie istota fenomenalna.

— Jednakże właściwie — spytał z 
naciskiem pan Roman Junosza Zaryb- 
ski, który dla dystynkcji włożył sobie 
pince-nez na nos — właściwie, kto ona 
jest?

— Pan nie znasz jej historii?
— Owszem, pani, słyszałem koniec, 

ale dla wszystkich nas jest tajemnicą 
początek.

— Zdaje mi się — odparła wzdycha­
jąc Laura — że ten i dla niej nawet 
jest zagadką... Nigdy od wojewodziny 
nic pewnego się o tym dowiedzieć nie 
było można, wiadomo tylko, że małym 
dzieckim wzięta została na wychowa­
nie.

— Rysy wschodnie! — zadecydował 
pan Roman.

— Tak! ** przerwał Zygmunt Hara- 
burda — ale wschód szeroki i typy 
obfite a różnorodne... a prawdziwie 
trudno powiedzieć, do jakiego ona na­
leży.

-T A! niech sobie będzie, czym chce 
przlrwała gospodxmi — wiem, że to 
fenomep ze wszech względów.

Zapał dla sieroty był najmocniej pod 
niecony, Lenora stała jeszcze otoczona 
wielbicielami płci obu przy fortepianie, 
gdy drzwi otworzyły* się szeroko (i nie 
bez przyczyny), a przez nie włóczyła 
się w kanarkowej atłasowej sukni hra­
bina...

Laura pośpieszyła, uśmiechnięta z 
oznakami najżywszej radości naprze­
ciw niej; trymmfatorsko wsuwała się 
do salonu wielka pani, za nią syn w’ 
ubraniu nieposzlakowanej świeżości; 
ale o mało nie odrętwili oboje, gdy za­
toczywszy wyrokiem, postrzegli Leno- 
rę, która‘się nawet nie zwTÓciła ku nim. 
kolo osób wieńcem ją otaczających i 
postawę sieroty tak dumną, swobodną 
wesołą, jak gdyby jeszcze żyła woiewo 
dżina, a ona... spodziewała się byc pa­
nią Alfredową!

Hrabina Pyza chwilę, mgnienie o- 
ka. zdawała się namyślać, spojrzeli na 
siebie z synem, zarumienili się oboje, 
ale cofnąć się było to skompromitować 
się, potępić, okazać grubiaństwo... 
Wzrokiem nie bazyliszka, ale rozgnie­
wanej gęsi rzuciła hrabina na Laurę, 
chociaż czuła, że jej nic wymawiać nie 
mogła, bo przeszła nieproszona, a po 
tym zwolna posunęła się ku kanapie. 
Hrabina dla rozmiarów swych zwykle

miejsce to zajmowała, zawsze, które 
i dumnie jej dogadzało, tym razem 
wszakże, nie wiem, przypadkiem czy 
umyślnie, kanapa była zajęta i wąski 
fotel niski pozostał dla hrabiny, co ją 
samo już w* najgorszy w świecie hu­
mor wprawić mogło. Im bardziej hra­
bina się była zaperzała tym Laura 
stawała się natarczywiej grzeczną, nad 
skakując i udawała, że nic nie rozu­
mie.

Alfred nakrochmalony, z zaciętymi 
ustami, całą strategię swą zasadził na 
tym, ażeby nie widzieć nic i nie sły­
szeć tego, co niemiłym być mogło. W 
tejże prawie chwili, jak na złość, ktoś 
z gości (bo Laura dworowała przy Py­
zie, domęczając ją grzecznościami) po­
prosił o mazurek Chopina, fortepian 
się odezwał i mimo *’01i oczy na grają­
cą zwrócić się musiały.

— Niech sobie hrabina wystawi mo­
je zdziwienie — szepnęła okrutna Lau­

ra na ucho — gdy mi dziś na herbatę, 
bo to mój dzień, przybyła niespodzianie 
Lenorka! Tak to miło gospodyni domu 
mieć gościa, co muzjrką i talentem 
w^szystkich zajmuje.

Hrabina chrząknęła, patrząc w dru­
gą. stronę. .

— Ona jest nieoszacowana — koń­
czyła gospodyni — i nie dziwię się wo- 
jewTodzuiie, że do niej taką miała sła­
bość. Moje towarzystwo, od czasu jak 
weszła, całe nią zajęte... otaczają, py-1 
tają... szczęśliwa, bo ma współczucie 
wszystkich.

Hrabinie zasychało w ustach, roztar ' 
gniona, ledwie ostatnie dosłyszała wy- i 
razy...A tu namówione panie z kolei 
przychodziły jej ciągle mówić o pięk 
ności Lenory. o jej talentach, o ułoże­
niu...

Że tego dnia nie dostała hrabina żół­
taczki, winna to wątrobie, która, za to 
jedno do muzeum się kwalifikowała.

Alfred był zimno zły, ale nauczony 
wrytrzymywać przyzwoicie afronty do­
znawane, udawał niedobrze wesołego, 
uśmiechał się i mówił o czym innym.

Roman, który miał zaszczyt być mu 
znanym, a dobijał się honoru spoufa- 
lenia, zbliżył się, niedobrze świadomy 
okoliczności wszystkich, niezręcznie 

chwaląc przed nim Lenorę.
Hrabia ogłuchł zupełnie.

. —- Proszę hrabiego, my tu zakłady 
robimy o pochodzeniu panny Zara... 
czybyś hrabia nie mógł rozwiązać za­
gadki i objaśnić nas ?

Alfred piorunująco popatrzy ł na py­
tającego i rzekł szydersko:

— Zdaje mi się, że Pan Bóg jeden 
wie słowo tej zagadki.

— Cudnie piękna! — wołano ze­
wsząd.

— Ale jakże gra Chopina!
Rozumie się, że umiejętna gosposia 

chórem pochw-ał kierowała tek, by ża 
dna z nich dla uszów hrabiny i jei sy­
na straconą nie była.

Mama i on byliby natychmiast mieli 
się do odwrotu, przyzwoitość wszakże 
placu nieprzyjacielowi oddać nie po 
zwalała. Skinieniem ręlri tak thiściuch- 
nej, że skinienie wydawało się, z dala 
patrzącpn, groźbą podniesionego ku­
łaka, hrabina pow-ołała syna: ten schy 
lił się do jej ucha, a ona szepnęła mu:

— Nous restons aussi longtemps 
que possible... i

Alfred zrozumiał to.
W istocie postanowienie było roz­

paczliwe, gdyż hrabina miała do wy­
cierpienia tyle, iż nazajutrz prawie my 
siano o krwi puszczeniu, ale honor wy­
chodzić nie dozwalał. Trzeba było 
wśród saloniku niezbyt wielkiego, 
wśród osób w większej części będą­
cych w spisku manewrować tak, ażeby 
się nie widziało, nie słuchało, nie zwa­
żało na świszczące nad uchem wy­
strzały.

Lice hrabiny mieniło się w najroz­
maitsze kameleońskie tony, białe, ró- 
żowe, sine, oczy chwilami zdawały się 
krwią nabiegać, ręce z wachlarzem 
trzęsły konwulsyjnie, ale dobry żoł­
nierz dotrwać musi na stanowisku. Al­
fred dosyć zręcznie zakrywał matkę i 
grał obojętniego, ale jedną rękawiczkę 
podarł i butem na posadzce wyświdro- 
w*ał znak niezgluzow’any.

Lenora nie widziała niby hrabiny i 
jej syna, a przynajmniej jakby ich nie 
znała wcale, postępowała sobie bez 
przesady, ze swobodą zupełną. Mówi­
ła, śniia.a się, siadała do fortepianu i 
wstawała, n«e spoglądała na tych pań­
stwa... i jedyną może oznaką nieunik­
nionego W'zruszenia było nieco gorącz­
kowe ożywienie, nieco podniecona ży­
wość.
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Walny Zjazd Delegatoxv [Ł» —'««•<»•!»Drugi ______v ____ _______ „____
Zxviąaku Przy jaci6łXVsi Polskiej w Ameryce Koszarowanie robotników rolnych na wielka skalę

Jedna z najstarszych placówek organiza­
cyjnych Ruchu Ludowego n/i wychodztwie — 
Związek Przyjaciół Wsi Polskiej w Amery­
ce, może dziś spokojnie spojrzeć na sxvą do­
tychczasową działalność na skromnjTn od­
cinku amerykańskim, będącym jednym r 
wielu frontoxv xvalki o wolną, sprawiedliwą 
i demokratyczną Polskę.

Znajdująca się na terenie Stanoxv Zjedno­
czonych grupa Ludowców, zdając sobie <k>- 
skónale sprawę z te£o, jak wielkie zasługi 
oddał Ruch Ludowy xv xvalce o demokratycz­
ne oblicze naszego kraju, postanoxvila jesz­
cze przed wybuchem drugiej wojny świato­
wej, powołać do życia w jednym z najwięk­
szych skupisk polskich na tym terenie — w 
Chicago Kolo Ludowców, które później zmie­
niło xnazxvę na Zxviązek Przyjaciół Wsi Pol­
skiej.

W. prac,xi swej Zxviązck od samego po­
czątku Istnienia, starał się informoxvać miej­
scową Polonię o działalności Ruchu Ludoxve­
go xv Kraju, jego pracy i xvalce ż wszelkimi 
przejawami dyktatorskimi, bez względu na 
ich barwę i pochodzenie. Za pomocą odczy­
tów, prasy i pogadanek, szerzył Związek 
ideę ludową wśród xvszystkich warstxv tu­
tejszej Polonii. Praca ta nie była latxva. Na 
każdym kroku napotykano ua wiele trud­
ności, które trzeba było pokonj"xvać xvytrwa­
łą 1 żmudną pracą. Przccixxiilcy polityczni i 

• wrogowie Ruchu Ludowego, niesławnej pa­
mięci — pogroboxvey sanacyjni i ich sate­
lici. robili wszystko, by zahamować rozxxoj 
Związku. Starali się za wszelką cenę, by 
prawda o Ruchu Ludowym, jego bohater­
skiej walce z zalewami: hitlerowskim i ko­
munistycznym, nie dotarła do szerokich 
rzesz Polonii. Próbowali też za pomocą kre­
ciej roboty rozbić Związek od wexvnątrz. 
Wszystkie te próby i usiloxvania kończyły 
się zwykle fiaskiem, a Związek, będący gru­
pą jednolitą, spoistą, xxierną zasadom i za­
łożeniom Ruchu Ludowego, zawsze w pracy 
swej xvytrwale kroczy! naprzód.

Drugi Walny Zjazd Dclegatoxx Z. 1*. W. 1*. 
“dbyty 18 marca br. xv Chicago, podsumoxval 
swe dotychczasowe osiągnięcia i ustalił xvy- 
tyczne ua najbliższą przyszłość.

Zjazdoxvi przewodniczył zasłużony działacz 
ludowy ko), mgr. J. Migała. Obrady proxxa- 
dzone były w bardzo miłej atmosferze i na 
wysokim poziomie, co świadczy o dużym 
wyrobieniu politycznym dclegatoxx.

Życzenia pomyślnych obrad Zjazdoxvi na­
desłali: N.K.W. P.S.L, Delegat P.S.I.. na za­
chodnią Europę prof. St. Kot, Zarządy P.S.L. 
xx" Szwecji, Belgii i Anglii.

Z obszernego spraxvozdania ustępującego 
zarządu xvynika, że ustalony na, ostatnim 
Zjeździć plan pracy został zreallzoxvany xv

(Od własnego korespondenta)
całej rozciągłości, co świadczy o wielkiej 
sile I sprężystości organizacyjnej Związku. 
Obecna praca Związku nie ogranicza się tyl­
ko do spraxv propagandowych 1 xvewnętrzno- 
organlzacyjnych; prowadzi on też szeroką 
akcję charytatywną w postaci niesienia po­
mocy najbiedniejszym rodakom w Kraju, do­
pomagając równocześnie naszym uchodźcom 
żyjącym w obozach na terenie Europy w 
sprowadzaniu I urządzaniu się na wolnej zie­
mi amerykańskiej.

W długiej 1 ożywionej dyskusji, jaka się 
wywiązała nad złożonymi sprawozdaniami z 
dotychczasowej pracy Związku, oraz nad wy­
tycznymi na przyszłość, przebijała troska o 
dalszy rozwój Związku i jego działalność na 
rzecz uciśnionego Kraju. /

Obszerny referat polityczny „Dwudziesto-, 
lecie Zjednoczenia Ruchu Ludoxvego” wygło­
sił przybyły ostatnio z Europy działacz lu­
dowy kol. St. Rusak.

Nowe władze Żxviqzku powołano xy nastę­
pującym składzie: Prezes — kol. mgr. J. 
Migała; wiceprezesi: B. Krakowski 1 Anto­
nina Madej. Sekretarz — St. Rusak. Sekr. 
Fin. K. Kaczmarek. Skarbnik — J. Szafra- 
uiec. Komisja rexvizyjna — St. Stelli, J. Pła- 
szewski i R. Korzonek. Do Dyrekcji Zwią- 
zku weszli — A. Krawczyńska, J. Krakow­
ski, J. Dulaj i J. Drabicki.

Na zakończenie obrad Zjazd uchwalił na­
stępującą rezolucję:

Walny Zjazd Delegatów Związku 
Przyjaciół Wsi Polskiej w Amerj'ce, 
odbyty w Chicago w dniu 18 marca 
1951 roku, składa hołd wszystkim 
zmarłym, pomordowanym i cierpiącym 
w więzieniach działaczom ludowym, 
którzy walkę o wolność i demokrację 
Polski przypłacili życiem i długimi 
więzieniami.

Zjazd zwraca się myślą do swych 
Braci w Kraju, gdzie bestialski terror 
komunistyczny i niszczenie resztek nie 
zależności Wsi Polskiej pod rządami 
sowieckiego namiestnika Rokossow-

ezyli tworzenie ..Agrogorodów*’
ii.skiego. przeszły wszelkie dotychcza­

sowe przewidywania. tym ciężkim; w okresie przystępoxvania do likwidacji do- 
okresie przesyłamy naszym Braciom W | tychczas Istniejących xvsi na terenie Rosji i 
Krain, przeciwstawiaiacvm się boha-i przerzucania ludności xviejskiej do koszar roi 
tersko wszelkim zakusom komuni- S
Stycznym, słowa otuchy I wiaiv W 1V- ność xxlejska przystąpi do jego planu „ocho- 
chłe zwycięstwo sprawiedliwości nad u- tniczo”.
Ciskiem i przemocą. . . wldmo ro|c„

Zjazd przesyła serdeczne pozdrowie­
nia ludowe rozrzuconym po całym Przy sposobności pri.xpcmniano buble stra- 

cha szliwy okres kolektywizacji wsi na Ukrainie swieeie ludowcom i wzywa ich do spo- lv Ia(a(.h lll30.lv,.h;ki,.dv'lo uiyto slly przy 
tęgOWama swych wysiłków W piacy l odbieraniu ziemi rolnikom ukraińskim. Gxval 
walce dla przywrócenia wolności uciś- [ ty zadawane wówczas na wsi ukraińskiej na-
nionemu Krajowi i zaprowadzenia w brab* tak potężnych rozmiarów, że doszło 
nim ustroju prawdziwej demokracji. f <!0 klawych buntów w wielu mlejscowoś- J , • •ciach. Foxx staje zatem pytanie xv jaki spo-

Zjazd przesyła, seidecznc pozdiowie- odbywa się obecnie likwidacją xxsi 1 ko­
nia prezesowi P.S.L., St. Mikołajczy- szarowanie chłopów. Według ogłoszonjch ti­
kowi, członkom Władz Naczelnych rzędowo cyfr, xv ciągu 16 miesięcy „przeszło 
Stronnictwa, wyrażając im pełne uzna- i-oIowa kokhozoxv została scalona .
nie za męstwo *i ofiarną walkę prowa- ^rutao jednak sobie wyobrazić, by w kilku 
. r . 1 • ▲ 1 zaledwie miesiącach przerzucono tak znacznądzoną z zalewem komunistycznym w --------- ł
Kraju, oraz za ich skuteczne poczyna- j 
nia na. terenie międzynarodowym.; 
zmierzające do przywrócenia wdlności ■ 
Krajowi.

bierny rosyjskie, wyłuskując skrupulatnie z 
urzędowej prasy sowieckiej najważniejsze 
wiadomości, przyxvodzą ustaxvlcznle na pa- 
mięć widmo kolektywizacji Ukrainy z lat 
30-tych.... i wyrażają obawy, że przebudoxvie 
wsi rosyjskiej towarzyszą niexvątplixvie nie­
znane nam bliżej akty gwałtu i terroru.
Przeciwnicy Chruszczewa w niełasce?

Projekty Nikity Chruszczewa miały po- 
czątkoxvo zdecydowanych przecixvnikoxv w 
łonie samego Politbiura. Na czele przeciw­
ników metod Chruszczewa stał przexvodni- 
czący Rady dla spraw kołchozów, Andre- 
jew. Ostatecznie jednak stanoxvlsko Andreje- 
wa zostało uznane przez Politbiuro jako 
„błąd i odstępstwo od polityki kolektywiza­
cji”. Plan Chruszczexva został xxproxvadzony 
xv formie reformy, a Andre je w popadał co­
raz bardziej w niełaskę. Znamiennym jest, 
że radio moskiewskie xxymieniając ostatnio 
członkóxv Politbiura, pominęło nazwisko An­
dre jewa.

Oczywiście, tak jak przypuszczano, xvpro-
. - . xxadzcnle w życie planu Chruszczewa napo-

ilosc ludności xviejskiej. ; tyka na znaczne trudności. Sam projckto-
Osenx atorzy zagraniczni, którzy śledzą pro * dawca xxidzial się zmuszonym zamieścić z

Zjazd darzy pełnym zaufaniem P.N. 
K.D., który reprezentuje znakomitą 
większość społeczeństwa polskiego, bę-. 
dąc jedyną niezależną i respektowaną 
reprezentacją polską na terenie mię­
dzynarodowym, co znalazło swój wy­
raz na wielkiej manifestacji ujarzmio­
nych narodów Europy środkowo - 
wschodniej w Filadelfii.

Zjazd stoi na stanowisku nienaru­
szalności polskich granic zachodnich 
na Odrze i Nyssie, oraz granic wschod­
nich z 1939 r. Podobnie jak cały Ruch 
Ludowy w Polsce i na emigracji, gotów 
jest bronić tego stanowiska.

Pracuj z zamiłowaniem

167 tysięcy Polaków w Kanadzie

W szwajcarskim tygodniku „Welt- 
woche” dziennikarz. Teodor Plievin, 
omawia nastroje obecnego człowieka. 
W ogólnym chaosie słabsza jednostka 
gubi się, zapytując siebie samej, a 
często i innych:

— Co mam począć? Dokąd pójść? 
O co się zahaczj'ć?...

Teodor Plievin odpowiada:
— Nie bój się! Ani dnia jutrzej­

szego, ani wydarzeń, które mają na­
stąpić. Strach jest najbardziej para­
liżującym i rozsadzającym czynnikiem 
V’’ życiu. Obawa nakazuje nam zmie­
rzyć się oko w oko z przeciwnikiem; 
wynaleźć sposób, aby go pokonać.

A więc przede wszystkim: nie bój
się! Pokonasz swoją obawę, znając

Według ostatnich statystyk żarnie- f txs. Niemców, o0o tys. Ukraińców, 244 niebezpieczeństwo. Idź i postępuj, jak 
szkuje Kanadę 6 i poł miliona,ludno- tys. osób pochodzenia skandynawskie- możesz najlepiej spełnij swój obowią- 
ści pochodzenia brytyjskiego, 3 i pół go; 167 tys. Polaków', 112 tys, Wło- zek — i zdaj sobie sprawę, że jeszcze
miliona potomków Francuzów, 464 chów, 23 tys. Japończyków, 34 tys. • wszystkiego tym nie zdziałałeś

Chińczyków, 7 tys. Eskimosów, 1 500I * - -
Indian i około miliona mieszkańców róż ■

Wiadomości z Belgii

z polskimi pielgrzymami w Montaigu
W drugi dzień Zielonych Świąt, dnia - zeszłym roku konfesjonały będą w po­

ll 4 maja br., odbędzie się doroczna piel-! bliżu ołtarza," po prawej stronie bazyli- 
grzymka Polaków z Belgii do cudowne- • ki

*" gib miejsca Matki Boskiej w Montaigu 
(Scherpenheuvel). Podobnie jak w u- 
biegłych latach przyjadą Polacy z 
wszystkich okręgów, z wszystkich ko­
lonii, z sztandarami, feretronami, dzie­
ci i młodzież w strojach narodowych

Kazanie wygłosi ks. Tadeusz Kirsch-

nego pochodzenia (Rosjan, Węgrów, 
Finnów, Czechów, Greków,’Bułgarów',

lub w' mundurkach.
Program pielgrzymki przewiduje u* 

roczystą sumę o godz. 11-ej i procesję 
o godz. 15-ej. Sposobność do spowiedzi 
św. na miejscu od godziny 9-ej do 
przerwy obiadowej. Podobnie jak w

ke, duszpasterz akademicki z Londynu, 
były duszpasterz polski we Francji.

Ńa zaproszenie Polskiej Misji Kato­
lickiej przybędzie również do Montai­
gu Jego Ekscelencja Ksiądz Arcybis­
kup F. Cento, Nuncjusz Apostolski, któ 
ry odprawi po południu uroczyste na­
bożeństwo pontyfikalne i udzieli zebra­
nym błogosławieństwa w imieniu Oj­
ca św.

Kicroicnict ico Pielgrzymki

Zjazd Stowarzyszeń Mężów Katolickich
w Winterslag

Belgów, Jugosłowian).
Pod względem zawodowym ludność 

dzieli się jak następuje: 31,7 proc, 
mieszkańców jest zatrudnionych w rol­
nictwie; 16 proc, pracuje jako robot­
nicy; 8,8 proc, jest kupcami i finansi­
stami; 8,8 proc, jest zatrudnionych 
przy komunikacjach; 7,5 proc, to ro­
botnicy niekwalifikowani; 6,3 proc, 
pracuje w przemyśle budowlanym; 4,3 
proc, należy do pćrśojielu ;
hotelowego;. .3,6 proc.- pracuje w-uza- 
wodach wolnych; 2,4 proc, w zawo­
dach, związanych z przeróbką drzewa; 
2,1 proc, to górnicy; 1,5 proc, rybacy 
i traperzy.

Francuski i angielski są językami 
oficjalnymi i administracyjnymi. Naj­
większa część ludności pochodzenia 
francuskiego zamieszkuje w prowincji 
Quebec, ale znaczne ośrodki znajdują 
się również w Nowym-Brunświku, On­
tario, Alberta, Manitoba i Saskatche­
wan.

Kanada produkuje 16 razy więcej 
pszenicy, niż spożywa jej tamtejsza 
ludność i połowę papieru gazetowego, 
używanego w święcie. Ziemia zawie-

Oto cala formuła!
Powierzono ci materiał, ażeby go 

obrobić. Wymaga to nie tylko umie­
jętności, ale* i zamilow’ania w tej pra-
cy. Nie jesteś wyrobnikiem (nawet 
jeżeli ci płacą). Jako człowiek wyko­
nujesz jakąś pracę dla niej samej. A 
radość towarzysząca twoim wysiłkom, 
jest najlepszą częścią twego wynagro­
dzenia.

Oczywiście należy ci się wynagrodzę 
nie za to, coś wykonał i powinieneś 
się o to starać, abyś otrzymał pełną 
zapłatę,' żeby nikt nie wzbogacił się 
t oim kośztenr. • Alę z radości tworze­
nia żyje. twoja dusza; nią karmi się 
twoje poczucie, że jesteś człowiekiem 
i masz swoją osobowość. Praca bez- 
radosna nie może podtrzymać twór­
czości pracownika; zmarnuje się i u- 
cierpi na tym jego wartość, jako czło­
wieka, a poza tym praca wykonana 
bez radości, nic jest w stanie naprawdę 
wzbogacić innych, jak również nic nie 
wnosi do naszej cywilizacji!

Nie odnosi się to wyłącznie do arty­
stów, do rzemieślników, do wolnych za 
wodów — lecz do wszystkich, również 
do przenosicieli mebli, jak i do traga­
rzy, dźwigających worki na plecach i 
do tych, co uprawiają ziemię.

Teodor Plievier przytacza wiele przy 
kładów z przeróżnych dziedzin pracy

wolniona i wyzuta z wszelakiego i in­
dywidualnego impulsu tworzenia robo­
ta, wpływa ujemnie na ogół, czym ob­
niża poziom kulturalny, zniekształca 
formy polityczne, aby w końcu pozo­
stawić dyktaturze pozorną drogę wyj­
ścia.

Szwajcarski dziennikarz radzi więc:
— Wykonuj swoją pracę, odpowia­

dającą twoim zdolnościom i tam ją 
spełniaj, gdzie cię umieszczono! Wte­
dy staniesz się pełnowartościową jed­
nostką ; właśnie w ten sposób przy co­
dziennym zajęciu.

Szwajcarski dziennikarz opisuje ży­
cie robotnika pod rządami dyktatora 
i ostrzega przed niebezpieczeństwem 
zaniku kultury, zniszczeniem historii, 
bogactwa i gospodarki zawładniętych 
krajów'. Człowiek staje się robotem.

Można więc nawet znieść głód i ra­
ny na nogach, gdy. trzeba przebyć dro­
gę. wiodącą do wolności...

Jaką więc należy obrać drogę?
Własne sumienie odpowiada na to 

pytanie. I niebo nie jest takie po­
chmurne, jak się czasami wydaje. 
Wielkie podstawy obyczajów': sprawie­
dliwość, ludzkość, tolerancja, wzajem­
na pomoc, rozsądek, wolność myślenia 
i zobowiązanie, wypływające z własne­
go sumienia — okazały' się nawet w 
chaosie naszej epoki jako ogniotrwa­
łe. Warto wszystko uczynić, aby za­
chowały swe miejsce na ziemi.

Droga jest widoczna i można pójść

tego poxxodu specjalny artykuł xv moskiexx- 
skiej „Praxxdzie”.

Jak broni się projektodawca 
skoszarowania robotników rolnych
Okazuje się, że najxxiększą trudność xv sca­

laniu kołchozów xx- jedną całość i budowaniu 
„miast rolnych” xx celu koszaroxvanla chło- 
póxv, stanowi xvłaśnle fakt odbierania im 
skromnych działek, które dają chłopom ilu­
zje posiadania xvlasnego kaxxalka ziemi, jak 
róxxnlcż pcxvne korzyści z hodowli. Chrusz- 
czexx* bowiem xx* swej obronie pośxvięca temu 
zagadnieniu najwięcej miejsca.

Faworyzowanie urzędników 
i „udamików"

Drugi problem, wysuwany xv obronie przed 
staxvionej przez Chruszczexva, to spraxxa sa­
mej budoxvy „agrugorodóxv”... Okazuje się. 
że budowa nie idzie zbyt szybko, jakby się 
to xvydawalo osądzając statystyki ministra 
Bencdyktoxva. Chruszczevx' proponuje poxvola- 
nic „brygad budoxx lanych”, które pomogły­
by kołchozom w budowie „osiedli rolnych". 
Przy sposobności Chruszczew pisze dosloxvnic:

„Jasnym jest, że kołchozy dają pierxvszeń- 
stxvo xv budoxxic domów dla chłopów, którzy 
najlepiej xxykonują prace kolektywne. Dzię­
ki temu ludzie z axvangardy będą korzystali 
z lepszych xvaruuków aniżeli rozlenlxvieni koł­
choźnicy”.

Miadomo, że wszyscy, którzy z różnych 
powodoxv, czy to xxątłej budoxvy, czy z powo­
du zdrowia nie mogą nadążyć xvygorowanym 
normom xv pracy, nazywani są „leniami" lub 
„bumelantearui", zresztą również xv pań- 
stxvach satelickich Rosji.

Kubeł zimnej wody
Chruszczexv przyznaje się takie, żc do bu­

dowy jego „osiedli rolnych” brak materialoxv 
budowlanych i kończy sxvój artykuł twier­
dzeniem żc: z

„W xvykonąniu każdego planu należy h.xć 
nieco skromniejszym 1 nie dobierać słuxv zbyt 
pięknie brzmiących".

Sam Chruszczexv z tego poxxodu proponu­
je zmianę nazxvy scalonego kołchozu z ,-agro- 
gorodu” na „kolchoźny poselok”, czyli wspól­
ną osadę rolną.

W krtfdyni razie, jakiej nie użyłoby na- 
zxvy» jakich nie podjęłoby środkóxv, fakt grn- 
powania kolchozóxv xv jedną całość i przeno­
szenia ludność, xviejskiej do wspólnych bara- 
kóxv, zbudoxvanych na xvzór koszar, róxxiia 
się ostatecznemu zniesieniu pozorów praxv 
jednostki ludzkiej i podciągnięcia jej pod 
ogólny system „człowleka-inaszyny”.

i J. Urban.

Wiadomości gospodarcze
W ciągu drugiej wojny światowej 

koleje amerykańskie uruchomiły 113 
tysięcy 991 pociągów do przewozu 
wojska.

W roku 1950 w Stanach Zjednoczo­
nych wyprodukowano 1.503.000 rowe­
rów.

Produkcja przemysłowa ogólna w 
Stanach Zjednoczonych w roku 1950

po nibj*/
była o 50 proc. wyższa od produkcji

"Art.: ''’'żftftbtottaWI w^Wktf 1940.

Pierwszy wyścig lotniczy

W niedzielę, dnia 15 kwietnia br. odbył się 
wielki zjazd Mężóxv Kat. xv Mlntcrslag. 
Zjazd ten miał charakter kulturalno - oświa­
towy i był pod tym względem próba sił ze­
społów teatralnych, chóróxv i grup kultural­
no-oświatowych. Przybyły grupy i zespoły z 
całego okręgu Limburgii i delegacje z okrę­
gów: Charleroi, Mons i Brukseli.

O godz. 11. poczty sztandarowe, delegacje 
i liczna Polonia zebrali się przed kościołem 
parafialnym w Winterslag, xx‘ którym odpra­
wił uroczyste nabożeństwo i wygłosił kaza­
nie do Mężów Katolickich ks. Olejnik. Pod­
czas nabożeństwa śpicxvał Chór męski Stoxv. 
Mężów Kat. z Waterschei pod batutą p. 
Krząkały.

Po nabożeństxvie uformował się wielki po­
chód na salę, na której nastąpiło otwarcie a- 
kademil. Dokonał jej ks. prof. St. Olejnik z 
wstępnym przemówieniem, po czym prezes 
Zarządu Gł. p. J» Sobiesik powitał zgroma­
dzonych na sali. Pierwszy przemawiał ks. 
rektor dr. Karol Kubsz. potem działacze z pre 
z.ecem Okręgu Limburgii p. Pacholskim na 
czele. Referatem p.t. „Królowa Jadxvlga, ja­
ko Patronka zgody narodowej*1 xxygloszo- 
nym przez p. Sobieskiego Jakuba zakończo­
no przemóxvienia.*

Program artystyczny rozpoczął się xvystę- 
pem chóru mieszanego, pod batutą p. Ed­
munda Szuflaka z Eisden z „Pieśnią powital­
na”. Po czym kolejno śpiewali: „Niech dziś 
z naszych serc i dusz”, „Nad naszym czołem 
Orzeł Biały” chór Eisden; „Co tam marzyć o 
kochaniu”, „Karpacka Brygada” i „Tlpery” 
chór Waterschei oraz „Górniczy xvalczyk”, 
„Matki” i „Pieśń wieczorną” chór Eisden. 
Grupa teatralna z Winterslug odegrała dra­
mat religijny z czasów rzymskich p.t. „Me- 
nancjusz”. Amatorzy odtworzyli swoje role 
bardzo dobrze i sztuka wypadła jako całość 
doskonale. Odegrała swoją rolę bardzo do­
brze p. Kondracka xv skeczu p.t. „T ragedia 
pani posłowej” oraz p. Jaskulski xv skeczu p. 
.t. „Liga kobiet samostających”.

Z poxvodzenlein również spiexval solo p. 
Wierzbicki z Brukseli, który odśpiewał kilka 
utworów Moniuszki, przy fortepianie prof, p. 

. Cywińska z Brukseli.
Piękne przemówienie religijne o ( hrystn- 

sie Królu odczytał p. Budzyński, po czym 
xvystępoxvały jeszcze chóry z kilku pieśnia­
mi. Na zakończenie przemówił ks. rektor 
Kubsz. Podziękował wszystkim artj storn za 
ich występy w zjeździe katolickim xv Min- 
terslag.

Po odśpiewaniu „Nic rzucim, Chryste, 
świątyń Twych” £s. asystent St. Olejnik 
zamknął akademię, dziękując wszystkim 
działaczom, delegatom i gościom za tak licz­
ny udział w uroczystości, która była próbą 
do dalszego zbiorowego wysiłku katolickiego 
zjednoczenia w Belgii.

Zjazd xv Winterslag był dobrze zorgani- 
zoxvany i miał piękny program. Dał wiele za­
dowolenia uczestnikom, którzy rozjechali się 
z. nadzieją, że niedługo będą czekać do na­
stępnego zjazdu xv innym okręgu. Obecny.

Tragiczna śmierć górnika Polaka
Dnia 11 kwietnia br. — jak o tym dono­

siliśmy — zginął na szybie Ste Marguerite 
xv Pćronne lez Binche Polak, górnik śp. Aloj­
zy Gałusiński, pracujący na głębokości 750 
metrów.

Sp. Gałusiński pozostawił żonę i dwoje 
dzieci.

Wydaxvnictwo „Narodowca” przesyła ro­
dzinie ciężko dotkniętej głębokie xvyrazy 
współczucia. (—)

Wyszynki napojów alkoholowych
BRUKSELA.'— Ustawa z roku 1889 wpro- 

xvadzila xv Belgii specjalną opłatę na rzecz 
skarbu od wyszynków napojoxv alkoholo- 
wych. Ustaxvodaxvc awychodził z założenia, 
żc przyczyni się to do zmniejszenia liczby 
wyszynków. Cel nie został osiągnięty i o ile 
z. chwilą uchwalenia ustawy znajdowało się 
Belgii 150.000 wyszynków*, xv 1900 roku było 
ich 198.000, w 4912 roku aż 219.000.

Władze zmieniły wówczas ustawę z roku 
1889 i zastąpiły ją wproxvadzeniem specjal­
nej taksy rocznej, która przyniosła państwu 
73.000.000 frankoxv xv 1919 roku.

Liczba xvyszynkoxv po uchwaleniu noxvcj 
ustaxvy o specjalnym podatku zmniejszyła 
się. Spadła ona o 10.000 w jednym roku.

W marcu 1911 roku było ich 202.000, w 
1918 już 166.000. Spadek ten nie był jednak 
spoxvodovxany głównie taksą, lecz również 
zmniejszeniem użycia alkoholoxv. Liczba wy­
szynków xv daiszyip ciągu zmniejszała się i 
obecnie wynosi 83.000.

ra cynk, gips, aluminium, srebro, zło-i ludzkiej, a później powiada: „Nie nu­
to, rudę żelazną, naftę i uran. Źródła- ’ leży dużej liczby ludzi poniżać, zmu- 
mi bogactwa kraju są również rybo-1 szając ich d» mechanicznego wykony- 
łóstwo j futra. wania pracy, gdyż taka ubezwłasno­

Stany Zjednoczone i kraje Europy za cli« 
wyprodukowały w' r. 1 razy więcej stali 

niż blok sowiecki
Waszyngton. — Amerykański mini­

ster handlu podał do wiadomości, że 
ogólna produkcja stali w roku 1950 
w Stanach Zjednoczonych i w Euro­
pie zachodniej była czterokrotnie wyż­
sza od produkcji państw’’ leżących po-, 
za „żelazną kurtyną”, a produkcja hut 
nicza przemysłu amerykańskiego była 
w ubiegłym roku dwa razy większa od 
produkcji krajów bloku sowieckiego.

Stany Zjednoczone i Europa zachod­
nia razem wzięte wyprodukowały w 
roku 1950 ponad 140 742 000 ton stali, 
wobec 33110 000 ton wyprodukowa­
nych przez Rosję sowiecką i jej sateli­
tów. Produkcja Stanów Zjednoczo­
nych wyniosła 87 500 000 ton, a za­
chodniej Europy 52 242 000 ton stali. 
Według ńieurzędowych amerykańskich

obliczeń, W. Brytania wyprodukowała 
— 16 554 000 ton, Niemcy zachodnie 
— 12 314 000 ton, Francja — 10 mil. 
200 000 ton, Belgia — 3 735 000 ton, 
Włochy -- 2 586 000 ton, Luksemburg 
— 2 451 000, Saara — 2 300 000 ton, 
Szwecja — 1 500 000 ton, Austria — 
937 000 ton, Holandia — 495 000 ton, 
Szwajcaria — 105 000 ton, i Norwegia 
— 65 000 ton.

Za „żelazną kurtyną” w roku 1950 
wyprodukowano następujące ilości

Dzisiaj, w okresie triumfu komunikacji 
lotniczej, gdy technika dała śxxiatu samolot, 
który bez lądoxvania może pokonać tysiące 
kilometrów, ciekawym będzie cofnąć się my­
ślą xvstecz i zobaczyć .jak xvyglądal pierwszy 
xvyścig lotniczy w U.S.A.

W sierpniu 1911 roku po całym terytorium 
Stanów Zjednoczonych rozeszła się sensacyj­
na niewiarygodna xxiadomość: odbędzie się 
wyścig powietrzny xxpoprzek kontynentu a- 
inerykańskiego. Nowojorski dziennik „Ame­
rican” wyznaczył nagrodę 50.000 dolarów 
dla śmiałka, który pierwszy przybędzie do 
mety, przed 10 października.

Miał to być wyczyn nieładu. Dopiero od 7 
lat bowiem człowiek potrafił wznieść się xv po 
wietrze. Pierxvszy Francuz Bleriot dokonał 
niebywałego xvyczynu — przeleciał Kanał La 
Manche 47 kilometrów. Ale to był przelot na 
małej przestrzeni, a nie od wybrzeża do xvy- 
brzeża przez cale terytorium Stanoxv, przez 
Wielką Pustynię i xxysokie góry Rocky 
Mountains. Nawet pionier lotnictwa Orxville 
IVright uważał projekt ten za zupełnie xxa- 
riacki i przepowiadał mu smutny koniec.

Nie mniej jednak z całego terjtorium Sta­
nów nadchodziły entuzjastyczne xxiadomoścl 
świadczące o xxietkim zainteresowaniu na­
stąpić mającym xxyezynem. Niektóre miasta 
ofiaroxxaly dosyć duże premie za kilkugodzin­
ny postój na ich terytorium; np. Los Angeles 
10.000 a San Francisco 5.000 dolarów.

Około września przygotowania do wyścigu 
były gotowe. Do zaxvodoxv stanęło trzech 
lYspółzawodnlków. Robert Fowler pod opieką 
firmy Cole Motors, na samolocie Cole Flyer, 
Rodgers popierany przez firmę Air Meet, na 
samolocie Yin Fiz oraz trzeci, Ward.।

Wszystko zostało do wyścigu dokładnie; 
przygotowane, pr---*-- -

cinuymi zabawkami. Miały jeden motor o 
sile 50 koni, skrzydła były z silnego płótna, 
żaglowego, połączone bambusowymi prętami. 
Siedzenie nieosłonięte wystawiało lotnika na 
pęd poxvietrza tak, że odziany musiał być w 
tak grubo skórzane kombinezony, że nie mógł 
się prawie poruszać.

Wreszcie dnia 11 xvrzesnia Robert Fowler 
wzbił się xv powietrze xv San Francisco w o- 
bccności 10.000 xvidzoxv. Kieroxval się xv 
stronę gór Sierra na przełęcz Colfax, poło­
żoną na wysokości 2.00 metrów. Tego same­
go dnia wylądował szczęśliwie po przebyciu 
210 kilometrów. Następny jednak dzień przy­
niósł mu pierwsze niezadowolenie, gdyż me­
sial lądoxvać przymusoxvo na buraczanym 
polu, łamiąc śmigło i dwa skrzydła. Sam wy­
szedł bez szxvanku .

23 września wystartował ponownie — lecz 
i tym razem o mało nie uległ katastrofie, 
gdyż przegrzał mu się motor i musiał znowu 
lądować. Przy trzecim starcie silny xxlatr 
zmusił go do lądowania po 20 minutach. 
Wóxvczas postanoxvil startować z innego 
miejsca lecz próba ta skończyła się zupeł­
nym rozbiciem motoru, tak że opuścił wy­
ścig i wycofał się.

13 xvrzesnia drugi wspolzaxvodnik Ward 
wzbił się xv powietrze w Nexv Yorku.

Natychmiast po xx zbiciu się w powietrze 
zgubił drogę tak, że klucząc przez dxvie go­
dziny wylądował, jak się później okazało, za- 
ledxvie 45 km od miejsca startu, choć licznik 
wskazywał 254 kilometry.

Następnego dnia przeleciał jednak 250 km 
bez szwanku. Przelot jego wzbudził takie 
zainteresowanie, że wszystkie szkoły miały 
dzień wolny i tłumy dzieci i dorosłych stały 
na wierzchołkach gór, obserwując śmiałka.

Lecz i on również nie dopiął celu, gdyż za-
Każdy z współzawodników; wiódł mu motor o 500 kilometrów od mety 
adzłuż torów kolejowych, po • musiał się wycofać z współzawodnictwa.planował lecieć wdzłuż torów kolejowych, po

stali: Rosja sowiecka 25 400 000
ton, Czechosłowacja — 2 750 000 ton,. 
Polska — 2100 000 ton, Rumunia — 
2 060 000 ton i Węgry — 800 000 ton.

Prócz tego prawdopodobnie wypro­
dukowano w Turcji — 95 000 ton sta­
li, w Jugosławii — 420 000 ton i w Hi­
szpanii 825 000 ton.

których posuwać się miał roxvnolegle specjal­
ny iłociąg, wiozący reporteroxv oraz, cały 
warsztat rcparacyjny 1 rodzinę. Poza tym 
dwa wagony przeznaczone były dla żądnych 
sensacji xvidzoxv, którzy za zaszczyt ten pła­
cili dosyć słone stawki.

Nigdy zakłady nie były tak wysokie i tak 
gorąco dyskutoxx ane jak właśnie na ten sen­
sacyjny wyścig. Największe szanse xvygrania 
miał Ward na dwupłatowcu Curtiss. Na dzi­
siejsze jednak pojęcia samoloty te były dzie-

Groźny pożar w Anderlecht
ANTWERPIA. — W fabryce Camevet w 

Anderlecht poxvstal pożar. Kłęby djmu za­
legły przyległe do przedsiębiorstwa kamieni­
ce. Wezwano stra żpożarną, która po godzin­
nej akcji ugasiła ogień.

Powstałe straty, jakkolwiek nie obliczone, 
niemniej poważne-

Zgon w kopalni
GENCK. — Górnicy w jednym z wyrębo- 

xvisk, powracając z pracy, natknęli się w 
chodniku na trupa Alfonsa Gecus’a z Laog- 
dorp. Policja xvdrożyła dochodzenia, by usta­
lić przyczyny zgonu. Lekarz sądowy został 
wyznaczony do przeproxvadzenia sekcji 
zxvlok.

Samochód rozbił się o slup telegraficzny
BRUKSELA. — Pan Welly Sevferln z Kae- 

ren, lat 45, wracał samochoden do domu. Po 
drodze, z niewiadomej dotąd przyczyny, sa­
mochód uderzył o słup linii telegraficznej i 
rozbił się. Pan Sćrćrin zabił się.

Z walk w Indocliinach

(Foto. Kecorcu
Spadochroniarze po całonocnej walce, liczą o ^xxicie zxx’olj, jaaie 2clnierze laotyjscy udaremnili zasadzkę, urządzoną na nich przez 
wróg pozostawił naokoło drutów kolczasnych, otaczając; eh poste- J

runek Mao-Khe, . j Yiet-Minh. Rannega kolegę przenieśli na i^ły_:

Trzeci xvspółzaxxodnik, Rodgcis, chcąc 
xvzbić się xv niebiosa xv Nowym Jorku, spot­
kał na swej drodze niespodziewaną prze­
szkodę. Mianoxvlcie tłum złożony z 3.000 lu­
dzi, otoczył samolot i xviedziony ciekawością 
nie chciał ustąpić. Dopiero szarża policji u- 
możlixviła lotnikowi wzbicie się w przestwo­
rza. Pierwszego dnia przeleciał ponad 240 
kilometrów lecz nazajutrz musiał przymuso- 
wo lądować i to tak fatalnie, że znalazł się xv 
dużym kurniku z rozbitym somolotem. Po na 
prawieniu samolotu doleciał szczęślixxie o 
dalszych 370 km. Tam rozentuzjazmowany 
tłum rzucił się na samolot xv pogoni za pa­
miątkami, o mało nic rozdrapał go w zupeł­
ności. Następne dnie były dla lotnika szczę­
śliwsze, gdyż przelatywał przeciętnie po 280 
km. dziennie. Jednak nie brakło mu różnych 
przygód. Olbrzymich rozmiarów orzeł skal­
ny atakoxval go przez dwie godziny i podziu­
rawił skrzydło. Wybuchł mu tłok, raniąc dot 
klixxlc xv rękę. Mimo tych pnjygód udało mu 
się dolecieć do celu jednak zbyt późno, by uzy 
skać nagrodę 50.000 dolarów, xvyznaczona dla 
zdobywcy, który wyląduje przed 10 paździer­
nika.

Rogders przeleciał kontynent amerykański 
w45 dniach (dziś 13 godzin). Lądoxxał 69 ra­
zy, a ilość godzin przebytych xv poxxictrzii 
xvynosila 82 godziny. Samolot nie był xv sta- 

: nic przebyxxac xv poxvietrzu dłużej jak maksi­
mum 2 godziny bez przerwy. Samolot został 
xv ciągu xvyscigu przebudowany kompletnie 4 
razy. Jedyną częścią oryginalną, z którą sa­
molot ukończył xvyscig, był ster.

Wyścig ten jednak zainteresował przedsię. 
biorczych fabrykantów, gdyż pokazał, że ist­
nieje możliwość przelotu od xxybrzeźa do wy­
brzeża. Należało tylko pracować nad ulepsze 
ulem maszyn. Przystąpiono do żmudnych stu 
dióxv i prób, które po latach pracy doprowa­
dziły do xvspanialego rozkwitu lotnictwa dni 
dzisiejszych.



Sit. <

Konkurs teatralny w Bruay en Artois
Przypominamy Rodakom z Bruay en Ar­

tois i okolicy, że wielka rozgrywka Kół te-' 
atralnych o puchar „Narodowca" i tytuł mi-i 
strza Związku*-odbędzie się w niedzielę 22.* 1 
kwietnia w Salle des Fótes w Bruay en Ar­
tois.

Odbiegły od stołu 
I krzyczą pospołu 

Idą dziady, poprzez sady. 
Na narady, idą dziady!... 
T w tej samej chwili 
We drzwiach się zjawili

Obdarci żebracy...
Słynni to śpiewacy!
Tylko drzwi roztwarli, 
Zaraz się „rozdarli": 

Boże Ojcze, Twoje dzieci 
Pragną zakończenia wojny# 
Rok po roku marnie leci. 
\ lud czeka niespokojny1

Tutaj pomrugali
I się rozpłakali
Obaj bez koszul?.
Głód i zimno czuli... 

Dumnie głowy wznoszą, 
O pieniądze proszą, . 
O nocleg, o łóżko, 
Pierzynę z poduszką...

Co to za żebraki?
Pytają chłopaki...
Ojciec cicho siedział,
Nagle wstał, powiedział: 

Niech idą na siano, 
Prześpią się i rano 
Powędrują dalej
I raźniej i śmiałej!

Wszyscy się pokładli 
Wnet i w sen zapadli.
Swar, śwar, śwar...

Tylko jeden tata 
Szepnął coś do brata 
l z ręką w kieszeni 
Wymknęliś do sieni.

Kaziek z Jackiem wstali
I podsłuchali...
Całą noc szeptanie...
Pewno coś się stanie... 

Wszystko tam na ganku, 
W koło bez przestanku. 
Słychać konia rżenie, 
Podłogi trzeszczenie... 
Dopiero gdy dniało. ■ 
Gdy słonko świtało, 
Wszystkoś wyjaśniało; 
Dziadów już nie było#

Skradli kożuch, krowę
I ubrania nowe, 
Tatę szpiclowali 
I Niemcom znać dali, 

Że wysłał do młyna 
Chrzestnego i syna. 
Lecz chrzestny i papa. 
To przecież nie gapa!

Niemców wykiwali
I mąkę schowali!

.Tedzie chrzestny z młyna, 
A Szwab, jak gadzina# 
„Hall, stój! wrzeszczy, zgrzyta... 
„Halstuk”? chrzestny pyta...

Zdejmuje i da je...
Trzymajcie huliajel
Ja i tak zajadę
I tak se dam radę!

Niemiec: „śwar, śwar, śwarul" 
Tyle krzyku, gwaru,..
Chrzestny na to: „hej, hej"!

Lecz Niemiec znów „Pas, 
[pas"l...

Chrzestny skręca w las,
(w las, 

Niech sie co chce działo, 
Byle mąki słało!

Vinces Laus.
(Ciąg dulszj nastąpi)

Nowy puchar wędrowny 
„Narodowca”,

Foto: O. Blamart, Lille.
nagroda dla Koła Teatralnego, które 
zostanie wyróżnione na niedzielnym 
Konkursie Związkowym w Bruay-en- 
Artois. Poprzedni puchar przeszedł na 
własność Związku Tow. Teatralnych 

we Francji.
Program konkursu przewiduje:
O godz. 11.30 Msza św. w kościele św. 

Barbary’. (Tow. miejscowe pos adające 
sztandary, proszone są o wysłanie swych 
pocztów sztandarowych na Mszę św.)

O godz. 14-ej otwarcie kasy. Rozpoczęcie 
konkursu o godz. 15-ej punktualnie.

Udział w konkursie biórą następujące 
koła:

Koło amat. „Gwiazda Jedności" z Hon­
da in wystawi operetkę Lasockiego pt. „Hu­

Jak rozwijać u dzieci 
zdolności muzyczne ?

Poczucie r3-tmu i melodyjności można 
kształcić u dziecka już w najwcześniejszym 
wieku, recytacją wierszy ków. Dzieci uczą 
•lę szybko i łatwo ,nie rozumiejąc na. wek zu­
pełnie ich treści. Chwytają yarolęr lowx> ęa- 
nie dźwięki 1 po u tarzają* ijn-zrpeeyjeiHBwclą; 
Dlatego u najmłodszych dzieci nie należy 
tyle zwracać uwagi na treść wierszyka, ile
na je* lytmlkę 1 melodyjność, Zaczynamy 
od dwuwierszy, związanych prostym rytmem 
I złożonych ze silów dwuzgłoskowych. Na~ 
przykład: kogut biały kurka, czarna — 
fedzą sobie — smaczne ziarna-

Gdy dziecko po chwili zacznie ten dwu­
wiersz powtarzać, zwracać należy baczną u- 
wagę na stawiania akcentów, aby były ryt­
miczne 1 występowały w równych odstępach 
czasu. Można kilkakrotnie tato dwuwiersz z 
dzieckiem skandować, pomagając sobie dy­
rygowaniem lub przytupywaniem. Następnie 
dłuższe wierszyki uczymy dzieci w ten spo­
sób. Przy wyborze wierszyków starajmy się 
brać z początku takie, które mają rytmy 
albo tylko krótkie, albo tylko długie. (Na 
przykład: kot, plot, ptak, mak; lub kaczę, 
plączę, kwiatek, płatek). Mieszać je można 
dopiero później, gdy juz dziecko łatwiej so­
bie radzi z rytmem 1 akcentowaniem.

Kiedy dzieci umieją jut rytmicznie recy­
tować nauczone wierszyki, można pod nie 
podłożyć potem melodię. Ale wpierw jest 
wskazane, aby dziecko poznało melodię bez 
słów. Nauczyciel gra ją kilkakrotnie na pia­
ninie lub jakimkolwiek innym instrumencie, 
dzieci ją mogą później zanucić bez słów, a 
dopiero opanowawszy ją dobrze, sharmonizo- 
wać samodzielnie nauczone poprzednio sło­
wa z melodią. Należy dbać o staranny wy­
bór melodii .któraby się całkowicie zgadza­
ła z akcentami w wierszu. Są bowiem ptosen 
to. nawet bardzo znane i piękne, które nie 
zgadzają się z właściwym akcentowaniem. 
Naprzykałd śpiewamy: „kaczki za wodą, 

zęsl za wodą", akcentując zgłoskę „dą”, pod 
czas gdy normalnie wymawiamy wodą, kła­
dąc akcent na właściwą przedostatnią zgło­
skę.

Aby nie hamować indywidualności muzycz 
nej dziecka, nie narzucajmy mu z góry ja­
kichś melodyj. Fozwólmy dzieciom wybierać. 
Zagrajmy klika piosenek, niech dzieci wy- 
blorą tę, która tm się najbardziej podoba. 
Niech decydują same, która z melodyj lepiej 
się nada do takiego lub innego wiersza, któ­
ra lepiej ilustruje jego słowa, która jest 
właściwszą przy zabawie lub innej okazji. O 
melodiach należy z dziećmi mówić I dyskuto­
wać często, Ilustrować nimi zdarzenia 1 o- 
powleści, kłaść stale nacisk na znaczenie mu­
zyki w pracy i zabawie. \V te nsnosóh dzlec 
ko przyswaja sobie atmosferę muzyczną i je­
śli posiada talent .pomoże mu to tv rozwoiu. 
Ale 1 te dzieci, które tego talentu nie posia­
dała .nauczą się wcześniej odczuwać i rozu­
mieć muzykę, która tak bardzo wzbogaca ży­
cie człowieka.

Uwaaa
Drodzy Rodacy z Bruay i okolicy!
Wielką niespodzianka dla nas wszystkich będzie 

dried 29. kwietnia. Flękna niedziela zgromadzi 
nas wszystkich w sali na placu „Marmotan w 
Bruay en Artois. Szkoła gospodarcza i Fouqui*- 
res les Bethune Sióstr Sercanek przybędzie do 
nas z viek» sztuka teatralną, aby oderwać nas 
na chwilę od szarzyzny dnia. Ta drogą zaprasza 
lą nas wszystkich, bysmy gremialnie podążyli 1 
poparli ich swoją obecnością. Program wspaniały. 
T. sztuka ,,Odnalezione szczęście”: II. Sztuka „Dla 
Ciebie Polsko". Poza tyni wiele niespodzianek jak: 
śpiewy i tańce.

Program został uzgodniony z Komitetem Orga­
nizacyjnym w osobach pp. Jagodzińskiego, W la- 
trowskiego. Finty St., Pawlaka. Szumańskiego 
i Wybierały I. Wstęp na salę 50, *3 i 100 franków .

Jut dzisiaj można otrzymać bilety wstępu od 
osób wylej wymienionych. Aby każdy tnógł so­
bie zapewnić miejsce prosimy by nie zwlekać r 
kupnęm biletów. Kasa w sali zostanie otwarta 
punktualnie o godz. 2. po poł. Początek przed­
stawienia o godz. 3.80 po poi. Komitet organiza 
eyjpy. wspólnie z przełożonymi Polskiej Szkoły 
Gospodarczej. FouquiAres lez Bethune, żywi nie­
złomną nadzieję, iż drodzy Rodacy z Bruay i o- 
kolicy przybędą jak najliczniej, celem poparcia 
tej jedynej Polsk'e.i Szkoły Gospodarczej w Pół­
nocnej Francji, która kiereja nasze polskie Sio­
stry. KOMITET ORGANIZACYJNY

zar j Woltyter”, o wesołej treści i ładnych • rozgrywką i urozmaiceniem w ich codzien- 
śpiewach, "która na pewno wszystkim się nym życiłi. Nie wątpimy, że Polonia z Bruay 
spodoba. i oko’icy przybędzie licznie na ten wieczór

Zespół teatralno-śpiewaczy ..Fiołek" r. Ma- teatralny, aby uczestniczyć w szlachetnej 
cou Conde wystawi sztukę ludową Anczy- rozgrywce o palmę p erwszeństwa i zachę­
ca ze śpiewami i tańcami w oryginalnych! cić koła, do dalszych wysiłków w ich pięknej 
strojach łowickich pt. „Łobzow lanie*’ o treś- i pożytecznej działalności.
ci żywej j ładnych śpiewach ludowych. , Bilety wstępu znajdują się w przedsprze- 

Koło amat. im. .Jis. J. Poniatowskiego" . dąży u następujących osób:
z Dourges wystąpi z operetką ludową pt. Bruay: Sieradzki Franciszek, 42, nie Dol- 
„Cyrulik ze Zwierzyńca*’. Zabawna akcja i fus:
wesołe śpiewy tej operetki trzymać będą w Houdaln: Czerniak Edmund, 21, rue Du- 
napięciu wszystkich widzów od początku do i bail;
końca. D vion: Zabłocki Józef, 23. Chemin de Per-

Pred rozpoczęciem konkursu i w przer- i nes;
wach odbędzie się koncert koła muzycznego Marics Ies M nes, u prezesa. Związku: Ma- 
,,Wesoły Tułacz*’ z Bruay pod kierów- i ciejewski Józef, 103, rue de Nanlss.
nictwem n. Marciniaka. Osoby pragnące nabyć bilety wstępu na-

Konkurs ten starann e przygotowany od przód, mogą się zgłaszać codziennie do wy- 
dłuższego czasu, będzie dla wszystkich miłą i żej wymienionych osób. Zarząd

Szlachetny yrst wielkiego Polaka

Rzym pamięta Paderewskiego
(Korespondencja własna)

W Wiecznym Mieście istnieje znana na 
całym świecie Akademia Muzyczna Świętej 
Cecylii, której program koncertów obejmuje 
mniej znane utwory wielkich kompozytorów 
światowych. Mało jednak kto wie, że właś­
nie nasz wielki Mistrz Ignacy Paderewski 
stał się jednym z filarów tych koncertów.

Wielki muzykolog włoski, hrabia Henryk 
Yalperga di San Martino, prezes Akademii 
świętej Cecylii, spotkał się z Paderewskim 
w roku 1892 i wtedy przedstawił Mu, luźny 
jeszcze bardzo projekt utworzenia stałych 
koncertów, celem zdobycia funduszów dla 
Akademii. Na koncerty te mieli być zapra­
szani najlepsi artyści międzynarodowi i w ten 
sposób Rzym, miał się stać niejako centralą 
świata artystycznego i miłośników muzyki. 
Padercw skiemo bardzo się ten projekt podo­
bał i przyrzekł. że będzie zawsze do dyspo­
zycji Akademii.

Po trzech latach, zaczęto w końcu urzą­
dzać koncerty. Akademia jednak walczyła z 
bardzo wielkimi trudnościami, gdyż publicz­
ność. która zapełniała salę, gdy wstęp był 
bezpłatny, zaczęła unikać koncertów, gdy 
zaproponowano pobieranie opłaty w formie 
abonamentu. I wtedy. San Martino przypom­
niał sobie obietnicę Paderewskiego 1 wysiał 
do niego telegram z zaproszeniem do Rzymu. 
Przez szereg miesięcy, nic nadchodziła żad­
na odpowiedź i już myślano, że Mistrz za­
pomniał o swej obietnicy, gdy niespodziewa­
nie nadszedł telegram od Paderewskiego, w 
którym tłumaczy się. że dopiero w rócił z po­
dróży do Australii 1 że ma cztery dni wolne, 
które chętnie poświęci dla Rzymu.

Jak tylko publiczność rzymska dowiedzia­
ła się o prz.yjeżdzie Paderewskiego, olbrzymi 
tłum pospieszył pod kasy biletowe... w jed­
nej chwili wykupiono wszystkie miejsca 1 
wicie osób musiało odejść... z kwiteklcm.

Paderewski dał w Rzymie dwa koncerty 
uwieńczone szalonym sukcesem. Dwa następ­
ne wieczory spędził w domach prywatnych 
— pierwszy wieczór u hrabiego San Martino 
a następny u królowej Margerify. Królowa

była wielbicielką muzyki Paderewskiego i 
dlatego też, Mistrz chętnie grał dla niej od 
dziewiątej wieczorem do późnej nocy.

W dniu wyjazdu Paderewskiego z Rzymu. 
Akademia niiała w czasie bankietu wydane­
go na jego cześć, wręczyć Mu dyplom człon­
ka honorowego. Lecz pozostała jeszcze jed­
na bardzo delikatna sprawa do załatwienia, 
mianowicie sprawa honorarium za obydwa 
koncerty. Wiedziano, że dochody Mistrza za 
koncerty międzynarodowe są olbrzymie, z 
drugiej znowu strony, pierwszym większym 
dochodem Akademii, był dochód osiągnięty 
z koncertów Paderewskiego. Gdy jednak za­
częto na ten temat rozmawiać, Paderewski 
zaczerwienił się i wzburzony odpowiedział, że 
chyba zapomniano o jego obietnicy przyjścia 
z pomocą Akademii, i że pomoc ta byłaby 
całkowicie chybiona, gdyby przyjął choć je­
den centym wynagrodzenia.

Chcąc więc w jakiś sposób wykazać swo­
ją wdzięczność, zwrócono się do królowej, 
żeby doradziła coś. Królowa odpowiedziała, 
że nawet ona. nie może ofiarować Mistrzowi 
jakiś wartościowy przedmiot, gdyż obawia­
łaby się Go obrazić. Ou niej dostaje jej fo­
tografię z własnoręczna dedykacją. Obiecała 
jednak wyjednać u króla jakieś wysokie od­
znaczenie.

Paderewski miał zostać udekorowany w 
czasie bankietu wydanego przez Akademię. 
Lecz tak jak na całym świecie, i we Wło­
szech panuje biurokracja. Bankiet już się 
kończył a spodzewane odznaczenie nie nad­
chodziło. W końcu, przy deserze, wpadł na 
salę zdyszany kamerdyner królewski, niosąc 
pod pachą szkatułkę. Czym prędzej rozwinię­
to ją i zawieszono na szyi Mistrza wspaniałą 
gwiazdę.

Paderewski parokrotnie jeszcze powracał 
do Rzymu, ale przed przyjazdem zapowia­
dał zawsze, że przyjeżdża na tych samych 
warunkach co za pierwszym razem. Nigdy 
nie wziął od Akademii ani jednego lira, czym 
wzbudził dla; siebie sympatię wszystkich rzy­
mian i całych Bloch* , . joten.
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NADESŁANO

Gehenna dzieci polskich w czasie uh. wojny światowej
1.

o j na

Błyskawice, grzmoty!
Warczą samoloty.
Pioruny trzaskają! ।
— Czy świat wywracają?...

Zaryczały działa.
Aż ziemia zadrżała, 
Niebo się rozdarło. 
Co żyło, zamarło... 

Wtem świsnęła kula, 
Matuchna przytula 
Jacka i Anielcię 
I dwuletnią Helcię.

A ojciec i Janek.
I Bronek i Franek
Pod płot się podkradb.
Na ziemię upadli.

Tylko stary dziadek 
T głupiutki Tadek 
Tej grozy nie czuja, 
...Kule obserwują...

Tak jak małe dzieci;
Która lepiej świeci

I kto lepiej nabił, 
I kto kogo zabił...

Veieczks
Az tu nagle krzyki; 
Zaprzągać koniki! 
T wypędzać krówy 
W lasy i dąbrowy.

I wiązać pierzyny, 
Zawołać dziewczyny, 
I wnet bez hałasu 
Uciekać do lasu.

Starców, dzieci tłumy, 
Wujowie i .kumy...
Wszyscy uciekają. 
A Niemcy strzelają 

Zabierają płody 
I palą zagrody. 
Nagle widok nowy; 
W pobliżu dąbrowy;

Głodne dzieci
Co się z dziećmi stanie? 
Matuchna na sianie 
Usiadła na wozie, 
Przygląda się grozie.

I jęczy i płacze;
Ah, życie tułacze, 
Ah, ludzie nieczuli!
A do niej się tuli 

Czteroletni Jacek 
Prosząc ją o placek. 
O chleb lub ziemniaka: 
Ah, nie bądżże taka

Mamo moja, mamo!...
I w koło to samo.

Obraz Maiki Boskiej na dębie
Słoneczko tymczasem 
kryje się za lasem 
Wobec łun blednieje, 
Gdyż niebo goreje.

Ostatnie promienie
Rzuca przez płomienie
Na obraz cudovmy
(Widok niewymowny 1) 

Polskiej Maiki Boskiej, 
Panny Częstochowskiej, 
Wiszący na debie. 
Na którym gołębie 
. Gniazda swe uwiły i

I Boga sławiły 
Wielu ludzi wierzy, 
Że pod dębem, leży 
Głęboko ukryty 
Skarbiec znakomity, 

Że pod dębem straszy. 
Że tutaj judaszy 
Niemieckich wieszali, 
Ruskich rozstrzelali...

Dąb to był wiekowy 
I od samej głowy 
Zryty piorunami. 
Pokryty ranami. .

I tylko cudownie, 
Dziwnie, niewymownie 
— Cud to niepdjęty — 
Wisiał wciąż nietknięty 

Obraz Maiki Boskiei 
Panny Częstochowskiej

Modlitwa
Lecz dzisiaj, o dziwa' 
Rzecz wprost niemożliwa; 
Obraz zbeszczeszczony, 
Na ziemię zrzucony...

Matkę na raz siły 
Wszystkie opuściły. 
Klęka przed obrazem, 
< Za nią wszyscy razem). 

Różaniec swój bierze 
I szepce pacierze, 
Prosząc Wszechmocnego;
Chleba powszechniego.,-

I odpuść nam winy, 
Odpuść, jako i my....

„Nie rzueim ziemi”
Całą noc nie spały 
Dzieci, lecz płakały 
Kaziek jeszcze mały, 
Lecz nad wyraz śmiały.

Kłóci się z Niemcami. 
Z ich oficeramii 
,.Ruhe"l Niemiec ryczy; 
,,Ruło”! Kaziek krzyczy. 

,,Karzeł", lieuinant prosi... 
Niemiec go wynosi 
I sadza na konia:...
...Pojedziesz na błonia!

Kaziek na koń siada;
Jeden mu zakłada 
Hełm błyszczący cały 
(Nasz Kaziek jest śmiały!) 

Ale Szwab go kusi, 
Wmawiając, że musi 
Śpiewać piosnki wraże, 
Tak jak on mu każę:

Tymczasem nasz Kazio 
Tak pieśń intonuje:

NIE BĘDZIE NIEMIEC PLUŁ NAM 
LW TWARZ

Aż struchlała matka# 
Da je znak na dziadka... 
Wszyscy zirwożeni, 
Myśląc, że zgubieni...

A on dalej śpiewa, 
Do walki zagrzewa...

OKUPACJA
Noc trwa cztery lata! 
Panuje świst bata.,. 
Wraża okupacja 
I germanizacja.

A dzieci? Na łące 
Bawią się w zające... 
Coraz chudsze, schnące...

Marodowlee

Juliusz Słowacki
Dnia 3-go kwietnia minęły 102 lata 

od śmierci Juliusza Słowackiego, jedne 
go z największych poetów. Żył krótko. 
Zdążył jednak zostawić po sobie tę „si­
łę fatalną"’, która nas, zjadaczy Chle­
ba, powinna wreszcie przerobić jeżeli 
nie w aniołów, to przynajmniej w lu­
dzi na tyle dzielnych, aby przepędzić 
sępa, który wyjada nam nie tylko ser­
ca, lecz i mózgi.
„O Polsko' póki ty duszę anielską 
Będziesz więziła w czerepie rubasznym, 
Póły kat będzie rębal twoje cielsko, 
Poty nie będzie twój miecz zemsty straszny 
...lecz ciebie błyskotkami łudzą.
Pawiem narodów byłaś i papugą.
A teraz jesteś służebnicą cudzą...
...Mówię bom smutny — i sam pełen winy”.

Słowacki urodził się w Krzemieńcu 
4-go września 1809 r. W latach 1819- 
1825 uczęszcza! do gimnazjum wileń­
skiego.

W 1829 r. kończy prawo na Uniwer­
sytecie w Wilnie i wyjeżdża do War­
szawy na posadę w Ministerstwie. 
8-go marca 1831 r. opuszcza Warsza­
wę i Polskę prawie na zawsze. Przez 
Wrocław, Drezno, Frankfurt, Paryż 
jedzie do Londynu.

Po 5-tygodniowym pobycie w Anglii 
— wraca do Paryża. Od emigrantów i 
politycznych intryg trzyma się zdała. 
Zajęty jest studiami.

Stan zdrowia, pragnienie spotkania 
się z matką, przeżycia osobiste wpły­
nęły na decyzję odbycia podróży do 
Szwajcarii, Włoch, Grecji, Egiptu i do 
Ziemi Świętej.

Każdy etap tej podróży upamiętnio­
ny jest poetyckim utworem.

Z końcem 1838 r., Słowacki znalazł 
się znowu w Paryżu. Publikuje swe 
dzieła i stale pogłębia własną kulturę. 
Śledzi czujnie wydarzenia polityczne, 
oczekując nieustannie na sposobność 
do „realnego działania”. Wydawało się 
że wypadki roku 1848 stworzą warun­
ki dla „akcji”. W roku tym widzimy 
Słowackiego w Poznaniu. Policja nie­
miecka kazała mu przenieść się do 
Wrocławia. Tu spotkał się nareszcie z 
ukochaną matką, z którą przez wszy­
stkie lata utrzymywał nieustanną łącz­
ność listowną.

Po kilku tygodniach Słowacki wrócił 
do Paryża, gdzie niezadługo zmarł na 
chorobę płuc. Pogrzebano go na cmen­
tarzu Montmartre.

28-go czerwca 1927 r. zwłoki Slowac 
kiego zostały przewiezione do Kraju 
i złożone w grobowcach królewskich na 
Wawelu obok Mickiewicza.

Powinniśmy znać przynajmniej na­
stępujące uf wory J. Słowackiego:

Kiedyż wzejdzie słonce?... 
Wieszcie, któż uwierzy?
Bawią się vz żołnierzy!

Bydle robocze
Nagle Mama woła. 
Śmieszna i wesoła, 
Nucąc jak skowronek: 

Tata, Janek, Bronek 
Bawią się w koniki! 
Słychać wrzaski, krzyki...

Boże, Wszyscy Święci!
Bracia w pług wprzągnięci 
Nie bawią się vz konie# 
Orzą po zagonie, 

Miłosierny Boże!
Orzą po ugorze...
Ojciec ich popędza, 
Zlani potem... nędza... 

Konie wzięli Niemcy 
Straszni cudzoziemcy! 
W dom bieda się wkrada, 
Nędzę zapowiada.

Nędza
Prócz rodziny, w domu 
Siedzą po kryjomu: 
Wuj, jego „niewiasta ", 
Co uciekli z miasta# 
Szwagier, kuzynkowie 
I ich „kumotrowie".

Jedzą, co popadnis# 
Gdy wieczór zapadnie 
Kładąś na podłodze. 
Spędzają noc w trwodze... 

Śpią jeden przy drugim 
Tak jak pokój długim...
Płaczą dzieci, jęczą... 
Chorzy modląś, klęczą,..

Izba nieprzyjemna! 
Nie ma nafty, ciemna ,. 
Dzieci, po żywicę!
Dla mamy na „świcę"! 
Rozbiegło się stadko... 
Rozjaśnij się chatko!

Zaraz utoczono 
Świecę, zapalono# 
Siedli do wieczerzy, 
Starzy wśród młodzieży.

A jest wszystkich sporo; 
Dzieci dwanaścioro, 
Rodzice, dziadkowie 
I ich wujaszkowie. / 

Słychać szmer pacierza... 
Dziś dobra wieczerza: 
Śledź i kartofelki!
Lecz śledź jest niewielki...

Na trzydzieści osób 
Dzielić go nie sposób! 
Więc wytłumaczono 
Dzieciom, że zrobiono 
Smaczny sos z śledzika, 
Że się je „ulika" 

Jedynie dla smaku, 
A nie z biedy, z braku... 
Trza tylko skosztować, 
By nie zachorować...

...Popchać kartoflami 
Razem z łupinami...

Dziady
Pod koniec wieczerzy 

Nagle Franek bieżv 
Krzycząc: Idą „dziady"! 
Już wchodzą na sady!

...Kaziek, Zosia, Mania, 
Wszystkie dzieci... Frania...

Arab, Jan Bielecki (1830), Hymn 
do Bogarodzicy, Kulig (1831), Żmija, 
Duma o Wacławie Rzewuskim, Godzi­
na Myśli (1833), Kordian (1834), 
Balladyna, Horsztyński (1835), Grób 
Agememnona, Hymn o zachodzie słoń­
ca, Anhelli (1838), W Szwajcarii. Oj­
ciec Zadżumionych, Beniowski, Lilia 
Weneda (1840), Ksiądz Marek (1848), 
Genezis z ducha (1844), Król Duch 
(1846).
Drą się o wolność — Boże nachylaj im 

[grzbietu, 
Bo wolność jest jakoby posiadanie fletu.. 
Jeśli go weźmie człowiek muzyki 

[nieświadom, 
Płuca straci — i uszy sfałszuje sąsiadom.

Juliusz Słowacki.

Hymn 
o zachodzie słońca

Smutno mi Boże! — Dla mnie na zachodzie 
Rozlałeś tęczę blasków promienistą;
Przede mną gasisz w lazurowej wodzie 

Gwiazdę ognistą...
Choć mi tak niebo Ty złocisz t morze, 

Smutno mi, Boże!

Jak puste kłosy z podniesioną głową, 
Stoję rozkoszy próżem i dosytu...
Dla obcych ludzi mam twarz jednakową, 

Ciszę błękitu.
Ale przed Tobą głąb serca otworzę.

Smutno mi, Boże!

Jako na matki odejście się żali
Mała dziecina, tak ja płaczu bliski, 
Patrząc na słońce, co mi rzuca z fali.

Ostatnie błyski...
Choć wiem, że jutro błysną nowe zorze, 

Śmutno mi, Boże!

Dzisiaj na wielkim morzu zabłąkany,
Sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem, 
Widziałem lotne w powietrzu bociany

Długim szeregiem.
tern je znal kiedyś na polskim ugorze, 

Smutno mi, Boże!

Żem często dumał nad mogiłą ludzi,
Żem prawie nie znał rodzinnego domu, 
Żem był jak pielgrzym, ccfsię w drodze trudzi

Przy blaskach gromu,
Że nie tciem, gdzie się w mogiłę położę 

Smutno mi, Boże!*
Ty będziesz widział moje białe kości
W straż nie oddane kolumnowym czołom;
Alem jest jako człowiek, co zazdrości

Mogił popiołom...
Więc, że mieć będę niespokojne łoże, 

Smutno mi, Boże!

Kazano w kraju niewinnej dziecinie
Modlić się za mnie codzień... a ja przecie 
Wiem, że mój okręt -nie do kraju płynie, 

Pływce po świecie...
Więc, że modlitwa dziecka nic nie może, 

Smutno mi. Boże! ,

Na. tęczę blasków, którą tak ogromnie 
Anieli Twoi w niebie rozpostarli,
Nowi gdzieś ludzie w sto lat będą po mnie.

Patrzący — marli.
Nim się przed moją nicością ukorzę, 

, Smutno mi, Boże!
. . Juliusz Słowacki.

Podobała mu się, ale
Pan A.: — Panu się nowa śpiewaczka na­

szej operetki nie podoba?
Pan B.: — Nie... to znaczy, podoba mi się. 

ogromnie gdy nie śpiewa.
X X 

Przewidział
—■ Gawroński! Przynieś jutro zeszyt, bo 

będę pytał na stopnie — mówił nauczyciel.
— Jutro nie przyjdę do szkoły, gdyż bę­

dę bardzo chory...
X X 

Dobry pilot*.
— Ile potrzebował pan, aby nauczyć się 

prowadzić samolot?
— Dziesięć do piętnastu.
— Dni?
— Samolotów.

X X 
Przekonał się 

— Bój się Boga, Antek, jaką ty masy, 
brudną, koszulę. Przecież to rozchorować się 
można od takich brudów.

— E. co ml tam gadasz. Mój ojciec miał 
zawsze czystą bieliznę, a przecież umarł.

X X 
Obraza

— Więc powiadacie, dobry człowielci, że 
pięć lat byliście zamknięcL Czy to znaczy, 
żeście byli w więzieniu?

— No, a cóżby Innego, paniusiu — czy 
wyglądam może na kanarka?

X X 
Roztargniony

Z wrzaskiem wpada kilkuletni synek do 
pracowni ojca, profesora.

— Czego się drzesz?
— Tatusiu, połknąłem szpilkę!
— Nie krzycz! Masz tu inną!

ŻYCIE, 
MIŁOŚĆ, 

ROMANS
Bolesław Prus: LALKA. Powieś1? o wielkiej, tra­

gicznej miłości Wokulskiego do pięknej, ale bez­
dusznej. arystokratycznej „lalki". Akcja książki 
rozgrywa się w drugiej połowie zeszłego stulecia, 
ukazując obszerna panoramę życia ówczesnej War­
szawy. Wokulski zaczał karierę, jako chłopiec 
sklepowy, aby po latach stać się milionerem. 
Do zdobycia bogactwa pchnęła go miłość, ale 
czy Izabela warta była tego uczucia? Czy Iza­
bela w ogóle umiała kochać, czy też była jedy­
nie zakochana w swojej urodzie? Dlaczego ten 
mocny człowiek stał się igraszka w jej rekach? 
Rozwój wydarzeń, przedstawiony w LALCE na­
leży do najbardziej fascynującej lektury, jaka 
może się poszczycić nasza literatura. — 4 tomy, 
prawie 1100 stron tekstu. — Cena Fr». 595^-

Jack London: MARTIN EDEN. Powieść ta 
słusznie jest uważana za najlepszą z całego bo­
gatego dorobku pisarskiego Jacka Londona. Zna­
komity pisarz amerykański oparł ja w znacznej 
części na własnych przeżyciach. Z nędzy do 
szczytów powodzenia — tę drogę odbył Martin 
Eden, młody zdolny pisarz, przymierający gło­
dem, chwytający się wszelkiej pracy — aby prze­
trwać — do nadejścia sukcesu. Redakcje i wy­
dawcy przez długi czas odrzucali jego utwory, 
które potym uznali za arcydzieła. Rodzina i zna­
jomi odwracali się od niego w niepowodzeniu, 
aby później ubiegać się o jego łaski, gdy stał się 
bogaty i sławny. Zadziwiający paradoks natury 
męskiej: Martin Eden kochał dziewczynę, która 
nie była jego warta, ale przeszedł obok kobiety, 
która mogła go uszczęśliwić. Romantyczna mi­
łość, która potrafi złamać życie ludzkie, drama­
tyczne konflikty o najwytszjm napięciu, narasta­
jąca akcja, rozgrywająca się na tle San Francis­
co 1 Kalifornii — wszystko to przykuwa uwagę 
czytelnika do tej pasjonującej książki. -^Teni 
Era. <*

Lpton Sinclair: KBdl WJ5GIEL, Wstrząsają­
ca powieść, napisana przez jednego z najwybit­
niejszych pisarzy amerykańskich, której akcjad 
pełna napięcia, rozgrywa się w zagłębiu węglo­
wym w Górach Skalistych i przedstawia życie 
amerykańskich górników, świat wrzi’sku 1 pra­
cy opromieniai postać pięknej, rudowłcaej Man-, 
córki robotnika, poświęcającej swoje uczucia dla 
obowiązku. Mary kochała Hala, który pracował 
jako górnik, chociaż należał do innego świata, 
ale rywalka jej była subtelna, urocza Jessie, dzie­
dziczka milionowej fortuny bankierskiej. Upton 
Sinclair niezwykle interesująco przedstawia dzie­
je swoich bohaterów, tworząc powieść o wielkim 
rozgłosie. — Cena Frs, 449,^-.

Sergiusz Piasecki: KOCHANEK WIELKIEJ 
NIEDŹWIEDZICY. Głośna powieść sensacyjna z 
życia przemytników na granicy polsko-sowieckiej. 
Niebezpieczne wyprawy przez zieloną granicę, dzi­
kie zabawy ludzi, którym śmierć codziennie za­
gląda w oczy, miłość i nienawiść, pasja życia 1 
użycia — to wszystko składa się na całość tej 
niepowszedniej książki. — Cena Fis. 26©==-

J. B Priestley: TRZEJ PANOWIE w CYWILU. 
Druga wojna światowa się skończyła — trzej 
przyjaciele z wojska włożyli cywilne ubrania i 
stali się .trzema panami w cywilu". Jak przyj- 
mle Ich z powrotem życie cywilne? Czy zdołają 
zbudować sobie lepszą przyszłość? Te trudne 
problemy życia codziennego komplikują jeszcze 
bardziej... kobiety. Jeden z przyjaciół przekony- 
wuje się, te w czasie jego nieobecności tona szu­
kała rozrywek z innymi mężczyznami, drugi na­
wiązuje romans z płochą mężatką — i tylko 
trzeci spotyka wartościową dziewczynę, z którą 
postanawia rozpocząć nowe tycie. Powieść Priest­
ley's, której żywa akcja rozgrywa się za naszych 
czasów, jest niezwykle aktualna i stanowi lek­
turę wysokiej klasy. — Cena Frs. 395^*

Tadeusz Dołęga-Mostowicz: KARIERA NIKO­
DEMA DYZMY*. Jedna z najgłośniejszych 1 naj­
bardziej frapujących powieści we współczesnej 11J 
teraturze polskiej. Nikodem Dyzma, zredukowa­
ny urzędnik pocztowy, bez wychowania i ogłady, 
dzięki zbiegowi okoliczności robi zawrotną ka^ 
rierę. O jego względy ubiegają się wybitni fi­
nansiści i mężowie stanu, najpiękniejsze kobiety 
z wytwornych sfer marzą, aby zwrócił na nie u- 
wagę Ministrowie bez kwalifikacji, przekupni 
urzędnicy, wpływowi oszuści, szantażyści z poze­
rami dobroczyńców, damy z wielkiego świata 
1 biedne dziewczęta —■ oto niezwykły korowód po­
staci. który się przesuwa na tle przedwojennego 
życia w Polsce. Akcja powieści, rozgrywająca aię 
głównie w Warszawie, odznacza się zawrotnym 
tempem. — Wydanie amerykańskie. — Cena 
Frs. 550^—

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przysyłając równo­
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski 1 wszel­
kich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi 
literami,

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysiać).

Do: „NARODOWIEC”, LENS (F-de-C).
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:
...... LALKA,

MARTIN EDEN.
KRÓL WEGIEL,

...... KOCHANEK WIELKIEJ NIEDŹWIE­
DZICY,

...............TRZEJ PANOWIE W CYWILU.

...... KARIERA NIKODEMA DYZMY.
Należność za wybrane książki w wysokości Frs. 

. . . . . . przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal . Narodo­
wiec", LENS (P-de-C).
Imię 1 nazwisko . . . . t 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres . '. . < . * 
(drukowanymi literami)

1 f J
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Oplata za „Narodowca" wynosi t
N<3 okres jednego roku fr. 2.500.— 
„ „ 6 miesięcy _fr. 1.300—
„ „ 3 miesięcy fr. 750.—
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 

‘Zamówienia i wszelkie list należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa Dnia 4
2 tysiące starców z Paryża uczest­

niczyło w niedziel? w bankiecie, wyda­
nym przez Giełdę Handlową dla ucz­
czenia 2-tysiąclecia stolicy Francji,

Przyjęcie spotkało się z powszech­
nym uznaniem mieszkańców nadsek- 
wańskiej stolicy.

Dla obsługi tak znacznej liczby go­
ści, organizatorzy zatrudnili 200 kelne­
rów7 ze Szkół?' Hotelarskiej w Paryżu.

Łatwo sobie wyobrazić radość i za­
dowolenie starców, którzy skorzy stali 
z hojności zasobnej insty tucji i uczcili 
godnie wielki jubileusz założenia Pa­
ryża.

Prasa stołeczna wskazuje, żc „go­
spodarczo słabi" mieli raz nareszcie 
okazję, by zasiadać z możnymi przy 
jednym wielkim stole zastawionym su­
to i hojnie.

Bankiet dla starców w Paryżu jest 
pięknym gestem wobec biednych, 
których wspomagają liczne instytucje 
dobroczynności publicznej, jak rów­
nież organizacje międzynarodowe, sta­
rając się ulżyć ciężkiej doli ludzi nie 
mogących pracować ze względu na 
wiek, na zdrowie, oraz kalectwo.

Wielkie przy jęcie dla starców w Pa­
ryżu przyczyni się niewątpliwie w opi­
nii społeczeństwu, do zwiększenia sta­
łej a nie tylko jednorazowej ofiarności 
na rzecz starców i nieszczęśliwych.

Przykład stolicy' winny* naśladować 
również i inne miasta ilekroć obchodzą 
swoje wielkie jubileusze i historyczne 
rocznice.

Francusko • jugosłowiańskie 
umowy gospodarcze

PARYt. — Wkrótce nastąpi pod pisanie 
serii umów" gospodarczych, francusko 
słowiańskich, regulujących zagadnienia, pozo 
stające w zawieszeniu od r. 1945. Traktat 
obejmuje :

1) Umowę handlową, dotyczącą wymiany 
towarów, wartości 4 miliardów fr. dla każde­
go kraju.

Eksport francuski obejmie głównie produk 
ty chemiczne i włókiennicze, sprzęt mecha­
niczny, aparaty elektryczne, produkty z pół­
nocnej Afryki itd.

Jugosławia dostarczy metali nieżelaznych, 
(miedzi, ołowiu, cynku), drzewa, tytoniu, 
konopi, produktów chemicznych itd.

2) Pierwszą część umowy z 21 maja 1949, 
przewidującą wymianę wartości 5 miliardów 
fr.

3) Umowę o kwestiach finansowych, któ­
ra z jednej strony ustala odszkodowanie ry­
czałtowe, w wysokości 15 milionów dolarów, 
płatnych w dziesięciu latach, na odszkodo­
wanie ra, własność oraz interesy francuskie 
w Jugosławii, objęte upaństwowieniem, i dru 
giej ętrony tymczasowe uregulowanie na 
okres 3 lat długów jugosłowiańskich u Fran­
cuzów.

Masło duńskie w sprzedaży detalicznej
FARY? — Rząd oddał na rynek detalicz­

ny 700 ten importowanego masła duńskiego 
Cena sprzedaży wynosi 672 fr. kg. w oseł­
kach i 660 fr. w bloku. Oddanie na rynek ma­
sła duńskiego ma na celu obniżenie cen ma­
sła francuskiego, które ostatnio podrożało-

Zakłady fryzjerskie zamknięte I maja
Paryż. — Zakłady fryzjerskie będą zam­

knięte w dniu 1. maja. Mogą natomiast być 
otwarte bądź w poniedziałek SO kwietnia 
prze? cały dzień, bądź do południa w czwar­
tek, 3 maja, dzień Wniebowstąpienia

Wieści z Polski J
Cukierki i bat w polityce reżimowej

Uchodźca z Polski zapytany, jak napraw­
dę przedstawia się problem owych katoli­
ków. duchownych i świeckich, współpracu­
jących z komunistami ? i jak naprawdę 
przedstawia się ta grupa, którą potocznie 
nazywamy ..postępowymi katolikami"? — 
rzeki:

Problem ten oczywiście istnieje. Wy.

daje mi się jednak, żc jest tu w pewnym 
stopniu przeceniony. Aby sprowadzić do 
właściwych rozmiarów, trzeba go naprzód 
zanalizować. Grupa tych ludzi składa się z 
trzech elementów: pierwszym są wszelkiego 
rodzaju rozbitki życiowe, karierowicze, za- 
suspendowani duchowni itp.: drugi rodzaj 
stanowią ludzie o słabym rozeznaniu lub sła-

Z oślej h»ki prusy
Olbrzymią banią humoru są pisma codzien­

ne w Polsce z niezliczoną, ilością błędów ko­
rek żorskich. Czytając nieraz te „byki”, które 
przebiegli korektorzy oraz dziennikarze przy, 
pisują złośliwej istocie zwanej „chochlikiem 
drukarskim ", można nie tylko uśmiać się 
lecz częstokroć zaśmiać na śmierć. Oto kilka:

„W eall tonącej w powodzi kolorów, 
upstrzonej hasłami...'*

Muaiało być w tej sali naprawdę pięknie. 
Tylko muchy zdenerwowały się, że kierow­
nictwo sali hasłami robi im konkurencję.

„Pioruny grasowały znowu nad Pokojo- 
wem...” (Trzy z nich ujęła milicja, dwa am- 
nestionowano wskutek zarządzeń centra’ne- 
go Zarządu Energetycznego, a jeden dalszy

reżimowej
zwolniony reklamowo dla potrzeb towarzy­
stw asekuracyjnych).

„W hallu poczty brak stołu i krzeseł, gdzie 
by interesowani mogli swoje prędkie potrze­
by załatwić...”

„Prezesem ZSCh. została wybrana... Jest 
to młoda energiczna kobieta z awansu spo­
łecznego”. (No nareszcie coś nowego! Oka­
zuje się, że w ramach awansu społecznego 
można zmieniać także... płeć).

Pod znakomitym tytułem ..Wypadek nie­
szczęśliwy przy młócce” notują: „Wypadek 
powyższy' świadczy o sprawności Pogotowia 
Ratunkowego”. (Należy się spodziewać dal­
szych wypadków spowodowanych przez Po­
gotowie. poto. ażeby mogło się ono popisać 
swoją sprawnością).

Opór przeciw sowietyzacji w Polsce
Warszawa. — Dobrze poinformowane koła 

twierdzą, że dwuletnie prześladowania reli­
gijne i narodowościowe w krajach rządzo­
nych przez komunistycznych satelitów so­
wieckich. nie zdołały zabić ducha oporu.

W stolicy zbierane są j poddawane 
skrupulatnej analizie przez rzeczoznawców 
z odnośnych terenów wszelkie doniesienia z 
poza „żelaznej kurtyny” w Eurcpie.

Sowiety spotykają się z coraz większym 
rozczarowaniem. Mimo bowiem przewidywań 
ich specjalistów, duch oporu wzmaga się z 
każdym dniem od krajów bałtyckich poprzez 
Polskę, Słowaczyznę, Czechy i Węgry aż na 
Bałkany, tj. do odosobnionej i odciętej te­
rytorialnie od Rosji Albanii.

Niedawno temu doniesiono z Polski, że w 
Krakowie reżimowy „trybunał" skazał na 
dożywotnie więzienie rzymsko - katolickich 
księży Piotrowskiego i Gadomskiego, oskar­
żonych fikcyjnie o „zdradę stanu” tj. rzeko­
mą pomoc nieistniejącej organizacji pod­
ziemnej czynnego oporu. W tym procesie po­
kazowym w Krakowie 3- współoskarżeni. cy­
wile, skazani zostalj na śmierć, a pięciu na

dłuższy pobyt w więzieniu. W związku z tym 
procesem, ks. ordynariusz diecezji kieleckiej, 
ks. biskup Kaczmarek został oskarżony o u- 
krywanie rzekomych spiskowców przeciw ko­
munistycznemu reżimowi i od stycznia znaj, 
duje się w areszcie domowym.

Inne doniesienia, nadeszłe tu z Polski dro­
gą poufną, stwierdzają., że sowiecki marsza­
łek Rokossowski, który z ramienia. Kremlu 
Jest wielkorządcą Polski, przez dwa lata 
srogich swych rządów nie zdołał wpoić za­
sad bclszewizmu w żołnierzy swej armii, na­
zywanej „polską’’. Polacy słuchają cierpli­
wie wykładów sowieckich, nie przejmują się 
jednak nimi, na zewnątrz udają posłuch i za­
chowują karność dopóki są w wojsku. Po po­
wrocie do domów pozostają nadal Polakami. 
To najbardziej złości tych, którzy swym mo­
skiewskim rozkazodawcom obiecywali „bły­
skawiczne” zbolszewizowanie mas ludności 
Polski. Najgorsze dla bo’szewików jest to. że 
wszystko, co Polacy poznają w twardej szko­
le wojskowej, to stosują w domu i żadną 
miarą nie można wpłynąć na ich bolszewiza- 
cję.

bej woli, którzy dali się obałamucić komu­
nistom. Obydwa te rodzaje przedstawiają 
się niezbyt licznie i nie są właściwie żadnym 
poważnym problemem. Stosunkowo najlicz­
niejszy jest rodzaj trzeci: są to ludzie dobrej 
woli, uczciwi i uporem szukający rozwiąza­
nia różnych problemów społecznych, które 
ich gnębią. Są to ludzie, którzy najgorzej 
znieśli izolację od Zachodu, jaką komuniści 
metodycznie nałożyli na. Polskę. Od pięciu lat 

- żadne systematycznlejsze wiadomości nie 
docierają do Polski, żaden subtrakt myślo­
wy, żadne prądy intelektualne czy politycz­
ne. A równocześnie całe morze kłamstwa, 
zmyślonych wiadomości, fałszywych koncep­
cji i naświetlań uderza codziennie na czlo- 

* wieka. W tym stanie rzeczy jest pewna 
grupa, ludzi, która poczynią wierzyć podszep­
tom komunistycznym, że epoką, która nad­
chodzi, jest epoka komunistyczna, i to w 
wersji stalinowskiej, że przed tą konieczno­
ścią nie ma ucieczki. Zrozpaczeni ludzie są­
dzą, że skoro tok jest, skoro komunizm jest 
silny a Zachód slaby, niezdecydowany i roz­
łażący się — należy szukać wyjścia w kom­
promisie, to znaczy dążyć do wyrwania ko­
munizmowi ateistycznych żądeł.

—Oczywiście cała ta sprawa jest ulbrzy- 
I mim nieporozumieniem, opiera się na fałszy­
wych przesłankach i wiedzie do fałszywych 
wniosków. Ateizm i materializm jest pod­
stawą doktryny komunistycznej. Tym nie­
mniej zjawisko tak myślących ludzj istnie- 

(je. Trzeba tu powiedzieć, iż do jego podtrzy- 
I mywania przyczynia się sam Zachód.

Pozmowa ma się ku końcowi. — Cóż po- 
j wiedzieć na koniec? — mówi przybysz z 
Kraju. — Trudno przewidzieć rozwój wy­
padków i lepiej nic bawić się w żadne pro- 
roctwa. Układanie się rzeczywistości zalety 
od tylu przypadkowych spraw, które każde­
go dnia mogą się zdarzyć. Również lepiej 
jeszcze dziś nie próbować oceny zachowa­
nia się katolików- w Polsce, do czego pochop­
nie a tak powierzchownie ma inklinację wa­
sza emigracja. Na zakończenie chciałbym 
tylko to powiedzieć: powinniście mieć w sta- 

i łej. nieustającej pamięci fakt ten, że cały 
Naród Polski, że cały Kościół katolicki w 
Polsce stoi bez przerwy pod olbrzymim ata­
kiem okrutnego wroga, który nie ustępuje 
ani na chwile, a nacisk swój z dnia na dzień 
zwiększa. Celem zaś jest usunięcie Boga z 
życia ludzkiego i uczynienie ze społeczeń­
stwa narzędzia i niewolnika marksistowskiej 
polityki i Sowietów.

Z podróży do ziemi nad Dunajcem i jej warownych zamków 
Niedzicy, Czorsztyna. Frydmana i Czerwonego Klasztoru

r.
Kraków. — Z podróży krajoznawczej do 

Zamagurza Spiskiego, t.j. tej krainy w dorze 
czu Dunajca, która ciągnie się aż po sam 
grzbiet Magury ogłosił Marian Łagon nastę­
pujące ciekawe opisy:

„Od początku XIV wieku Zamagurze two­
rzyło w’ organizmie Rzeczypospolitej węgier­
ską enklawę, wciskającą się klinem w bez­
pośrednie sąsiedztwo Nowego Targu. Grani­
cą tej enklawy na zachodzie i północy były 
rzeki Białka i Dunajec, co fatalnie zaciążyło 
na stosunkach gospodarczych całej okolicy, 
bo wiadomo ,że wolne doliny rzek górskich 
są. naturalnymi drogami komunikacyjnymi. 
Granica to przetrwała wieki, bo aż do upad­
ku Austro-Węgier, a na straży jej stanęły 
warowne zamki i kasztele Niedzicy, Frydma- 
na i Czerwonego Klasztoru, pozostające w 
ręku węgierskich panów', usiłujących nieraz 
kosztem Polski rozszerzyć swój stan posia­
dania.

Myślimy o tym mknąc u podnóża czor­
sztyńskiej ruiny w kierunku drewnianego 
mostu na Dunajcu, za którym powyżej za­
budowań dworskich droga wyprowadza nas 
stromymi serpentynami na wierzchołek gó­
ry uwieńczonej zamkiem niedzickim. Kawał 
historii Spiszą przywarł do jego murów'. Za­
mek ten. zwany dawniej Dunajcem, zbudo­
wali Berzeviczowie w kilkanaście lat po o- 
panowaniu tych okolic, skoro w r. 1330 fi­
guruje on w dokumencie pod nazwą novum 
castrom Dunajec?. W drugiej połowie XV w. 
odnawiają go Zapolyowie, następnie prze- : 
chodzi w ręce Laskich, a w r. 1589 drogą | 
kupna nabywają go wraz z przyległymi do­
brami Horwathowie-Pąlocsayowle. Będąc pro

testantami. narzucali oni nową wiarę polskie 
mu ludowi na Spiszu, czego jednak nie uda­
ło się w zupełności dokonać, bo lud prze­
chodził odbywać religijne praktyki na stro­
nę polską, do sąsiednich Sromowiec, Dębna 
lub Krościenka. Poza tym ostoją katolicyz­
mu w' tych stronach był klasztor bożogrob- 
ców-miechowitów w spiskim Lendaku. do któ 
rego na Zamagurzu należało kilka wiosek, 
jak Jeziersko, Hanuszowce i Niżnie Łapsze. 
Wioski te miechowici zmuszeni byli sprze­
dać w r. 1593 Jerzemu Horwathowi de Pa- 
locsa. przy czym jednak zastrzegli sobie w 
nich katolicyzm i kościoły, jak również pra­
wo dopobierania dziesięcin. Natomiast para­
fie w Niedzicy. Kacwinie, Frydmanie. Krem- 
packacb i w innych miejscowościach zama- 
gurskich znalazły się pod zwierzchnością pro 
testantów i dopiero w r. 1639 zostały zwró­
cone wraz z kościołami katolikom, gdy Ste­
fan i Andrzej Horwathowie wrócili na łono 
Kościoła rzymskiego. Ród Horwathów-Pa- 

locsayów wymarł w połowie XIX w., a wte­
dy wspaniała ich rezydencja w Niedzicy prze 
szła na własność Salomonów7.

Zatrzymujemy się przez chwilę przed wej­
ściem do zamku I słuchamy sensacyjnej opo­
wieści o odkopanym w r. 1946 spod zamko­
wego progu testamencie Inków', w którym 
pismem peruwiańskim wyjawione było miej­
sce zatopienia bajecznego skarbu Inków', za­
bezpieczonego w' ten sposób przed chciwością 
hiszpańskich zdobywców7.

Wnętrze dawnej rezydencji Palocsayów i 
Salomonów zastajemy w stanie zupełnej de­
wastacji. W części komnat .niedawmo jesz­
cze mieszkalnych, gruz zaściela posadzki, a | 
z otynkowanych ścian krzyczą duże napisy, 
niechlubnie świadcząc#? o kulturze turystów. 1

którzy uznają zastosowme podpisywać się tu­
taj.

Przewodnik pocieszą nas, że ma się przy­
stąpić do remontu całego zamczyska. W przy 
szłości znajdzie w nim zapewne pomieszcze­
nie muzeum regionalne tey ziemi, a może 
także zostanie tu urządzony jakiś dom wy­
cieczkowy.
HUMOR KRAJOWY

He jest warta gwarancja Rosji 
na 5.00 <Ł ?

W Polsce rozpisano pożyczkę na „zmoder-

Sołtys przychodzi do pev*ncj chałupy i na­
mawia chłopa.

Widać jednak, że żadne argumenty nie 
mogą przełamać braku zaufania wieśniaka 
do tej pożyczki.

— A jeśli przepadnie? 5.000 zł piechotą 
nic chodzą...

— Gwarancją jest prezydent Bierut — 
przekonuje sołtys.

— Bierut nie jest wiecznym... — odpowia­
da wieśniak.

— Za prezydentem naszym stoi marsz, 
Stalin...

— O. Stalin jest już stary... — opiera się 
dalej chłop.

— No to przecież zostaje jeszcze jako 
gwarantka Rosja...

Chłop jest niezłomny:
— Zgoda, ale z historii wiemy, że już wie- 

le państw- nawet wielkich upadło. Taki los 
może spotkać i Rosję...

Sołtys w końcu traci panowanie nad sobą: 
No to czyż taką i-zecz nie jest dla cie- 

bieTjwąrta 5.000 złotych?... (X).

Ramy tegorocznego obchodu święta 
3 Maja w Lille zostają poszerzone

Żyjemy w epoce niezwykłej i trud­
nej. Mylił sij ten, kto przypuszczał, 
że po tej strasznej ivojnie nastąpi u- 
kojonie. Wyczerpany duch człowie­
czy nie znalazł spoczynku, ale nedle 
wszelkich zewnętrznych objawów szu­
ka coraz to nowych dróg i trwaheh 
zdobyczy. Szuka on trwałych po<lstaw 
do przyszłej przewagi duchowej. W 
takiej chwili dziejowej dobrze jest zwró 
cić myśl w przeszłość naszej historii, 
do tego z.otcgo okresu, kiedy w potęż­
nej Rzeczpospolitej na wszystkich po­
lach bujnie i zwycięsko pulsowało ży­
cie.

We wszystkich przejawach naszego 
życia związani byliśmy zawsze z cywi­
lizacją zachodnio-europejską i do tej 
cywilizacji wpinał również wkład na­
szego życia i zdobyczy kulturalnych. 
Razem tą cywilizacją przechodziliś­
my i radosne i ciężkie chwile, i prze­
lewaliśmy krew w imię słusznych ide­
ałów*. Takimj radosnymi lub ciężkimi 
chwilami, gdy chodzi o czyn orężny 
były: Warna, Wiedeń, wojny napo­
leońskie, w których książę Józef Po­
niatowski został podniesiony do god­
ności Marszalka Francji. Imię jego >

zostało wyryte twardymi zgłoskanu na 
Łuku Tiumfalnym w* Paryżu, a posąg 
jego zdobi ścianę Luw ru.

W sto lat później Niepodległa Pol­
ska składa hołd Francji, a jej boha­
terskiemu Marszałkowi Fochowi nada- 
je najwyższą godność Marszałka Pol­
ski. Bo Polska i Francja płaciły zaw­
sze najwyższą cenę krwi swoich dzie­
ci w obronie wolności i godności czło­
wieka.

W tym roku Francja obchodzi setną 
rocznicę, urodzin tego wielkiego Mar­
szałka Francji i Polski, Ferdynanda 
Focha. Z tej okazji w dniu święta 3 
Maja w bieżącym roku zbierzemy się 
i my również pod pomnikiem Marszał­
ka Focha w Lille, aby złożyć hołd bo­
haterskim synem obu narodów pole­
głych w walce o słuszną sprawę.

Zbliżmy naszą młodzież do naszej 
przeszłości, do ważnych wypadków i 
postaci historycznych I

Otwórzmy jej serca dla wszystkie­
go, co w naszych dziejach jest piękne, 
ofiarne i mocne!

KONGRES
POLONII FRANCUSKIEJ

81.8% ropy naftowe), przerabianej we Frameju 
pochodzi ze Srodkow ego Wschodu

Ilość ropy naftowej, przerabianej we Fran­
cji, zwiększyła się po wojnie o przeszło 100 
procent w porównaniu z czaąeui przedwo­
jennym. mianowicie z 6.9 milionów ton w r. 
1938 do 14.5 milionów’ ton w. r. 1950. Wzrost 
ten dowodzi o rozbudowie francybkich rafi­
nery,} nafty, dzięki czemu możliwym jest po­
kryć nic tylko całkowicie zapotrzebowanie 
wewnętrzne, ale nawet wywozić produkty 
naftowo zagranicę. Wjwóz ten wzrósł z 2,2 
miliona ton w r. 1949 do 3,2 miliona ton w 
r. 1950, czyli o 45 proc.

Potrzebną ropę naftową sprowadza Fran­
cja nieomal całkowicie z zagranicy. Produk­
cja krajowa ropy pokrywa zaledwie drobną 
część zapotrzebowania. Wzrosła ona wpraw­
dzie w r. 1950 do 124 tys. ton -* wobec 58 
typ. ton w r. 1949 i 73 tys. ton w r. 1938 -i—

dzanej do Francji, stał się obecnie głównym 
Źródłem dostaw do Francji, pokrywając w r. 
1950 niemniej jak 84,8 proc, całego zapotrze­
bowania francuskiego, wobec 81,1 proc, w r. 
1949. W’zropt przywozu ropy naftowej z Srod- 

i kowego Wschodu jest związany ze zwiększc- 
I niem tamtejszej produkcji ropy (87,6 milio­
nów ton w r. 1950, wobec 16 mil. ton w r. 
1938), jest również faktem, że rządowj fran­
cuskiemu zależy na zaoszczędzeniu dolarów. 
Daje zatem pierwszeństwo rynkom, na któ­
rych może opłacać ropę jeżeli nie frankami, 
to conajmniej szterlingami.

Rzą4ow1 francuskiemu udało się w ciągu 
ubiegłego roku zmniejszyć część importu ro­
py uaftow7ej, opłacanej dolarami, z 53,8 proc, 
w r. 1949 na 36,4 proc, w r. 1950. Natomiast 
odsetek importu ropy, opłacanego w szter- 

wyniosła jednak niecałe 1 proc. ropy, spro- lingach w zrósł z 39.4 proc, w r. 1949, do 46,5
wadzanej do rafineryj. proc, w r. 1950 ą opłacanego we frankach, z

Poniższą tabela przedstawia skąd pochodzi 6.3 proc, do 16 proc, w r 1950.
riTri^r.0^ przerabiana we fra”cuśkicb ra- ; Wzr(yst czę§c) 

io»e 10^0 1040 iom frankami, mą związek ze wzrostem produkcji
o 194J 1950 ropy naftowej w Iraku,Sprowadzono ogolem

(w 1.000 ton) . 6.909 8.495 11.884 14.481
Kraje pochodzenia 
Krajowa

ropa naftowa . 
Stany Zjednoczone 
Południowa i środk.

Ameryka . . . 
Arodkowy Wschód 
Indonezje . . . . 
Rumunia . . . .

(w procentach)

1.1
35,5

20,4
44,5

0.5

0.6
4,3

24,7
70,4

0.5
0,5

17.9
81.1

0.9
0,5

13.7
84,8

0,1

Zwyżkę cen mięśa przypisuję wywozowi
P.ARYŹ. —- Zwyżka cen, zaznaczająca sip 

od kilku miesięcy ną cielęcinie, baraninie i 
wieprzowinie, obecnie rozszerza się również 
na wołowinę, stanowiącą podstaw7ę aprowiza­
cji w wielkich miastach-

Ceny hurtowe na targowisku la Xillptte 
poszły w górę o 18 fr. na kg. dla jakości wy

Po wojnie zmniejszył się znacznie przywóz borowej oraz 26 fr. dl amięsa pierwszej ja- 
ropy ze Stanów Zjednoczonych, które pokry- j kości.
wały przed wojną 35.5 proc, zapotrzebowa-W. pąrównan u do tego samego okresu u- 
nia Francji, Skromną rolę odgrywa import. biegłego, roku, zwyżka cen wynosi około 26 
ropy naftowej z południowej i "środkowej -proa Zwyżką <sen cielęcin}, baraniny i woło- 
Ameryki, pokrywając tylko 13,7 proc, zapo- winy w porównaniu do r. 1950 wynosi 26 do 
trzebowanią, wobec 20,4 proc, w r. 1938. 1 30 proc., a dla wieprzowiny 40 proc.

środkowy M schód, który już przed wojną Fachowcy przypisują podrożenie mięsa w 
dostarczał 44.5 proc, ropy naftowej, sprową- , znacznej mierze wywozowi.

Z życia Polaków
Polska rodzina wygrała dom, 

wartości 18 tys. dolarów
Najbardziej uradowaną rodziną w De­

troit jest rodzina Karolostwą Anglewlczów. 
Zostali oni szczęśliwymi właścicielami domu 
wartości 18.000 dolarów, który wygrali na 
jeden z 4 losów, zakupionych na wystawie 
budowlanej. Karol Anglewicz ma 40 lat. je­
go żona 3t. ą dwojga dzieci lat 4 i 2.

„Nigdy nie sądziłem, że tąka radość może 
wydarzyć się biednym ludziom” — mówi pa­
ni Anglcwicz (Mąż jej zarabia 63 dolary ty-

----------- ---------------------- -------------------------------------- ----------- ----------------------------------------- --- -------------------------------------------------------
Przygody Rafała Pigułki ।

7?af fo ..bogaris” jest K.ielada, 
Kasę pancerną pesia<la.
Więc cygarko sobie pyka, 
Cn sa duma! Co xa pycha!

Oszczędzać zawsze pamięta —- 
To jego zasada, święta, 
Ledwie rano wstanie słonko. 
Raf yiż cieszy się skarbonką;

Z głębi kasy ią wyciąga.
Po czym do icieszonki sięga 
Fo pieniążek. .. Dusza rada, 
Gdy go Raf w skarbonkę wkłada (x)

w Ameryce
godniowo). Z początku sądziła, że ktoś z 
nich żartuje, gdy zatelefonowano im o wy­
graniu domu. Pani Anglewicz mówi, że mie­
li wiele długów. Wygrany dom zamierzają 
sprzedać, spłacą część długów', a resztę zo­
stawią na wykształcenie dzieci.

Sokolica na 3. miejscu 
w Zawodach Wszechamerykańskich

W Argentynie, w Połudp. Ameryce, odb}'- 
ly się międzynarodowe zawody sportowe obu 
półkul amerykańskich pod nazwTą panamery*
kańskich. Liczna drużjna reprezentacyjna 
różnych sportów brała udział se Stanów' 
Zjedn.. ,

Dhna Franciszka Kaszubska z Cleveland 
(Ohio), polska Sokolica wyszła zwycięsko 
rzucie dyskiem, zajmując trzecie miejsce, na 
tomiast w pchnięciu kulą uzyskała 4. miej­
sce.

Policy w Australii 
tworzy centralny organizację

W Sydney odbył się pod przewodnictwem 
Dr. S. Gruszki, pierwszy Zjazd Delegatów 
Stow. Polskich w Australii. Zjazd ten wy­
łonił Tymczasową Radę Naczelną Org. Pol 
w celu założenia fundamentów pod Polonię 
Australijską, według wzorów7 Polonii Amer5' 
kańskiej. W Australii znajduje się obecni? 
35 tysięcy Polaków.

28) (Ciąg dalszy)
— Tak, przyznaj? się! — odparł pe­

wnym i już zupełnie spokojnym głosem 
Fred. — Popełniłem przestępstwo, 
które mi zarzucają, ale Bóg mi świad­
kiem, że jest ono tylko przestępstwem 
wobec prawa tu na ziemi, ale On, któ­
ry natchnął mnie wielką czystą miło­
ścią dla prawdziwego anioła, On mi 
wybaczy.

Będę zmuszony was opuścić, moi 
drodzy przyjaciele, nie wiem jak się 
sprawa, ułoży, ale bądźcie pewni, że 
nigdy was nie zapomnę.

Wszyscy troje ściskali się serdecznie 
a łzy żalu i niepokoju przypieczętowa­
ły wieczną ich przyjaźń.

Fred Harding siadł do biurka, napi­
sał list i podał go Tomowi.

— Jest to list do Doringa, napisałem 
mu o wszystkim; po otrzymaniu go 
Doring prawdopodobnie wjTUSzy do 
Londjmu, dałem mu wszelkie potrzeb­
ne wskazówki, między imijmii poleci­
łem mu i sprawę materialnego zabez­
pieczenia was. Wy drodzy nie powin­
niście cierpieć wskutek niepowodzenia 
mojego.

Wreszcie oddaję ci ten dom Tomie i 
proszę, błagam cię, abyś nie zaniechał 
w dalszym gciągu, poszukiwać Anny 
Marii. Jeśli ją odnajdziesz przyprowa­
dzisz tu, niech mieszka z wami do mo­

jego powTotu, o ile będzie mi sądzo- 
nem kiedykolw-iek wrócić. Czyś zrozu­
miał Tomie?

Tom nie mógł nic odpowiedzieć, łzy 
dusiły go i nie był w stanie wydobyć 
głosu.

—r Ą teraz panie inspektorze — zwró 
cił się Harding do mister Warda — 
prosiłbym pana o łaskawe udzielenie 
mi odpowiedzi na pewne pytanie.

— Bardzo chętnie o ile nie będzie 
to w sprzeczności z moimi obowiązka­
mi służbowymi.

— A więc zechciej mi pan powie­
dzieć kto mnie właściwie zadenuncjo- 
wal?

— Owszem, była to własna żona 
pańska, Adelajda Harding.
. — Tak przypuszczałem — odrzekł 
Fred krótko.

— Starałem się odwieść żonę pań­
ską od tego zamiaru, tłumaczyłem że 
grozi panu ciężka kara, a może i zupeł­
ne zniszczenie, ale nic to nie wskórało 
stała uparcie na sw-oini stanowisku a 
mnie wobec tego nie pozostawało nic 
innego jak spełnić obowiązek i otóż 
jestem.

— Czy gotów pan pójść z nami?
— Wszak nie mam wyboru — od­

parł Fred Harding.
— Aby panu zaoszczędzić przykro­

ści zbiegowiska przygotowałem zam­
knięto auto, w którym zawiozę pana 
do sędziego śledczego. Po przesłucha­
niu zostanie pan praw’dopodobnie u- 
mieszczony w więzieniu śledczym. Mu­
szę przyznać panie Harding — ciągnął 
dalej komisarz — że sytuacja pańska 
budzi bardzo poważne obawy. Biga­
mia należy w Anglii do rzędu prze­
stępstw najcięższych i kto wie czy pan 
kiedykolwiek wTÓci jeszcze do tego do­
mu. Radziłbym zatem by pan wszyst­
kie sprawy uporządkował teraz, bo mo­
że być za późno. Ja chętnie poczekam 
jeszcze.

— O! dziękuję uprzejmie panie in­
spektorze, wszystko już załatwione, 
chodźmy!

Wśród pocałunków7, szlochań i łez 
Fred Harding opuścił dom przyjaciół i 
poszedł w niepewne smutne jutro..

ROZDZIAŁ XVIII.

'Zona, ale nie ukochana.

W pałacu Champlin, pod palmami 
ogrodu Zimowego siedzi Anna Maria, 
tu zwana Mary i czyta książkę. Zwy­
kle gdy pragnie samotności udaje się 
w to miejsce, zaszywra się w jakiś zie­
lony kącik i z książką w ręce odda je 
się marzeniom, gdyż w tym pięknym 
otoczeniu jest wszystko jak gdyby spe­
cjalnie do marzeń stworzone.

Podniosła na chwilę w*zrok, któiy 
padł na whodzącego młodego człowię: 
ka.

Był to lord Rudyard.
—: Czy nie przeszkadzam. Mary? — 

zapytał, patrząc na nią pełnym uwiel­
bienia wzrokiem.

— Przeszkadza? wszak pan wie, że

jest zawsze mile widziany, zresztą 
dziwne jest to pytanie, pan jest gospo­
darzem w tym domu, a ja przecież tyl­
ko gościem.

— Panno Man-, niechże pani na­
reszcie przestanie uw ażać siebie za go­
ścia, pani jest miłym kochanym człon­
kiem naszej rodziny i zarówno ja jak 
i siostra moja, Lea wierzymy, że pa­
ni nigdy nie opuści nas.

— Doprawdy wstydzę się pańskiej 
dobroci, przybyłam tu jako obca, cho­
ra, uzdrowiliście mnie państwro, a te­
raz darzycie tylu czułościami.

— Osobę bardziej zasługującą nu 
miłość i szacunek trudno znaleźć za­
iste. Panno Mary, pani jest prawdzi­
wym aniołem w postaci kobiety. Czy 
pani nie widzi, że ją uwi^biam, że tyl­
ko przez nią i dla niej źyję. Mary po­
wiedz, czy mogłabyś kiedykolwiek od 
w*zajemnić miłość mą? Zaliczyłby-m 
się do najszczęśliwszych istot na zi<=*mi. 
gdybym ciebie Mary, zdołał pozyskać 
na zawrsze, gdybyś chciała zostać mo­
ją przyjaciółką, moją towarzyszką, 
żoną. Nosiłbym panią przez życie na 
rękach, spełniałbym każdą jej myśl, 
każde życzenie. Powiedz Mary, powiedz 
tak! oddam ci siebie, swroje nazwisko, 
będziesz Lady Champlin.

Mary była oszołomiona.
Wiedziała, że się w* niej Rudyard ko

chał, ona sama również darzyła go u- 
czuciem, ale takiego rozwiązania nie 
oczekiw-ala.

Przez kilka minut stała zupełnie o 
niemiała, ani jednego dźwięku wydo­
być z siebie nie mogła.

Lord wziął rękę Mary wr sw’oje dło­
nie i ściskał ją serdecznie, po czarni 
poprow-adził do ust i obsypyw-ał poca­
łunkami.

Mary nie broniła się.
Lord Champlin spojrzał w oczy jej.
Wyczytał w nich tyle, że schwycił 

ją w objęcia i począł tulić, pieścić, ca­
łować.

Mary przechyliła głowę wz tył, wtsdy 
Rudyard zbliżył sw-e usta do pełnych, 
nęcących ust swej ukochanej. Chciał 
pocałunkiem przypieczętować swe 
szczęście, chciał pić z kielicha rozko­
szy, napaw-ać się tym, czego dotych­
czas w swoim młodym acz bujnymi' ży­
ciu nie zaznał jeszcze.

W chwili gdy dotykał jej cudnych 
w-ai'g Mary krzyknęła i cofając się w 
tył opadła na krzesło.

— Nie, nie! tak nie można, ja — ja 
nie mogę!

Lord Rudyard stal jakby obuchem 
uderzony. Mary powoli uspakajała się, 
wreszcie rzekła:
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SENS. — Dnia 22. kwietnia — Spowiedź 
od godz. 10.30. Suma z kazaniem o g. 11.

Zabójca wieśniaczki i jej córki z Rieux en Cambróiis...

Michał Courtin, skazany na śmierć
Niebezpieczny gangster 

został aresztowany
Będąc w stanie nietrzeźwym 

chcial zabić żonę i teścia
TOURS. — Wieśniak Rajmund Reglain z

DOUAL — Co biło przyczyną, co s po w o- i to spokojnie tak. jakby nie zdawał sobie 
dawało, że Michał Courtin z Rieux cu Cam- ! sprawy z czynu' jak: popełnił. Courtin, jak 
brćs’s stał się mordercą w dniu 27 września ' wiadomo zabił żonę i córkę rolnika Petit z
1950 roku, pozostanie niewyjaśnionym.

Oskarżony, lat .22, wychowanek „assistance
publique*’, stracił latach 1934 i 1935
swych rodziców. Oboje zmarli na gruźlicę 
pluć. Chłopiec był również wątłego zdrowia, 
tak, że n‘m oddano go db instytucji opieki 
nad dzleck'em niedorozwiniętym, trzeba go 
było umieścić rok w prewantorlum.

Michał Courtin umieszczony potem na roli 
nrał żyłkę do podbierania »aj, które sprze­
dawał i za pieniądze uzyskane zaczytywał 
się w zlej lekturze i uczęszczał na filmy o
treści awanturniczej. „Kochał sę” z pasją 
w nożach, ćwiczy! z nimi w rzucaniu" w, drze­
wo, itd... Gospodarz, który go zatrudniał, 
mąż i ojciec ofiar, stwierdzał, że był do- 
brjin pracowu’kicm, jednak kłamca.

Dziew częta„ które z nim w j chodziły, zez­
nały, żc Courtin chełpił s'ę zmyślonymi a- 
wanturanii.

Rieux en C ambres!s.
Zabójca skradł wówczas 800 franków i lor 

netkę. którą sprzedał I zbiegł. Courtin zo­
stał aresztowany w Levallois pod Paryżem.

Lekarz psicluatra, który go badał, stwier- i 
dziu na rozprawie, że oskarżony to typ czło­
wieka o słabym charakterze, wybuchowy, 
pyszałek, itd... Zeznania świadków powoła­
nych na rozprawy, nie wniosły nowego ma­
teriału dowodowego, sam oskarżony więcej 
milczał, niż odpowiadał na zadawane mu py­
tania. Nie wyjaśnił też powodów swego czy-1 
nu, tak że przypuszcza się, iż przyczyną, któ 
ra go pchnęła na złą drogę, była chęć po­
siadania roweru wyścigowego, na którego | 
kupno Courtin potrzebowałby 50.000 fr., a 
których nie miał.

Obojętność z jaką przysłuchiwał się roz­
prawie Courtin. zachowała się na jego twa-

Zabójca zachował się na rozprawie aż. nad- i śmerci.

rzy, gdy po przemówieniach prokuratora 
1 obrońcy, sąd wydał na oskarżonego w^rok

St. Etienne de Chlgny (Indre et Loire), wro­

Nabożeństwa polskie 
w depart. S. el O. 29. IV. 1951

DAMION. — Dnia 29 .kwietnia — Spo- 
| wiedź od godz. 8. Msza św. z kazaniem o 
f godzinie 9-tej.

GUYANODURT (Troux, Darron). — Dnia 
29. kwietnia — Spowiedź od godz. 10.30. 
Mcza św. z kazaniem o godzinie 11.30.

cii z pracy do domu w stanie nietrzeżwjin. 
Ixdwo przekroczył próg mieszkania, wszczął 
kłótnię z żoną, po czym ją uderzył. N ewfn- 
sta została ranna, zdołała jednak schronić 
się przed mężem.

Rćglain wówczas rzucił się na teścia, męż 
czyzuę 70-letnlego. Starzec zawdzięcza swe 
życie jedynie nadejściu wnuka, który uspo­
koił ojca.

Sprzedawca gazet został zamordowany 
w Ales

ALES. — W środę rano znaleziono bez 
życia w jednym z podwórzy starego miasta 
Alćs, roznosiciela gazet Marcelego Soułicr, 
lat 45. Mężczyzna został zamordowany. Przy 
Soulier znaleziono 60.000 franków. Policja 
kryminalna z Alćs wdrożyła dochodzenia.

Nabożeństwa polskie 
w depart. Oise 1. V. 1951

BARBERY (Ch a mant). — Dnia 1.

HARNES. —. Koło Muzyczne „Wesołość” zawia­
damia wszystkich członków, iż kóło bierze udriał 
w uroczystości francuskiego Stowarzyszenia Pod­
oficerów Rezerwy z Harnes z okazji piędzieslę- 
ciolecia istnienia i poświęcenia sztandaru. Uro­
czystość odbędzie się 22. kwietnia br.

Zarząd koła Muzycznego „Wesołość” wzywa do 
jak najliczniejszego wzięci! udziału w uroczy­
stości. O godz. 9.30 msza św. w kościele św. 
Marcina; o godz. 11. defilada przez miasto. Po 
południu o godz. 4. oddział Mandolinlstów przy 
kole wystąpi z koncertem na placu w mieście. 
O godz. 2. po poł. próba dla mandolinlstów w lo­
kalu p. Gruchały. O liczny udział prosi Zarząd

NOEUX-les-MINES. — Kwartalne zebranie Kole 
śpiewu „Wanda” odbędzie się w niedzielę, dnia 
22 kwietnia po lekcji w sali kopalnianej, przy ul. 
Mousey. O liczne przybycie na lekcję i zebranie 
prosi Zarząd.

nia ja
— Spowiedź od godz. 8. Msza św. z kaza­
niem o godzinie 9.

DUVY. — Dnia 1. maja — Spowiedź od 
godz. 10. Msza św. z kazaniem o godz. 11.

AUGER-St.-MNCENT. — Dnia 1. maja —- 
Majowe nabożeństwo o godz. 15. Spowiedź 
po nabożeństwie.

PLESSY-BELLEVILLE (Lagiiy-le-Sec). — 
Dnia 1. maja. — Majowe nabożeństwo o 
g. 17. Spowiedź po nabożeństwie.

Wszystkich Rodaków z wymienionych wy­
żej miejscowości serdecznie zapraszają polscy

Harcerstwo

misjonarze..

Sokół
Księża Pallotyni

U harcerzy w Bruay
Podaje się do wiadomości wszystkim drużynom 

wchodzącym w skład hufca Bruay, że w niedziele 
22. kwietnia obchodzone będzie święto patrona 
harcerzy, świętego Jerzego.

Program uroczystości będzie następujący:
Rano o godz. 10-tej Msza święta w intencji har­

cerzy. Odprawi ks. Dellmąt, kapelan harcerzy w 
kaplicy na 7-ce. Wszystkie drużyny stawią się 
o godz. 9.30 na placu obok kaplicy. Po południu 
odbędzie się kominek harcerski w sali p. Eercali 
w Haillicourt o godzinie 4-tej.

Prosi się, by rodzice harcerzy zaszczycili nas 
swą obecnością. Liczymy również na* starszych
harcerzy i sympatyków. Hufcowy Oleksiak

LENS miasto i szyb 2-gl. — Skład zarzą­
du K.T.M. na rok 1951:

Prezes: Cżyżowicz Jan. 16. rue des Char- 
jjonnerets. Citć 2 Lens; zastępca, prezesa: 
Mac;ejewśki Franciszek: sekretarz: Woźni­
ca Henryk, 8. tue Dusonich, I^ens; zastęp, 
sekr.: Kubicki; skarbnik: Jendrys;ak J. 
zasL skarb.: Kopca. Rewizorzy kasy: Sty­
czeń i Kujański.

Wszelką koresirondencję należy kierować 
na adres prezesa lub sekretarza.

Uwaga! Osoby które chcą wyjechać na 
obćhód 3-Majowy do Lille mogą się zanisać 
u preźesa lub sekretarza. Wvjazd nastąpi 
autobusami. Cena 120 fr. Godzina wyjazdu
będzie podana w następnym komun:kacie.

Zarząd

Nieszczęśliwy wypadek w Aniche
ANICHE, — Eugeniusz Mayer, lat 45, ro­

botnik w miejscowej szklarni, przyszedł w 
środę wieczorem do domu w towarzystwie 
brata. Żona Mayera wyprosiła szwagra. Mię­
dzy małżonkami doszło do kłótni, w toku 
której Mayer pochwycjł pogrzebacz i ude­
rzył nim w czoło tak mocno swą żonę, że ta 
upadła i straciła przytomność.

Mayer sądząc, że zabił żonę, pobiegł na 
pobliski tor kolejowy i rzucił się pod pociąg 
węglowy. Śmierć Mayera nastąpiła na miej­
scu.

Stan zdrowia pani Mayer nic jest groźny.

(Eotp; Record) 
W naszym wydaniu poprzednim donieśliśmy 
o aresztowaniu gangstera Emila Kunerata. 
Gangster jak zaznaczyliśmy, był.wyspecja­
lizowany wr napadach na pociągi pocztowe 
i skradł niejedną przesyłkę. Na zdjęciu gang 
ster sfotografowany w urzędzie policji kry­
minalnej krótko po swym aresztowaniu.

Polki
ŁENS. — Tow. Polek im. Heleny Paderewskiej 

zachęca członkinie do wzięcia udziału w obchodzie 
! 3-Maja w Lille. Zapisy na wyjazd autobusem 
j przyjmuje do 24 kwietnia prezeska: rue de Lon- 

dres. 30. Koszta podróży:* 120 fr. w obie strony.

lew. 
w sali

29-lecic ,,Sokoła" Hames
Gimn. .Sokół” urządza 29. 4. swe 29-lecie 
pani Gruchałom ej

Program; o godz. 11-tej msza święta za umar­
łych członków ; od godz. 4-tej do 5-tej p. p. przyj- 
moxsanie tow. i bratnich' gniazd; o godz. 5-tej o- 
twarcie uroczystości: Występ Kdła śpiewu ..Jed­
ność”; referat: Występ Koła Muzycznego ..Weso­
łość”; występ z baletem sokolic z gniazda No- 
yelles sous Lęns: ćwiczenia o nagrody:

aj^męs.kie: b) żeńskie: c) młodzieży; ćwiczenia 
specjalne, akrobacje, piramidy, tańce narodowe. 
O godz. 20-tej zabawa taneczna. Podczas uroczy­
stości odbędzie się wybór królowej sportu na rok 
1951. Gra w <21 i strzelaninie tarczy o nagrody.

Tow. Gimn. ..Sukol” TTałrT&aprasza Polonię na 
swą uroczystość.

Barlin i okolice
Z kół naszych czytelników z okolic Barlin 

(P-de-C) proszą nas o ostrzeżenie rodaków7 
przed pewnym człowiekiem, który chodzi po 
koloniach, i twierdzi, że angażuje ludzi do 
pracy.

Informator nasz donosi, że. został poszko­
dowany przez wspomnianego osobnika.

'irRVAYcnAfiTOI* Komitet Tom'. MiejO'.
prosi wszystkie" towśrży8tt> a wchódłącć » skład 
Komitetu, o wysłanie sztandarów na Ms:<ę św. do 
kościoła św. Barbary w niedzielę, dnia 22 kwiet-
nia na godz. 11.30. Zarząd.

Ostatni raz w Ostricuurt
„Zamek aa Czorszaynie" 

i
„Plącze Jagusia, śmieje się Jaś"
Kto z Ostricourt t okolic nic widział jesz­

cze tych dwóch sztuk, ma okazję je zobaczyć 
w niedzielę, 22 kwietnia. Będą one wysta- 
srione przez Tow. Teatr. „Wesoły Pomorza­
nin*’ w sali św. Stanisława, po raz ostatni w 
Ostricourt.

Kto się dawno nie śmiał, kto zapomniał 
się śmiać, niech przybędzie w n‘cdziclę do 
„Wesołego Pomorzanina**.

Usłyszysz piękne melodie! zoiiaczysz za­
mek, w którym straszy... W sztukach tych 
występują: łkisia Ciesielska. Aniela Trzepał- 
kówska, Ciesielski Józef, Michalski Feliks, 
Ludwlczak Józef, Sołtysiak Edmund przy 
nkempan amencie muzyki: Paszkierta L., 
Mielcarka Fr., Kuczyńskiego Fr. i Mikołaj­
czyka Edw.

Piękne kostiumy i nowe dekoracje. Przy­
pominamy, żc miejsca nie są numerowane, a 
sala otwarta jest od godz. 17. Początek przed 
stawienia o godz. 18 punktualnie. Kto chce 
mieć dobre miejsce, niech przyjdzie na czas, 
pozwalając w ten sposób na punktualne roz­
poczęcie przedstawiena.

OSTRICOURT.
Motocyklistów Mewa”

(Zabawa). — Polski Klub

ZABAWĘ, która odbędzie <4-
Ostricourt, urządza

w niedzielę, 22
kwietnia br. u Fotler w Ostricourt. Początek o 
'godz. 20-ej. Zarząd zwraca się, z . gorącym ape­
lem do- całej Polonii o liczne przybycie na tą 
zabawę.:

LIBERCOCRT. — Zebranie Tow. Górników Fol. 
pod opieką św. Barbary odbędzie się w niedzielę, 
dnia 22. 4. o godz. 14 w sali św. Kazimierza, szyb 
5. O liczne przybycie członków i sympatyków u-
prasza Zarząd.

Dla odpędzenia zmęczenia
Odpoczynek często nie wystarczy. 1 zresztą, 

nie zawsze jest możliwem odpocząć. Co nato­
miast jest możliwem, to zażyć QUINTONINY. Ma­
ła szklanka tego potężnego środka wzmacniające­
go. przed jedzeniem, podnosi zazwyczaj ogólny 
stan zdrowia, wzmacnia nerwy, pobudza muska­
ły Zmęczenie, migreny, nerwowość na ogół szyb­
ko znikają. QUINTONINA 75 fr. we wszystkich
aptekach. — V. 846 P. 2350. (19 st. E)

Kurier Harnes —• E.S. Lens
W niedzielę, dnia 22 kwietnia odbędzie się 

ciekawy mecz o mistrzostwo 3. Dywizji Ar­
tois na boisku Kuriera o godz. 15. Mecz za­
powiada. się bardzo interesująco. Kurier pro­
wadzi w tabeli 2 punktami przewagi. Ó ile 
drużyna 'chce wstąpić do drugiej Dywizji, 
musi wygrać. O poparcie proszą gracze i za- 
iząd Kuriera.

.. - , •■■*.'* *.
Drużjma młodzieży wyjeżdża do S. C. 

Avion celem rozegrania meczu przyjaciel­
skiego o godz. 13.45. Wyjazd nastąpi autobu
sem od p. Boisseau o godz. 10.30.

Wynik z meczu dnia 15 kwietnih: 
Kurier młodz. — S.G.- Fouquićres 0-0

Drużyna do Avion jedzie w następującym 
składzie: Ha berka, Bukowski, Łowicki, Rod- 
wald, Stawka, Pokorski, Drażyński. De- 
dousse, Ankary. Wogt, Kanciasty. Doygar,
Szczepaniak1! Gluma. Buda I.

Notariusz sprzeniewierzył 
kilka milionów franków

ALX-en-PROVENCE. — Sędzia śledczy P-
Yincenzzinl z Aix zarządził po dwugodzinnym 
przesłuchaniu, aresztowanie notariusza Jana 
Pecout z Pcyrolles. Notariusz ten dopuścił 
s ę sprzeniewierzeń, które sięgają kilku mi­
lionów franków.

APARATY’ na gaz „butan'
blisko’ kina „Casino’'

Skład towarów żelaznych
faucquette Saint £ d o u a r d

L1EV1N
MONAGAZ”

233, Route de Bśthunc

Las w płomieniach
MCHY. — Pożar wybuchł w lesie D'eu 

niedaleko miasta Vichy. Klika hektarów lasu 
świerkowego i sosnowego spaliło się. Więk­
szych szkód uniknięto tjlko przez sprawną 
i szybką interwencję straży .pożarnej z Vi­
chy. żandarmi z Cusset wdrożyli dochodze­
nia by ustalić przyczjny powstan o pożaru. 
Wieśniak został aresztowany.

LIEVIN, 3 Lens. — Tow. gimn. „Sokół”, zar- 
wiadamla członków, że kwartalne zebranie odbę­
dzie się, dnia 22 kwietnia'o godz. 10 u pana Le­
jeune „A 1'Habitude”, 3-ka Lens.'

HARNES. — Tow. Gimn. „Sokół” zawiadamia 
wszystkich członków, iż towarzystwo bierze u- 
dział w uroczystości francuskiego Stowarzyszenia 
Podoficerów Rezerwy .z Harnes z okazji piędzle- 
sięciolecia istnienia i poświęcenia sztandaru. Uro­
czystość odbędzie się 22 kwietnia br. Zbiórka o 
godz. 9-tej rano w lokalu pani Gruchałowej. Po­
żądane przybycie wszystkich ćwiczących w bieli.

Zarząd
D1VION. — Tow. gmin. „Sokół” podaje do wia­

domości ćwiczącym i członkom, że w niedzielę, 22 
kwietnia gniazdo wyjeżdża na 29. rocznicę gniaz­
da Noeux-les-Mines. Zbiórka wszystkich członków 
w lokalu p. Bayarda o godz. 13.45. Wyjazd nastą­
pi punktualnie o godz. 14. O liczny udział star­
szych i punktualność wszystkich prosi Zarząd.

OSTRICOURT. — Tow., gimn. „Sokół” zawia­
damia swych członków, iż posiedzenie zarządu I. 
i II. odbędzie się w niedzielę, dnia 22. 4. br. o 
godz. 14.30 w sali p. Ciesielskiego SL Ważne spra­
wy do omówienia.

Bractwa Kurkowe
BRUAY-eu-ABTOIS. — Zarząd Bractwa Kurko­

wego zawiadamia swych człon., iż Bractwo bierze 
udział w uroczystości poświęcenia sztandaru Brac­
twa Kurkowego w Sailaumineś, która to uroczy­
stość odbędzie się w niedziele, 22. 4. br.

Odjazd autobusem od pomnika o godz. 13. O licz
ne przybycie członków prosi Zarząd.

DIVION. — Bractwo Kurkowe podaje do wiado­
mości. iż bierze udział 22 bm. w poświęceniu 
sztandaru Bractwa Kurkowego Sallaumines. Zbiór­
ka o godz. 12.30 obok pomnika. O liczny udział
prosi Zarząd.

Koncesjonariusz „MONAGAZ'' — Dostarczenie gazu zapewnione
Podarki na święta — urządzenia dla gosp. dom. — Zastawy stołowe 

Piece kuchenne szamotowe ,,GOMA" (Kubersbuch)

Zasłabła przy praniu 
i utopiła się w wannie

LILLE. — Pani Debergh z Lambersart 
prała bieliznę w środę rano. Około godziny 
10; zasłabła nad wanną i wpadla głową do 
wody. Po chwili nadeszła jej siostra. Wezwa­
ła pomocy lekarskiej. Mimo zastosowania 
sztucznego oddychania, n‘e dało się pani De­
bergh przywrócić do życia.. .

Pani Debergh była matką trojga dzieci.

Pożar lasu w Górnych Pirenejach
TARBES. — W ostatnich dniach zanoto­

wano kilka pożarów w lasach. Między inny­
mi scaliło się kilka hektarów pięknego drze­
wostanu w gminie Seron. Ogień został uga­
szony po kilku godzinnej akcji kilku straży 
pożarnych.

Obstrukcja u dzieci 
może być 

spowodowana 
obecnością robaków
Zwłaszcza jeśli dochodzą do tego uporczy­

we swędzenie, koszmary i zły humor, pamię­
tajcie o robakach kiszkowych... i o dobrym 
środku na robaki zw. „Vermifuge Lune”! Co 
wieczór, podczas 3 dni, jeden czopek „Lunę” 
i trochę proszku (lub syropu) „Lunę”; ku­
racja ta nietylko niszczy robaki, lecz usuwa 
je także i uwalnia kiszki. Jest to środek 
lekko-przeczyszczający, po którym dzieci w 
wieku od 2 do 15 lat dobrze się czuja. W 
sprzedaży w aptekach. — (V. P. 494 P. 22.720) 

(50 st. D)

, Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu naszego 
kochanego Syna i mego drogiego Brata

Sp. Bernarda MROZIKA 
szczególnie ks. prób. Jagle za wzruszające prze­
mówienie nad grobem, poszczególnym Towarzy­
stwom miejscowym. ■ jak również wszystkim tym 
którzy okazali nam współczucie, składa tą drogą 
najgorętsze podziękowanie staropolskim „BÓG 
ZAPŁAĆ”.

Prted sądem wojskowym w Bordeaux

Samochód ciężarowy przejechał szofera
SAINT-BRIEUC. — Szofer Józef Kouze z

Wariat czy symulator ?.
L---...' ... ----- >1 BORDEAUX. Przed sądem wojskowym

tet* arowym. W pewnej w Bordeaux stanął wicehrabia Guy ue La- 
chwili samochód ruszył z miejsca. Szofer, vassiere z Verdnzan. Oskarżony, którego ży- 
chciał wskoczyć do swej kabiny by go za- cle od najwcześniejszych lat młodzieńczych

Chalets - -i Maróuć, ładował towar do samo­
chodu ni dworcu f

trzymać. Uuadł jednak pod ciężki kamion. 
którego koła zmiażdżyły mu klatkę piersio- 
wą. Śmierć nastąpiła na miejscu.

Noworodek pod bramo do szpitala
LE MANS. — Pod bramą szpitala w Lej 

Mans, znaleziono noworodka. Dziecko, które 1 
mogło m‘eć zaledwie kilka godzili, jest do­
brze zbudowane i waży 4 kg 280 gr. Maleń-
stwem niezwłocznie się zaopiekowano i prze 
niesiono do oddziału położniczego. Dzecko ”* _“*“*»*,

było awanturnicze, odpowiada po raz trzeci 
przed jurysdykcją wojskową.

Podczas okupacji, sąd marsyiski skazał go 
za sprawy natury wojskowej i zdradę, na 
karę śm‘erci. Władze w Vichy zamieniły’ mu 
karę na dożywotnie c'ężlde roboty.

Skazany w drodze do więzienia został wy­
kradziony przez niemiecką żandarmerię poło­
wą i przydzielony do niemieckiej służby wy­
wiadowczej. Lavassiere poszedł całkowicie

, Władzo wojskowe" jwddaly wTcełurabiegó' 
ponownemu badaniu psychiatrycznemu. Le­
karz, który go badał uznał Lavasslere’a od­
powiedzialnym za swe czyny i nie znalazł u 
niego żadnego upośledzenia umysłowego.

Rozprawa, która rozpoczęła się w środę, 
n*e została zakończona tego dnia. Prokura­
tor zażądał dla oskarżonego kary ciężkich 
robót. WyTok jest oczekiwany w czwartek.

Pozostaje jednak do ustalenia, czy oskar­
żony symuluje chorobę umysłową czy też 
naprawdę jest upośledzony umysłowo.

od którego pobierał m e-
jest zdrowe. Policja wszczęła poszukiwania 
za matką jego.

sięcznie 15.000 franków wynagrodzenia. Z

Bontemps został skazany 
' na 9 lat ciężkich robót

CHARTRES. Proces przeciw Bon-
temps’owi, który napadł i poranił ciężko w 
w'osce Charbonaieres 81-letnią wdowę Heu- 
land, zakończ)7! się skazaniem przestępcy na 
9 lat ciężkich robót.

Upośledzony umysłowo Thomas, który 
przyjął przed 4 laty czyn ten na siebie, zo­
stał wówczas skazany na dożywotnie cięż­
kie roboty. Sąd wniósł o rewizję procesu 
Thomasa by wypuścić na walność niewinnie 
zasądzonego.

ucieczką Niemców z Francji, uciekł również 
wicehrabia. Przebywał z kliką kolaboracjo- 
nistów w Sigmaringen. Ujęty przez Amery­
kanów i wydany francuskim władzom sądo­
wym, został umieszczony w jednym z obo­
zów. z którego zb cgł i schronił się w Hisz­
panii. Władze frankistowskie wydaliły go z 
póhtysnu Iberj-jskiego 1 Lavassiere odesła­
ny do Francji został aresztowany w Ba jon- 
nie.

Lekarz dr. Nogues, który badał aresztowa­
nego orzekł, iż jest nicdopowiedzialny za 
za s*e czyny. Orzeczenie to spowodowało, 
że wicehrabia został osadzony w domu dla 
obłąJ<anych w Saint-Liz er. Uwolniony po 
pewnym czasie, wniósł podanie o rewizję 
procesu marsylskiego.

Loteria Państwowa
„Double Chance"

I ciągnienie II ciągnienie

Ostat. 
cyfra

Numery 1 SERIA A 
wygrx'W. SERIA B SERIA A SERIA B

l ROUBAIX. — Kolo P.S.L. podaje do wiadomoś­
ci członków, te w niedzielę, 22 kwietnia br. o godz. 
15 w sali Cafć Orpheoniste (126 Are. Jean Lebas), 
odbędzie się doroczne walne zebranie. Zarząd.

W smutku pogrążona
REFOREST, w kwietniu 1951 r

RODZINA

KSMP
DIVION. — K.S.M.P. żeńskiej odbędzie zebra­

nie w niedzielę, 22 kwietnia o godz. 3 po połud­
niu w ochronce. Sprawy bardzo ważne. O liczny

—™ —- Po TAKSÓWKĄ III 
proszę dzwonić w dzień lub noc

K. 1448-821 - HOENSBROEK
Limburgia (Holandia)

udział prosi Zarząd.

Kombatanci
MAZINGARBE, 7. — Stów. Bez. i bjł. Wojsk, 

odbędzie swe zebranie miesięczne 22. 4. o godz. 
5. po poł. w lokalu kolegi Robakowskiego. Za­
prasza się wszystkich kolegów oraz sympatyków. 
Sprawa I. komunii św. i wyjazd do La Targette.

BAKLIN. — Kolo b. członków P.O.W.N. odbę­
dzie swe zebranie w niedzielę, dnia 22. bm. w 
sali polskiej o godz. 15-tej.

HOUDAIN. —Stow, b .cił. P.O.W.N. odbędzie 
swe zebranie dnia 22. IV. br. o godz. 3. po pcł. 

_w siedzibie u p. Tawlowskieaa> Obecność wszy­
stkich członków obowiązkowa.

BUŁLY-les-MINES. — Koło Rez. I b. Wojskow. 
podaje do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 22 bm. 
odbędzie się zebranie w lokalu kolegi Pawlaka o 
godz. 3. Bardzo ważne sprawy. — O przybycie 
wszystkich członków prosi Zarząd.

CALONNE-RICOUART. — Oddział Z.U.P.R.O. 
zwołuje swe miesięczne zebranie o godzinie 3. po 
południu u p. Kury. Bardzo ważne sprawy.

W1TTENHEIM - THEODOR. — Zarząd Kola 
Rez. i b. Wojsk, zawiadamia swych członków, że 
dnia -22 kwietnia br. o. godz. 14 odbędzie się ze­
branie miesięczne w sali p. Burgla. Obecność 
wszystkich członków jest pożądana. Sympatycy mi­
le widzialni.

r
Do Belgii, Luksemburga. Szwajcarii^"

Szwecji,, Wysyłamy obecnie KSIĄŻKI N 
za zaliczeniem pocztowym, płatne przy odbiorze 

„LIBELLA’’ Składnica Książek Polskich
k.I, rue St. Louis en LTle, PARIS (IV1^

Żądajcie bezpłatnych katalogów 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■łeaeeeBeanl

Drobne oałoszenia
O~WixeHde Mety dotyetąre crtoeten. łnre 

LENS <P,-d»-C.>.
O Na odpowiedź «ub aa przekazanie tgło 

eteń na ogłoszenia- które ukatałj eią pod 
numeiem leci bez adresu, załączyć naleij do 
listu znaczki, a na kopercie napisać opróca 
adresu, podany numer ogłoszenia.

eeew ża ogłoszenia Redakcja ule odpowiada

Wolne miejsca 300 tr.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy. • 

। za każdy dalszy wiersz doheza gig 75 ^r-*J
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Następne ciągnienie w Środę. 25 kwietnia br.

W jeszcze dzisiaj zróbcie budyń

Niezaprzeczalna jakość, z 
kłórei od 50 lot słyną różowe 
torebki proszków "Levure Also- 
cienne ALSA", jest takie w całości 
zaletą dużych torebek "PUDDING 
ALSA". Dlatego tez "PUDDING 
ALSA" zasługuje na zaufanie

* Alsacienne
Olsu

CHIMIQUE

przy pomocy proszków

Ceniony deser 
budt|ń

PUDDING also

PUDDINGalsa
) Jest to produkt firmy znanych proszków 
( db pieczenia " LEVURE ALSACIENNE ALSA

Doktór poszukuje SŁUŻĄCEJ do wszelk. pracy 
dom., poważnej,- uczciwej i czystej, znającej do­
brze język francuski (w mowie i piśmie). Całko- 

f wite utrzymanie. Dwu-osobową rodzina Płaca 8 do 
9.000 fr. mieś, (zależnie od wieku i referencji). —- 
Pisać po francusku pod nr. 959, do „Narodowca”<

Pofrtebne MAŁŻEŃSTWO bezdzietne, sumien­
ne (inaczej nie zgłaszać się). Mąż jako woźnica; 
żona do pracy domowej i dojenia krów. Całko 
wite utrzymanie. — Zgłoszenia do: DALRUE ś 
St-SULPICE (Oise). (96'3)

MAŁŻEŃSTWO (z 1 dzieckiem) poszukuje po­
ważnej SŁUŻĄCEJ do . wszelkiej pracy domowej 
— Zglcłzęnia. do: GAUTHIER. 21. Av. Gustave 
Delory, CROIX (Nord). - Blisko Roubaix. (910)

MĘŻCZYZNA (emerytowany), „majster-klepka". 
znający się na wszelkich pracach, potrzebny n» 
sezon letni (od 15 maja do końca września). :— 
Utrzymanie i,, mieszkanie na miejscu. — Oferty 
do „Narodowca’* pod nr. 963.

.Potrzebna KOBIETA do pomocy w pracy w 
kuchni, oraz DZIEWCZYNA do obsłngi w restau­
racji. — Zgłosz. do: Restaurant SIMON 13. 
Kue Notre-Dahie de Nazareth. PARIS (3°). (943)

Miody pomocnik KRAWIECKI, tylko z okolicy 
mote się zgłosić do: WYRWAŁ Franciszek — 
Route de Libercourt (Fosse 4), CARV1N (P.-de-C.) 

(948)

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Starszy UCZEŃ BZEZMCK1. z 1-letnią prakty­
ką, poszukuje pracy w swym zawodzie. — Zgl 
pod adresem: 318, Route de Bćthune, LENS 
(Tśl. 687).

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.>

Do sprzedania 6 km od St.-QUENTIN. woln> 
DOM, 5 pok.. duże przynależn., 1/2 ha terenu 
Cena. 600.000 fr. (wszelkie koszta wliczone). -- 
Zgłosz. do: W. SIOMIAK, 5, Rue du Gouverne- 
ment. SL QUENTIN (Aisnt). — Tel. 28-87.

Sprzedam DOMEK ( 5 ha ziemi w Południowej 
Francji, 2 km od małej kopalni. Cena niska. — 
Pisać do: M. GINIOliN a Terrageaux par
VINEUIL (Indre). (966)

(za ogłoszenie me przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 Ir.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
. w sprawach: śluby, naturaMzacje. metryki. ro>- 
; wody, pełnomocnictwa, sprowadzanie rodzin. USA, 
: Kanada. Australia. D.P. Ministerstwa. Prefektu- 
| ry. Konsulaty. - Expert - Traducteur — Juró.

M JAROSZYK. 59 Bid Poniatowski Paris 12
Impnmerie .VI. Kwiatkowski Lens

LENS
Travaux esćcutćs par dea ouvnera 
ryudiquS# Travetlleura du Ł4vr*


